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t e a t r  r e g j o n a l n y  w  d u b n i e

SPŁONĄŁ.
(Telefonem  o d  naszego korespondenta.)

Warszawa, 7. października, (st) W  
cz a s ie ' przedstawienia w ojew ódzkiego 
teatru w ołyńskiego w  Dubnie wybuch! 
pożar. Spalił się ginach teatralny wraz 
z dekoracjam i i rekwizytam i. Z  zespołu 
teatralnego wszyscy zdołali ujść cało.

— — o -----
Z E P S U T Ą  ŚM IETAN Ą OTRUTO 

15 D ZIE C I.
(Tc-lrfonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a 7, październ ika , (st) 
W och ron ce  w  Jab łon n ie  p od  W a r­
szawą w dniu w czora jszym  po spoży 
ciu zupy p o m id o ro w e j zachorow ało 
z ob jaw am i zatrucia 15 dzieci w w ie ­
ku od  4— 6 lat. W ezw an o lekarza z 
W arszaw y, który  u dzie lił p ierw szej 
pom ocy  dzieciom . Istn ie je  p rzypusz­
czen ie, że pow od em  zatrucia by ła  
zepsuta śm ietana, k tóre j użyto do zu­
py. D ostaw czyni śm ietany będ zie  p o ­
ciągnięta do od p ow iedzia ln ości. Po 
zastosow aniu  o d p ow ied n ich  zabiegów  
m ali p acjen ci przychodzą szybko do 
s ieb ie  i  zdrow iu  ich nie grozi żadne 
n iebezp ieczeństw o,

FIK CJA I RZECZYW ISTOŚĆ. 
(Do artykułu na str. 9-tej.)

zgon  Ka p ł a n a  katolickiego
W  MIŃSKU 

Warszawa, 7. października (PAT). 
„Ekspress Poranny" donosi, iż w  w ię­
ż e n iu  w  Mińsku zm arł ks. Przem ock., 
b. dziekan słucki i sm oleński, profesor 
seminarjiim katolickiego w  Petersbur­
gu. Ke. Przem ocki wtrącony został 
przez G. P. U. do w ięzienia - przed 
trzema laty.

P U Ł A S K I NA A M E R Y K A Ń SK IC H  
ZN A C Z K A C H  P O C ZT O W Y C H

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W a rszew a 7. październ ika, (st) 
D zięk i zab iegom  P olon ji am erykań­
sk ie j Prez. H oover  i P rez. Poczt Sta­
nów  Z jedn oczon ych  zgodzili się, abi 
jeszcze w  tym roku  w ydana zostah 
serja  znaczków  pocztow ych  z p od ob . 
zna K azim ierza P u łaskiego.
[  o-------

POŻAR W  BYDGOSZCZY. 
(Teletr.ii “m od naszego korespi idenia ) 

Warszawa, 7. października, (st). 
W  dmiu w czorajszym  w ybuchł olbrzy­
mi pożar w  fabryce papy Braci Schi- 
per w Bydgoszczy Szkody wynoszą 
przeszło ćwierć imljona zł.

Lwów Od 1- października r. b. nadzw yczajny program  kabaretow y, now o zaangr ,o-
. w anych sił krajow ych i zagranic znych. —  F r izz o  &  M a rry , ekscentryczno-

• ■ 3 .  M a ja  akrobatyczny duet taneczny. Liii L a r is  fenom enalność choreograficzna. J a d zia
s t a h s k a ,  ulubiona subretka. Z o s ia  C z t r s k a , tańce charakterystyczne, u p o i ło ,  mistrz jazdy na łyżw ach.

SCrwisrnia „LCiIVRE“  uf.
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Dwa 
wy w Sady

Lwów, 8. października. 
Nieiedinokrotnie pisząc o ukr. akcji 

sabotażowe;, akcentow aliśm y przede- 
w szvs 'k .fin  jej polityczne i moralne 
poost&wy, m niejszy nacisk kładąc na 
jej ob jaw y zewnętrzne i przejściowe. 
R acja , jaką tutaj kierow aliśm y się, 
by ła  prosta. W szak musi nadejść 
chw ila  zakończenia pacyfikacji i po­
wrotu norm alnych stosunków, a w ów ­
czas gw arancją na przyszłość, że po­
dobne wypadki nie pow tórzą się, bę­
dzie jedynie utan polityczny i etyczny 
społeczeństw a ukraińskiego. Dlatego- 
taki nacisk kładliśm y na mom ent mil­
czącej solidarności tego społeczeństwa 
Z saboiażyslam i. Dlatego z taką uw a­
gą śledziliśm y i notow ali w sze'k ie, 
niestety rzadkie zjaw iska, dow odzące, 
że po tamtej stronie budzi się reakcja 
i powstaje trafna ocena pożałow ania 
godnych taktów. Bo —  raz jeszcze po­
w tarzam y —  nie chcem y i nie m oże­
m y jedynej poręki sipokoju i bezp ie- 
p ieczeństw a w przyszłości w idzieć w 
ochronie organów policyjnych, w re­
presjach, w nstawicznem zbroinem po­
gotowia, w niekończącej rię nigdy 
walce wewnętrznej, w  której państwo 
ca ły m  sw ym  aparatem zw ycięża  nie­
sforne i zbuntowane grupy społeczeń­
stwa.

Z tego punktu widzenia duże zna­
czenie m ają enuncjacje kierujących 
czyn n ik ów  cerk iew nych , a w  szcze­
gólności stanowisko ks. Metropolity 
Szeptyckiego, cieszącego się wśród 
ludności ukr. w ielkim  mirem. Pom ija­
jąc w yw iad w  jednym  z  dzienników  
w arszaw skich —  jak się okazało —  
nieścisły , m am y w  tej ch w ili dwa 
miarodajne oświadczenia ks. M etro­
polity, a m ianow icie we w czorajszym  
num erze „G azety  Porannej" i w  po­
n iedzia łkow ym  „D ile ". Obie te enun­
cjacje posiadają wiele punktów stycz­
n ych , w  innych  uzupełniają się, a w 
niektórych tylko są rozbieżne. Taka 
rozbieżność wvstępuje w  snrawie w y ­
dania lista pasterskiego Gdy w  roz­
m ow ie z naszym  w spółpracow nikiem  
ośw iadczył ks. Metropulita, że taki 
zb iorow y  list biskupów prawdopodo­
bnie ukaże się, —  w edług „D iła “

„grecko katolick i Episkopat nie 
mógł naw et w ydać żadnego listu 
pasterskiego przeciw  podpalanioin, 
bo przez to by łb y  potwierdził, że 
ludność ukraińska faktycznie 9ię 
ich dopuszcza, a to nieodipowiada 
rzeczyw istości".

Potiujaiąc w adliw ość tego argum en­
tu, przypuszczam y, że zapewnienie, 
aane naszem u pismu, jako późniejsze 
jest bardziej miarodajne.

Natomiast zgodne w obu w yw iadach 
jest zasadnicze potępienie akcji sabo­
tażowej ze stanowiska kościelnego.
W  „D ile“  m a ono następującą form ę: 

„G recko-katolickie duchow ieństw o 
m e może ponosić odpow iedzialno­
ści (za sabotaże) tem bardziej, że 
jeet ono i zawsze byito ze zrozn- 
miałvch i nawskiód zasadniczych 
powodów przeciw podpalaniom i 
sabotażom ".
W  końcu niew spółm iernie wielt 

m iejsca w w yw iadzie „D iła " z a jm u j 
ocena akcji pacyfikacyjnej. Jak z nie­
których aluzyj w  naszym  w yw iadzie 
łatw o było poznać, ks. Metropolita 
odnosi się do tej akcji wysoce kryty­
cznie. W „D ile "  pogląd sw ój rozw ija

.tego Cesarska W y:& kość
brat cesarza japońskiego w Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 7. października, (st) Dziś 

o godz. 10 przedpołudniem przybył do 
Warszawy pociągiem berlińskim brat ce­
sarza japońskiego ks. Takamatsu ze swo­
ją małżonką. Na peronie oczekiwali go­
ścia przedstawiciele 51SZ., komendy mia­
sta, poselstwa japońskiego oraz polsko- 
japońskiego towarzystwa. Gdy pociąg za­
trzymał się na stacji z wagonu salono­
wego wysiedli ks. Takamatsu, młody, 
szczupły mężczyzna oraz jego małżonka, 
Zachwycająca urodąi wdziękiem w an­
gielskim popielatym stroju podróżnym. 
Prezes Tow. polsko-japońskiego pułk. 
Jan Czeski ofiarował księżnej wiązankę 
kwiatów. Po przejściu przez salon re­
cepcyjny na dworcu kolejowym, ks. Ta­
kamatsu wraz z małżonką odjechali au­
tem Prezydenta Rzpltej do Hotelu Euro­
pejskiego, witani przed dworcem przez

tłumy publiczności
O godz. 12.45 przybył na pl. Marszał­

ka Piłsudskiego J. Ces. Wysokość ks. 
Takamatsu, w mundurze oficera mary 
narki, w  towarzystwie posła japońskiego, 
attaches wojskowego i przydzielonego do 
osoby J. C. Wysokości kapitana Sojni- 
ckiego powitany hymnem japońskim Je­
go Ces. Wysokości odebrawszy rapo_t od 
oficera prowadzącego kompanję honoro­
wą, oraz przeszedłszy przed jej frontem, 
udał się na grób Nieznanego Żołnierza, 
gdzie złożył piękny wieniec z żywego 
kwiecia. W tym momencie orkiestra ode­
grała hymn narodowy polski.

Po tej uioczysłości, Jego Ces. Wyso­
kość ks. Takamatsu wpisał się do księgi 
pamiątkowej, poczem uaał się do swoich 
apartamentów.

Stan oblężenia w  Brazylii
WSZYSTKIE STJNY OBJĘTE POŻAREM REWOLUCJI.

Nowy Jork, 7 paźdz. (PAT). Rząd 
brazylijsk i nakazał zam knięcie ban­
ków  aż do now ego rozporządzenia , aby 
w  ten sposób zapobiec spekulacjom 
walutowym. P ołączen ie  B razy lji z za­
granicą uległo zaw ieszeniu . W edle 
w iadom ości z pogranicza prezydent 
republik i w yd a ł dekret ogłaszający 
stan oblężenia na terytorjnm całej Bia 
zyiji do dnia 31 grudnia br.

W edle in form acy j z dobrych  źró­
de ł garnizon w Para sbuntowal sie i 
u w ięził generałów  i oficerów . Stany 
St. Ratarima, Ce ar, R io Grandę i Pa- 
rahija p rzy łą czy ły  się podobno d o  o- 
bozu  pow stańców . Należy oczekiwać 
ataka wojsk powstańczych na Sao

Paulo.
W edle ośw iadczen ia  generała Cun- 

ha, d ow ód cy  pow stańców , siły  p o ­
w stańcze w  R io Grandę Do Sul w y n o ­
szą 40.00C uzbrojonych Indzi oraz ty­
siące pow stańców  cyw iln ych . Rząd 
federalny  zażąda ł kredytów w  sumie

ŻARSKI SKAZANY ZNOWU NA 8 LAT  
WIĘZIENIA

W a.szaw a, 7. października. (PAT) 
Sąd okręgow y w W arszaw ie zakończył 
w czoraj proces przeciw ko komunistom 
Benjam inow i R eichow i i b. posłow, 
Tadeuszowi żarskiem u Sąd w ydał w y i 
rok, skazujący obu oskarżonych  na 8 
lat ciężkiego więzienia.

 o-------
P O ŻA R  W  T E A T R Z E  N A RO D O W YM . 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a 7. październ ika , (st) 
W czora j w ieczorem  w  czasie p rzed ­
staw ien ia  w  Teatrze N arodow ym  w  
W arszaw ie k on tro ler  teatru  zauw ażył 
gęsty  dym  na schodach  M om ental­
n ie w y b ił ok ien k o  przy  sygnale alar­
m ow ym , zawiadamiając w  ten sp osób  
straż. O kazało się , iż od  niedopałka 
p ap ierosa  zapaliły  się w  praln i śm ie­
c ie  za k a lory ferem  i  pod łogą  P rzy ­
była  w  ciągu Kilku m inut straż usu­
nęła  n iebezp ieczeń stw o. Nikt z pu ­
b liczn ości n ie  dow ied zia ł sie  o  p oża ­
rze w teatrze. ;

10 m iljon ów  pezetów  w  ce lu  stłum ie­
nia pow stań.a .

Nowy Jork, 7 paźdz (PAT ' K ores­
pondent „A ssoc ated Press“  donosi, że 
w  Stanie Parana skoncentrow ane w o j­
ska federalne, które mają zaoobiec 
posuw aniu  się wojsk, pow stań czych  
idących  z południa. Część Stanu Pa­
rana znajduje' się w rękach rewolu­
cjonistów.

Mobilizacja re ze rw istó w
do iat trzydziestu.

Rio de Janeiro, 7 paźdz. (PAT) 0 -  
g łogzono tu dekret, pow ołu jący  pod 
broń rezerw istów  pierw szej i drugiej 
kategorji, do lat 30.

K i n o  
Dźwiękowe

L  E  W

Już w krótce największy przebój dźwięk, produkcji Paramount

K r ó l  ż e b r a k ó w
W głównych robach: DENNIS KING i JEflN ET T E MAC D O N A LD .
8983 Film w całości kolor owany, śpiewany i mówiony.

szerzej. E w aża, że w iększość podpaleń 
niesłusznie składa sie na karb ludno- 
ści ukraińsk:ej, bo w chodzą tu w  ra­
chubę rów nież kom uniści, a także 
„spekulacja asekuracyjna". Dlatego 
represje, stosowane na ludności ca­
łej, są krzyw dzące, a pozatem obfitują 
one w liczne nadużycia

Ks. Metropolita otrzym ał w  W ar­
szaw ie zapew nienie, że

, oddziały pacyfikacyjne m iały 
przeprow adzać rew izje i w yław iać 
podpalaczy, a sko-o dopuszczają 
się przytem nadużyć, będą za to 
pociągnięte do odpowiedzialności. 
R ząd  nie ma zam iaru i daleki jest 
od tegc, by  n iszczyć Ukraińców  
i w alczyć z ukr. narodową kulturą 
Zadaniem  rządu jest w yłączn ie  
zabezpieczenie spokoju, ładu i po­
rządku.
Tak w idzim y —  poruszone tu zo­

stały dwie odrębne sprawy: ganerati 
zow anie odDowiedzialności i naduży­
c ia  przy w alce z sabotażystam i. Go do 
drugiej sprawy, to chyna tłum aczyć 
nie trzeba, że jeśli nadużycia miaty 
m iejsce, muszą być poskromione. P acy ­
fikacja odbyw ać się może jedynie na 
gruncie prawa, które dostarcza ch yba  
dość sposobów skutecznego działania.

Inaczej nieco ma 9ię rzecz z odpo­
w iedzialnością. O ile nam w iadom o —  
m asowe represje stosowane są tylko 
w tych wypadkach, gdzie zaszły wy

raźne zKorowe akty solidarności z sa­
botażami, a w ięc tylko w  tych w siach ,5 
gdzie ludność bądz w spom agała zbro­
dniarzy, bądz w zbraniała się współ­
działać w  ich ściganiu, bądiż też —  
bc i tak byw ało —  utrudniała gasze­
nie w zn iecanych  pożarów  i w  ten 
sposóą ch y ba  dostatecznie u jaw niła 
swe stanowisko. W m iejscow ościach  
spokojnych ludność żadnych  przykro­
ści nie m iała. To też skargi na „gn ę­
bienie ludzi n iew in n ych " traktować 
trzeba z dożą ostrożnością.

Ale —  zdaniem  ks. M etropolity —  
„urzędow e stanowisko w  sprawie pod­
paleń jest takie, że odpow iada za nie 
cale ukr. społeczeństw o, a także i du­
chowieństwo, poniew aż nie wystąpiło 
stanowczo przeciw  podpalaniom  i sa­
botażom ". Otóż zauw ażyć w ypada, ze 
jest to nie tylko „urzędow e stanow i­
sko", ale i stanow isko polskiej opinii 
publicznej, która dość długo czekała  
na takie w ystąpienia przeciwsabota- 
żowe. Jeśli opinja ta jest krzyw dząca 
jeśli polega na nicpomzamienin, całą  
winę ponusi społeczeństw o ukraińskie, 
które nie zdobyło się na głos potę­
pienia.'

Jeśli uczyn i to obecnie, napraw ia­
jąc swe ciężkie zaniedbanie, z pewno­
ścią zm ianie ulegnie także reakcja 
strony polskiej. Ale w cześniejszy  od­
wrót b y łb y  logicznie nieuzasadniony.

W obec w ysadzen ia  przez pow stań ­
c ó w  ze stanów  R io Grandę Do Sul i 
M inas Gero-se kilku tunelów  oraz uszko 
dzen ia  lin ji ko le jow ych  i telegraficz­
n ych , brak jest w iadom ości z terenów  
objętych  powstarnem . P rzybycie  w o j­
ska zostało opóźnione. R ząd spodzie­
w a  się, iż w  krótkim czasie  uda mu 
się opanow ać sytuację. W  R io ae Ja­
neiro panuje zupe.ny  spokój.

CZESKI T Ł U M A C Z S IE N K IE W IC ZA  
W  PO LSCE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a 7. październ ik a , (st) 

W  W arszaw ie  b a w i znamy tłum acz 
czesk i S ien k iew icza  i innych  p isarzy  
po lsk ich  W acław  K re d  ba  z m ałżon­
ką, k tóry  p od różu je  p o  P o lsce  w  ce* 
lach literack ich  i naukow ych .

— - o -------1
LOTNICZKA ANGIuliSKA ZAGINĘŁA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 7. października, (st) Lot- 
niczka angielska p. Bruce, która rozpo­
częła lot na daleki Wschód zaginęła w 
drodze. Samolot jej widziano po raz o- 
statni w okolicach H-mion nad zatokę 
Perską Wszystkie statki obserwacyjne 
oraz okręty w zatoce Perskiej zostały za­
alarmowane. Zachodzi obawa, że samolot 
p. Bruce albo wpadł do morza, albo tei 
był zmuszony do lądowania nad pusty, 
niami.

KONFISKATA 5C KGR. SACHARYNY. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 7. października, (st) Pa­
trol KOP na pograniczu polsko-litew- 
Sikiem w rejonie Oran zatrzymał niele­
galnie przekraczającą granicy ■> Chaję 
Schmid, pochodzącą z Litwy, którą już 
niejednokrotnie widziano w strefie gra­
nicznej. W wyniku przeprowadzonej re­
wizji znaleziono u niej 50 ke. sacnaryny,
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S e n s a c y j n e
wiadomości z frontu wyborczego
ZiMfPWU aresztowa­
no trzech hm posłów

(T e le fon em  od  naszego mienia).

ROZSTRZELANIE 17 CHŁOPÓW.
(Telefonem  od naszego korespondenta.) > 

W arszawa, 7. października, (st) Z Mo* 
skw y aonoszą: W  Brańsku GPU. ro z ­
strzelało 17 chłopów, którzy brali udział 
w  napadzie na członków kolektywu rol­
nego im. W oroszyłow a. Pdaczas tego na­
padu zginęło 19 członków tego kolek­
tywu.

y j arszawa 7. października, (Z ) 
Jak się dowiadujemy, na senackiej 
liście państwowej B B . na pierwszem 
miejscu widnieje nazwisko Marsz. 
Pilsudskiego> na drugiem b. premje- 
ra Walerego Sławka. Fakt, iż Marsz. 
Piłsudski stanął na pierwszem miej­
scu listy państwowej B B . nie tylko 
do Sejmu, lecz i do Senatu, świadczy 
dobitnie o tern, jak rozstrzygającą 
wagę przypisuje Marsz. Piłsudski wy 
norom obecnym, tudzież ich wyni­
kom.

P O N IK O W SK I PR ZO D U JE  LIŚCIE  
CH. D.

arszaw a 7. października. (Z ) 
L ista państw ow a Ch. D. w  p ie rw ­
szych nazw iskach przedstaw ia się  na­
stępu jąco : 1) A n ton i P on ik ow sk i, b. 
p rem jer  i p rof. P olitech n ik i, 2) W ła ­
dysław  T em p k at adw okat, b. poseł,
3) Jozef Chaciński, praw nik , b. poseł,
4) Tadeusz G liński, inżynier, 5) F ran  
ciszek U rbańsk i, prezes Z jedn oczen ia  
chrześcijań sk o - zaw odow ego, 6) L u d­
w ik  G d yk ) zecer, b. pose ł, 7) Ks. Fran 
ciszek  G ąsiorow sk i, b poseł.

ROZŁAM  POLITYCZNYM BLUFFEM?
Warszawa, 7. października. (Z). 

Sekretarjat gen. Stronnictwa Chłop­
skiego w  ogłoszonym  dziś komunikacie 
stwierdza, że w w ym ienionych  w dzi­
siejszych dziennikach nazw iskach rze­
komo człon ków  Rady naczelnej Stron­
n ictw a Chłopskiego, członkiem  rze 
czyw islym  by ł jedynie Antoni W ójcik  
z Białej Podlaskiej, pozostali zaś albo 
w ogóle nie należą do Stronnictwa 
Chłopskiego, albo też by li z niego już 
dawniej usunięci.

AKCJA MONARCHISTÓW.
Warszawa, 7 października. (Z). 

Z Piotrkowa donoszą. Na w czorajszej 
konferencji m onarchistów  Polski z u- 
działem  delegatów  z Haiomrka, Czę­
stochowy i Łodzi, zapadła uchw ała 
przystąpienia do sam odzielnej akcji 
w yborczej głównie w  powiecie piotr­
kowskim , gdzie m onarchiści liczą na 
największe powodzenie.

KOMUNIŚCI W  OBLICZU WYBORÓW
Warszawa, 7. października, (st). 

Moskiewska „Prawda" zam ieszcza

znam ienny artykuł pt. „Polska pr'"ń  
wyborami", w którym twierdzi m. i., 
że głów ną przeszkodą dla w yborczej 
akcji kom unistycznej w  Polsce jest 
rozłam wewnętrzny polskiej part]i ko­
munistycznej na tle oceny sytuacji po­
litycznej. O pozycja prawicowa, polskiej 
partji kom unistycznej przecenia zna­
czenie Centrolew"!, uw ażając go za po­
w ażny czynnik  ruchu rew olucyjnego 
w Polsce. Polska paitja komunistyczna 
powinna wystąpić na wyborach z wy- 
raznem hasłem zwalczania zarówno 
„faszysi iw z obozu Marsz Piłsud­
skiego, jak ’ „łaazystón z obozu Cen- 
trolewn, lnb N. D. Dziennik zaznacza, 
że kom unistyczny blok robotniczo- 
włośmański w ysuw a następującą plat­
formę w yborczą, wprow adzenie w  Pol­
sce rządów sow jeckich, konfiskata ma­
jątków ziemskich i własności prywat­
nej, samookreślenie narodu aż do od­
dzielenia od państwa polskiego, oraz

udoi wyróżnia się z pośród wszyst­

kich innych środków do płókania 

ust swoją specyficzną właściwością
■>okryw»nia jamy ustnej mikroskopijną lecz nieprze-

i*
puszczalną antyseptyczną . warstwą, której dziaianio 

trwa jeszcze kilka godzir pq przepłókaniu. Tej trwa­

łości działania nie posiada żaden inny preparat Kto 

codziennie używa O d o i  u. ten posiada pewność, że 

jego rąby są zabezpieczone przeciwko działaniu bak- 

terji gnilnych i fermentacyjnych, które niszczą zęby, 

Odol j ; s i  rzeczywiście d o s k o n a ły m  ś r o d k ie m .

w reszcie obrona ZSSR. przed napada­
ni i państw im perialistycznych

Senacka lista B B W R .
1 TĘ OTWIERA NAZWISKO MARSZAŁKA

Warszawa, 7 paźdz. (Z) Do pań- 
stwuwej kom isji w yborczej w p ły n ę ła  
następująca lisia państw ow a kandyda 
tów BB. do Senatu, którą-Dodajemy w 
kole jności: 1) Józet Piłsudski, 2) W a­
lery Sław ek, 3) August Zaleski m in ,
4) Janta P ołczyński min., 5) w o jew o­
da R aczk iew icz , 6) Kielak, rolnik (R a­
dzym in ), 7) dr. Bobrow ski, lekarz 
(K raków), 8) Nowak Stanisław , prezes 
Związku n au czycieli (K raków), 9; E- 
w ert Ludwik przem. (W arszaw a), 10)
Stecki J., ziem ianin (W arszaw a), 11) 
dr. L ów enherz H enryk (Lw ów ), 12) dr.
Barański Jerzy, pedagog (W arszawa), 13)
Hubicka Anna, urzędniczka MSZ. (W ar-

PIŁSUDSKIEGO.
szawa, 14) Mendelson Uszer, kierow nik 
spółdzielni (W arszawa), 15) inż. Skoczy­
las, prof. akademji górniczej (K raków), 
16) Ochanowicz, prof. uniw. (Poznań), 17) 
Bim onow, prezes Radv nacz. staroobrzę­

dow ców  (W ilno). 181 dr. Sypniewsk., 
prof, inst. gospodarstwa w iejskiego (Pu­
ławy) 19) Bogucki, adw. (Warszawa); 
20) Mozgała Karol, prezes mższych funk­
cjonariuszy państw. (W arszawa), 21) 
W endt, w iceprezes Rady nacz. stanu 
średniego (Warszaw/a), 22) dr. Szawlew- 
?<ki, urzędnik bankow y (W arszawa), 23) 
Laskowski Konstanty, redaktor (GoTli- 
ce), 24) Rudnicki Edward, adw. (Piotr­
ków ), 25) dr. Kołłątaj Srzednicki, gen, 
bryg. (W arszawa)

Tablice nagrobkowe
w szelkiego rodzaju w ykonuje  

najtaniej

Maks Glaserman
rytow nik

lwów, Syltsluska 1©.
8685 TELEFON 15-03.

Dwu posłów i  jeden senator*
Warszawa 7. października. (Z) 

W dniu w czora jszym  na teren ie Ł asz 
czow a pow . tom aszew sk iego  areszto­
w ano b. posła z k lubu  Str. Chłop. 
Tózefa K arw ana. A resztow an ie  nastą-

Okulijęta-cpc.atcr
M i  i d e a

Dr. Teodor Bałłaban
przeniósł ordynację na

u*. Akademicką l  7.
(N ow y Gmach Sprecherai

8533

piło  na p o lecen ie  prokuratora  w  Za­
mościu. B. pose ł K arw an  oskarżon y  
jest z art. 122 i 129 kodek su  karnego. 
(Za sianie nienawiści między posz- 
ezególnemi częściami lub klasami 
ludności.) K arw an  osadzon y  został 
w w ięzien iu  zam ojsk iem . A resztow a­
ny b. poseł Str. Chł. Wrona w skutek 
porozum ien ia  prokuratora  sądu o k rę  
g ow eg o  w  L u b lin ie  z p rokuratorem  
sądu o k rę g o w e g o  w  W arszaw ie, p o ­
został w  dyspozycji prok. M ichałow ­
sk iego  i p rzebyw a  dotąd w  areszcie 
policy jn ym  w  W arszaw ie.

Warszawa 7. października. (Z ) 
Na zarządzen ie w ładz sądow ych  aresz 
tow ano b. posła ze Str Chłop. Czap­
skiego i b. sen. u-Sr. Tato nura.

Jak/e listy zgłoszo n o
do Sejmu i Senatu.

Warszawa 7. październ ika (Z ik ) 
D zisiaj państw ow a k om isja  w yb orcza  
zam knęła ok res  przy jm ow an ia  pań­
stw ow ych  list kandydatów  d o  Sejm u 
i Senatu Ogółem złożono ?1 list kan­
dydatów do Sejmu, 12 list 
do Senatu. D la or jen ta c jf p-jdajem y 
w k ole jn ości zgłoszenia . Ostateczna 
numeracja list zostanie ustalona na 
posiedzeniu państwowej komisji wy­
borczej w piątek 10. bm.

Listy do Sejm u są n astępu jące: 1) 
BBW R. k an dydaci czo łow i: Józef P ił­
sudski, W a lery  S ław ek, ° )  PPS. (da­
wna frakcja  rew olu cy jn a ) kandydaci 
czo łow i: Jaw orow ski, M alinow ski
W ojtek , 3) Jedność robotniczo-chłop­
ska (Komuniści) k an dydaci czo łow i: 
Bużyński, Ł ańcucki, k tóry  ja k o  m ie. 
sce zam ieszkania p oda ł L ipsk  (Łań­
cucki, jak  w iadom o, zn a jdu je  się  w 
R osji sow ieck ie j), 4) Lista Narodowa, 
kan dydaci c zo ło w i- W ojciech  T rąm p- 
czyński, R om an RybarsKi, 5) B lok 
lew icy  socjalistycznej (Bund i N ie­
zależna Socja listyczna Partia P ra cy ): 
Ehrlich, Kruk i Alter. 6) Żyd. Robo­
tniczy Komitet Wyborczy Poalej Sjou: 
Lew , Buchsbaum . 7) Związek Obrony 
Prawa i Wolności Indu: Daszyński,
M aksyrniljan M alinow ski, 8; Białorus­
ka Robotniczo - Włościańska lista 
. łU -n -.a n p ie ' tb o u fn iś c i i ; :  G aw ryluk , 
D w orczanin , 9) Ukraińska Socjali­
styczna Partja Selrob - Jedność: 
Putko, Buchajew , 1CB Ukr. Białoruski 
Wyborczy Blok: Lew icki, Celewicz,
Palijew , Jeremicz, 11) Niemiecki Biok 
Wyborczy: Utta, Dudaj, 12) Z j-dn ocz. 
łew ica chłopska (sam opom oc): Gwia

I

zaow icz, Kowalsai, 13) Blok Narodo­
wy Żyd. w Małopoisoe: Thon, Schrno- 
rak, Rosmairin, Sommer-siein, 14) Rn u 
skuja Sielańskaja Organizacyja: Myś- 
kow , Kopysztyński, 15) PPS.-lewica: 
Kubiak, Cnruściel, 16) Blok Obrony 
Prawa Narodowość' Żyd. w  Polsce: 
Grynbaum, Farbstein Hartglas, 17) 
Ogólno Żyd. Narodowy Blok Gospo­
darczy: rabin Soro"km , Suryc, Gloter, 
Zeioem an, 18) Stronnictwu Ghłopsiue: 
Pluta, Tatarczak, 19) Katolicki Blok 
Ludowy: Antoni Ponikowski, Temp-
ka, Chaciński, 20) Monarchistvczna 
Organizacja Wszechstanowa: Bossow- 
ski, Andrzej Sapieha, Cwiakowski.

Listy kandydatów do Senatu: 
1) B B W R . k a n d y d a c i czo łow i: 
Józef Piłsudski, 2) PPS. (d a w n a  frakcja 
rew .), dr. Emil B obrow ski, 3) Jedność 
Robotniczo-Chłopska. Sypuła, 4) Lista 
Narodowa, prof. dr. Gląbm ski, 5) Zwią­
zek Obrony Prawa i W olności Ludu: Bo­
lesław  Lim anowski, 6) Selrob-Jednośc: 
Sofoduch, 7) Ukr.-Bial. W yborczy F .ok; 
dr. Lew icki, 8) Niem iecki Biok W ybor­
czy: Hassbach, 9) Blok Narodowy Żya. 
w  M alopolsce. dr. Schreiber, 10) Blok 
chrony Praw Narodowości Żyd. w  Pol­
sce: inż. K orner, U ) Katol.ck1 Blok Mi­
rtowy: Janczewski, 12) Ogólno Żvd. Na­
rodow y Blok Gospodarczy: Szereszewsł ł

ECHA ZAJŚĆ W  STRONNICTWIE 
CHŁOPSKIEBT

(Telefonem  od nasteego . korespondenta.)
Warszawa, 7. października (Z), Na 

tle zajść, jakie sie rozegrały między 
obecnem kierownictwem Stronnictwa 
Chłopskiego a osooami, które zgłosiły 
się jako nowa organizacja i emaracji
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Stronriotwa dawnego, prezes Rady na­
czelnej Stronnictwa Chłop. Waler on 
ma być uocigufety do odpowiedzialno­
ści sądowej przer rozmaite osoby, 
przeciwko którym wystąpił w swoim 
komnniki,cie, wyjaśniającym sytuację 
z punktu widzenia obecnego kierow­
nictwa Stronnictwa Chłopskiego.

Konferencje sjomsty- 
czne v; Warszawie.

(Teleionem  od naszego korespondenta.)

Warszawa 7. października. (Z) 
Jaik ju ż donosiliśm y rokow ania  grup 
żydow sk ich  trw ały  d o  ostatn iej chw ili, 
ażeby w ystaw ić w sp óln ą  listę. D ziś 
rano przybyli do Warszawy przedsta­
wiciele egzekutywy sjonistycznej z 
Małopolski Wschodniej z p. Sommer- 
steinem i Rosmarinem i odbywali kil 
kakrotne konferencje z grupą p. 
Grynbauma. K on feren c je  te n ie przy 
n iosły  żadnego pozy tyw n ego  w yniku . 
W  m iędzyczasie  gru py  już k on feru ją  
ce ze sobą zgłaszały o fic ja ln e  sw oje  
listy,

W kołach żydowskich istnieje jeszcze 
nadzieja, że now e rozm ow y, które będą 
prowadzone w  najbliższych dniach mogą 
doprow adzić do w ycofania jednej z list 
i w  ten sposób przyszioby do ewentual­
nej ugody m iędzy grupą Rosmarma, 
Sommersteina a Grynbauma. W kolach 
politycznych warszawskich budzi zacie­
kaw ienie stanowisko grupy Ignacego Ja- 
gera w e L w ow ie, jaką grupa ta odegra 
rolę w  toczących się rokowaniach i p er­
traktacjach.

’ ".1

Kandydaci ukraińscy
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 7. października, (Z) Se- 
kretarjat kluDU ukraińskiego kom uniku­
je : Zgłoszono dziś następujące listy pań­
stwowa do Sejmu i Senatu: Do Sejm u:
Ukr. i biał. w yborczy b lok : dr. Lew icki 
Dymitr,' » adw., prezes' Unda, Celewicz 
W łodzim ie-z, dziennikarz (U ndo), Pali 
jiw  Dym itr, dziennikarz (Unda), Matczak 
Mychajło, dziennikarz (ukr. radykalna 
partja), .Tercmicz, b. poseł, prezes biał. 
stronnictwa Sielana Sojuz, Kruc-ki, b. p o ­
seł (U ndo), M udrjj, redaktor (Undo), 
GJuczyszyn (U ndo), Roczniak, b. sędzia 
((Jndo) Roguckyj (U ndo), Rudnicki Jan 
redaktor (U ndo), K obierski, kouperaty 
sta, u k r.'socja ln a  radykalna partja. Sze- 
panow iczow a Helena (U ndo), Dąbszcw- 
cki, adw - (ukr. socjalna demokratyczna 
partja), B erezow skyj, prof. (U ndo), Żuk 
kooperatysta (U. S. R. P .), Botnarowycz, 
dziennikarz (U ndo).

Do Senatu: dr. Lew icki, prezes Unda, 
Kuzm owycz, dyr. gim n. (U ndo), dr. W it- 
w icki Stefan, adw. (U ndo), Roguckyj, 
rolnik, b poseł (U. S. Tl. P ). dr. W anio, 
adw. (U ndo), Tw orydło Mikołaj, agro­
nom  (U ndo), Kużyk, drukarz (U. S. D. 
T ) ,  W ondruk (U. S. R. P .), Bogdann- 
wycz, bialorusin, b. sen.

 o-------

PIERWSZE p o s ie d z e n i e  s e j m u  
PRUSKTEGO.

Berlin, 7. października. (PAT). 0 -  
brady plenarne sejmu pruskiego rozpo­
czyn a ją  się w  dniu 14. października 
ber. Porządek dzienny obrad przewiduje 
m iędzy innem i szereg interpelaryj ko­
m unistycznych  i nacjonalistycznych, 
oraz wniosków uemonstracymycb o 
wyrażenie votam nienfrcści rządowi 
rozw iązanie sejmu, oraz zaprzestanie 
splai reparacyjnych. Ostatnia sprawa 
nie należy do kompetencji sejmu pru­
skiego i w niesiona została w celach 
czysto dem onstracyjnych

K A T A S T R O F A  >'O L E J O W A
z d e r z e n ie  d w u  p o c i ą g ó w  t o w a r o v ty c h .

(Telefonem  od naszego k oresp on d en ci)

Warszawa, 7 paźdz. Cst) Na szlaku 
Częstochow a —  Herby m iędzy stacja­
mi Blachownia —  Herby w ydarzyła  
się w czora j w ieczorem  4 godz. 10-tej 
w ielka  katastrofa kolejow a. W skutek 
nieuw agi dyżurnego ruchu na stacji 
B l-ch o w n ia  pociąg tow arow y naje­
ch a ł na tor kolejow y, zajęty przez in­
ny  pociąg tow arow y. Nastąpiło zderze 
nie, skutkiem którego obydwa parowo­
zy został poważnie uszkodzone, 20 
wagonów naładowanych wykoleiło 
się a 10 uległo rozbiciu. Tor kolejow y 
na długości przeszło 100 metrów z o ­
stał zerw any. W skutek katastrofy 
ciężkie rany odnieśli kierownik po­
ciągu i dwóch hamulcowych, których 
w  s łanie groźnym  przew ieziono do 
szpitala w Tarnow skich Ciórach Prócz 
tego rany odniosło 7 osób z obsługi ko­
lejowej, Przerw a w  ruchu kolejow ym  
na tym odcinku w ynosi 24 godzin. 
Ruch  tow arow y; odbyw a się drogą o- 
krężną, ruch zaś osobowy z przesia­

daniem. Z polecen ia prokuratora are: 
sztow any został dyżurny ruchu na sta­
c ji Blachownia, który ponosi ca łk or 
tą w inę za tak tragiczną w  skutkach 
katastrofę

B e zro b o c ie  
w  W iedniu.

Wiedeń 7. październ ika. (P A T ) 
B ezrobocie  w W ied n iu  w  d ru g ie j po­
łow ie  m iesiąca  w zros ło  p on ow n ie , 
osiąga jąc 70.221 osób  pozbaw ion ych  
pracy. W  porów n an iu  d o  tego  sam e­
go ok resu  roku u b ieg łego , w zrost bez 
rob oc ia  w yn osi 18.727 osób .

Dalsze losy skargi pilskiej.
K IE D Y  M OzN A S P O D Z IE W A Ć  SIĘ O R ZE C ZE N IA ?

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa 7. października. (Z) 

W  zw iązku  ze skargą w ystoso wartą 
przez kom isarza gen . R. P . w G dań­
sku min. Strassbu rgera  na ręce  w y­
sok iego  kom isarza L ig i N arodów  hr. 
G raviny p rzeciw k o  krzyw dzącem u 
traktow aniu  ludności p o lsk ie j należy 
przyp om n ieć, że procedura załatwia­
nia podobnych skarg jest następują­
ca. Hr. G ravina skłaaa stron ie d m  
g ie j, a w tym  w ypadk u  Senatow i W.

We w spó!pym  grobEi
SPOCZNĄ OFIARY KATASTROFALNEGO LOTU R. 101.

Londyn, 7 paźdz. (PAT). Jak don o­
si komunikat m inisterstwa lotnictw a 
do rodzin ofiar katastrofy sterowca 
w ystosow ane zostały pisma proponu­
jące wobec niemożności rozpoznania 
większości zwłok pochowanie wszyst­
kich ofiar katastrofy razem, tak, aby 
na miejscu ich wiecznego - spoczynku 
mógł stanąć pomnik. W spólna mogiła 
by łaby  w zniesiona w  Gardington lub 
w  okolicy . Pogrzeb ofiar katastrofy od 
będzie się na koszt państwa, zaś nabo­
żeństwa żałobne odpraw ione zostanie 
w  katedrze św. Paw ła w Londynie.

Bił DANIE PRZYCZYN.
(T elefon1 ni od naszego Mresnsmdenta^ 

Warszawa, 7. października, (st).

M ieszana kom isja ekspertów, złożona 
z rzeczoznaw ców  francuskich i angiel­
skich rozpoczęła swoje badania nad 
przyczynami katastrofy sterowca R, 
101.

TYLKO... 46 OSOB. 
c i  Londyn, 7. października. (PAT) Mini­

sterstwo lotnictwa kom unikuje oficjal­
nie, że z liczby 54 osób znajdujących się 
na sterowcu R 101. zginęio bezpośrednio 
w katastrofie 46 osób, jedna zmarła w 
szpitalu, a 7 osób żyje. Cyfra 47 ofiar p o ­
dana było om yłkow o. Omyłka powstała 
sfąd, że zw ęglone szczątki jednej z ofiar 
zostały złożone w  dwóch trumnach. Hi­
poteza 1 o ponadliczbow ym  pasażerze w 
ten sposób upadta.

Prusacy się cieszą
z nieszczęścia dawnych wrogów,

Warszawa 7. październ ika, (st) W y 
razem  pru sk iego  w spółczucia  z p ow o­
du katastrofy R. S01 s;y n iezm iern ie  
charakterystyczne w yw od y  dzisiejsze 
go „Local Anzeiger“ . W  ciągu dni 
10-ciu —  pisze dzienn ik  —  spotkała 
nagła śmierć dwoje ludzi, którzy pod  
czas o fen zyw y  M ackensena w Rumu- 
nji podczas w ojn y  św iatow ej w ysa­
dzili w  pow ietrze  rumuńskie szyby

naftowe i zn iszczyli zb iory  pszenicy, 
by nie w padły  on e  w  ręce  arm ji n ie ­
m ieck ie j. Ludźmi tymi byli lord Thom 
sou i inż. G riffilh . G riffith , szef m il- 
jon ow ej firm y  zastrzelił się przed  9 
dniam i w A lek san drji, pon iew aż nie 
otrzym ał zlecen ia  rozszerzenia wiel­
kiej tamy w Egipcie pod  Assudanem . 
L ord  Thom son  zginął w  katastrofie 
sterow ca R. 101.“  .

B eauyais 7. października. (PAT) 
C erem on ja  odtransportow ania  do  An- 
g lji o fia r  katastrofy śierow ca  R. 101. 
rozpoczęła  się dziś w B ea m a is , przv 
chm urnej pogodzie , z u dzia łem  p rzed ­
staw iciela  prezydenta D oum ^rguehi, 
m inistra M aginota i D oum esriila, o s o ­
b iśc ie  p rzybyłych  prem jera  T ard ieu  i 
m inistra Eynaca, w ładz m iejscow ych  
oraz liczn ie  zebranej publiczności 
M inistrow ie francuscy  złożyli hołd 
przed  trum nam i u sław ionem i w ratu 
szu, poczem  w yrazili k on d o len cję  u- 
rzędow em u  p rzedstaw icie low i A nglji 
O godz. 11 zagrzm iał w ystrzał armat 
ni i w śród  g łę b o k ie j ciszy rozleg ły

Wielkie uroczystości pogrzebowe
Z U D ZIA L E .,I P R E Z Y D E N T A  R E P U B L IK I FRA N CU SK IEJ.

s ię  ż a ło b n e  d ź w ię k i trą-b. Nad mia­
stem zaczęła krążyć eskadra zlożoria 
z 32 samolotów, p o c z e m  p o n rze d zo - 
ny p rze z  k o m p a n ję  h o n o r o w ą , ru szy ł 
k on d u k t ż a ło b n y , z ło ż o n y  z 24 wózków 
artylerzyckich, na k tó r y ch  sp o cz y w a ły  
p o  d w ie  tru m n y  K o n d u k t s k ie ro w a ł 
s ię  k u  d w o r c o w i , p r z y  d źw ięk a ch  
h y m n u  n a r o d o w e g o  a n g ie ls k ie g o  i 
,,MarsyIjanki“ . P o  p r z y b y c iu  na d w o ­
rzec, k om p a ir ja  h o n o r o w a  p r z e d e f i lo ­
w a ła  p r z e d  tru m n a m i, a  p r z e d s ta w i­
c ie le  r z ą d o w i z ło ż y li im  osta tn i h o łd  
0  godz 16 pociąg wiozący trumny 
ruszył (lo Dieppf

M. G dańska
tekst skargi polskiej.

Senat obow ią zan y  jest u dzielić odpo­
wiedzi sw ej na w yw ody  poisk ie  w 
ciągu czteidziestu  dni. W  tym czasie 
o d p ow ied ź  Senatu m usi b y ć  doręczo  
na k om isarzow i gen. m in. Strassbur- 
gerow i. Na uw agi ze strony poisk ie j 
do w yjaśn ień  G dańska przew idziany  
jest okres dni dwudziestu, a na ewen­
tualną replikę Gdańska >. znów dni 
dwadzieścia. W  ten sp osób  do p roce  
duralnem  w yjaśn ien iu  spraw y przez 
o b ie  strony, co potrw ać m usi przyn a j­
m niej ośm dziesiąt di ij wysoki komi­
sarz Ligi Narodów w Gdańsku może 
już wydać orzeczenie. Na w ypadek , 
gdy jedna ze stron, tj. P olska lub 
Gdańsk, a lb o  też o b ie  strony  n ie są z 
orzeczen ia  tego zadow olone , następu 
je  odwołanie się do Ligi Narodów. 
U chw ała R ady L ig i jest b eza p e la cy j­
na i obow ią zu je  o b ie  strony. Go do 
m erytorycznej strony skargi Dolskiej 
należy w yjaśn ić, że na pian pierwszy 
w ysuw a się zagadnienie szkolnictwa 
polskiego na terenie W . M. Gdańska. 
Traktat w ersalsk i przyznał m niejszo 
soi p o lsk ie j w G dańsku praw a kultu ­
ralne znacznie szersze, n iż m niejszoś- 
c .om  n arodow ym  w P olsce . Tym cza­
sem  w praktyce wdadze G dańska do- 
p row adziły  do tego, że 

ludność polska W . M. ma znacz­
nie mniej kulturalno - narodo­
wych praw, niż ludność niemie­

cka w Polsce.
Jeśli chodzi o  szkolnictw o, to Niem cy 
w K atow icach  m ają państw ow e g im ­
nazjum n iem ieck ie , podczas gdy  Po­
lacy w  Gdańsku o czemś potlobuem 
marzyć nie mogą. P o  długich  stara­
niach u dało  się uzyskać zgodę na u- 
znanie św iadectw a p o lsk ieg o  g im n a­
zjum pryw atnego  w  Gdańsku, ale tyl­
ko na przyjęcie do politechniki w 
Gdańsku. Szkoły pow szechne polsk ie  
u trzym yw ane przez Senat w  G dańsku 
uragają w szelk im  p o jęciom  o  now o-

Nauczyciele tych szkól najczęściej 
języka polskiego nie znają.

Nauka języka polskiego odbywa się 
z podręczników  niem ieckich. Żądanie 
Polski idzie w  kierunku polepszenia 
organizacji tych szkół i dania im do­
brego materiału nauczycielskiego. Po­
nadto aktualna jest sprawa uznania 
w szelsich  innych św iadectw  polskich, 
a w tej liczbie lekarskich. D otychczas 
recepty wystawione przez lekarzy pol­
skich nie są w Gdańsku uznawane, 
RoKowania bezpośrednie na temat 
tych św iadectw  by ły  stale przez Senat 
gdański celow o odraczane. Skarga poi- 
9ka oorusza również kwestję przyzna­
w ania obyw atelstw a gdańskiego oby­
w atelom  polskim D otychczas zaledw ie 
w kilku w ypadkach Polacy zdołali il- 

zyskać lo oby w ulóiśiw o.
f
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ZYGZAKI.

łlochare łaziki.
H is to rja  p ra w d z iw a .

L w ów , 8 października.
Już przed kilku miesiącami żalił się 

prze.lem ną p. Ch., że w  pociągu L w ów — 
Samboi napadło go dwóch rzr,komvch 
w ęgierskich studentów, których podej- 
rzewal, że pochodzą z Tyśm ienicy, albo 
Monasterzysk. a okazując mu kartkę w ję 
zyku w ęgierskim  i polskim , z której w y­
nikało, że bez pieniędzy postanowili zwie 
dzić naszą pianetę. domagali się od nie­
go i od innych podróżnych dość natarczy 
w ie wsparcia.

P. Ch. odm ów i! i pow iedział łazikom 
, parę słów  przykrych po pnls.ku, których 

oni jakoby nie zrozum ieli P. Ch. opowia 
dając mi o oweni spotkaniu w pociągu, 
prosił, abym plagę łazikowania starszych 
czy młodszych drapichrustów  napiętno­
wał w „Zygzakach". Nie usłuchałem go 
wtedy. Pisałem  bow iem  już przedtem  pa 
rę iazv o podobnych nicpouiowatych o- 
bifcżyświatach i nie chciałem  banalnym 
tematem nudzić Czytelników. Miałem 
zresztą i inny p ow ód : troszkę się bałem. 
Nie chciałem uchodzić za mamuta, nie 
rozum iejącego dzisiejszych kierunków  
wychowania, które pracę uważają za prze 
kleństwo. a próżniactwo łazikowania za 
walny środek w ychow awczy. Raz zresztą 
w  prywatnej rozm ow ie okazałem brak 
zrozum ienia dla patrjotycznego w-yczynu 
dwóch polskich skautów, którzy własnem 
autem, zamiast sie uczyć, jak im to ko­
deks harcerski nakazuje, włóczyli się 
przez kilka lat po świacie na cudzy koszt, 
a prasa polska przedstawiała ich niemal 
jako bohaterów  narodow ych, gdyż świat 
rzekom o dopiero przez nich dow iadyw ał 
się o  istnieniu Polski. Zato m oje n iezro­
zum ienie obowiązków' patrjotycznych na­
zwano mnie... Mniejsza o to, jak i czem !

Milczałem w ięc o tych W ęgrach czy 
nie W ęgracn przez kilka m iesięcy. Za- 
pom niałbvm  zapewnp o nich. gdybym 
przed kilku dniami nie natknął się na 
nich żywych i przy świadkach, w  Kawiar 
ni W iedeńskiej. Ponieważ jestem  w  niej 
rzadkim gościem , m iałen# w ięc szczęście 
czy pecha. Siedziałem w  niej z żoną i 
jeszcze z przedw ojennym  przyjacielem , 
inż. II. Zona jego także była z ram i Lu­
bię ich towarzystwo bo są dowcipni i ro­
zumieją dow cipy. Moja żona tw ierdzi, że 
w  ich towarzystwie uśm ieje się na zapas, 
na cały tydzień.

T ego dn:a zaledw ie zam ówiliśmy ka­
wę, zjawiają się przed nami dwaj m ło­
dzieńcy. Ogorzali, oczy czarne, w łosy tak­
że. Tyt) w łoski, albo rumuński albo i in­
ny. Podają inżynierow i kartkę. On nie 
czytając iej. odsuwa ją. Czytam ja. wzglę 
dnie próbuję. Rozumiem  tylko tyle, że 
napisana jest w języku w ęgierskim  i cze­
skim czy słowackim . A le inżynier tłuma­
czy mi je j treść, m ianow icie, że akade­
m icy w ęgierscy, podróżujący po świecie 
bez pieniędzy, proszą w niej o wsparcie. 
Nie zabieram  głosu, bo nie wiem. w ja­
kim języku wyzw ać łaz;ków . Inżynier 
mnie wyręcza i mówi po polsku:

— Coś mi panowie za pow oli podró­
żujecie.

— Nem tudum ! — odpowiadają.
— .Tuż rok temu spotkaliśmy się w tej 

tu kawiarni.
—  Nem tudum!
— Tdźcie do djabła, bo  każę was are­

sztować!
Na to inżynierowa, zapłoniona, zaczer 

w ieniona.oburzona mówi do m ęża:
— Nie wstyd ci Tadziu być tak ordy­

narnym ! F e! Mógłbyś się nieco hamować. 
Takie ładne chłopcy i widać, że Polskę 
kochają, kiedy cały rok m iędzy nami sie­
dzą. Przyjem nieby ci było. gdyby tak w 
Budapeszcie jakiś ordynus zwym yślał 
twoje dziecko? (państwo II. nie mają 
dzieci!) Wstydź się!

Inżynier chciał coś sw ej żonie odpo­
w iedzieć, ale moja żona poparła ją. Inży­
nier, zacny człow iek i zuGh, ale... Nie po- 
wi im w ięcej, bo szanuję ich oboje. Dał 
w ięc złotego. Za mnie dała moja żona. 
Niechętnie jej oponuję. Mam sw oje po­
wody " ;ysto fam ilijnej natury. A le z tych 
i innych w ięcej ogólnej natury pow odów  
postanowiłem  napisać „Z ygzak".

ar.
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M iędzynarodow y kongres
historji medycyny w Rzymie.
Lwów, 8. października.

W  ostatnich dniach ubiegłego m ie­
siąca odbyły się w Rzym ie 'obrady 
8 -go Kongresu m iędzynarodow ego h i- 
slorji nauk lekarskich, która obecnie 
w chodzi w  zakres studjów lekarskich 
iako przedmiot nieodzow nie potrzebny, 
zapew niający lekarzow ; naieźny kry-

N iem cam i (2 referaty w  języku angiel­
skim i niem ieckim ).

Prace Polaków  spotkały się z  za­
szczytnemu w zm iankam i w  prasie w ło­
skiej. U czestnicy byli przyjęci, przez 
Ojca świętego, oraz odbyli w ycieczkę 
do prastarego opactw a w  M ontecassino, 
gdzie odsłonięto uroczyście pam ;ątko- 
wą tablicę zjazdow ą, w yrażającą cześć 
m iejscu, które wśród tylu w ieków  i 
burz dzie jow ych  przechow ało nam 
najcennie-sze zabytk' kultury staro­
żytnej. Zjazd postanowił na wniosek 
prof. Szum owskiego i prezesa Zjazdu 
prof. Capparoniego przedłożyć rządom

ETTIMBfi
usuwa radykalnie bez bolu uporczywp 

nagniotki  i zgrubiałe naskórki.
Skład i w yrób

Aptek? H. ETTINGERA
Lw ów . ptac Gołuchowskii 1

6788

petycję w  sprawie wprowadzeń a hi­
storji i filozofii medycyny jako przed­
miotu obow iązkowego do studjów le­
karskich, Które oodawna stawiali 
w szyscy  badacze historji nauk lekar­
skich.

T**s>nzyt niem iecki
sio Sowieiówr fsrxez Polskę*

KONFERENCJA, KOLEJOWA W  ODESSIE.

mm
Fasada pałacu renesansow ego Corsini, 
w którym odbył obrady V III. międzyna­
rodow y kongres historji m edycyny w 

Rzymie.

tycyzm  w  jego postępowaniu z pacjen­
tem. Na obrady przybyli reprezentan­
c i prawie w szystkich państw św iata, 
z Polski w ygłosili referaty dr. Szumow­
ski „ Krakowa: O Konieczności naucza­
nia h istorji' m edycyny, dr. Zeinbrzuski 
z  W a rsza w y  O szkole lekarskiej w 
Salerno, dr. med. i fil. Józef Fritz ze 
L w ow a: O stosunkach Polski na polu 
m edycyny w  wieku 16 z W łoch am i i

Lwów, 8 października.
Z Odessy don oszą : Od kilku dni 

toczą się tu obrady polsko - sowiecko- 
niemieckiej konferencji kolejowej, zw o 
łanej w  sprawie skierowania tranzy­
tu niemieckiego z Sowietów i odwro­
tnie przez Polskę. W  w yn iku  dotych ­
cza sow y ch  obrad osiągnięto porozu ­
mienie co do szc-egu nmktów, • w 
znacznej mierze ułatwiających przy 
w y  tiansyt przez Polskę, co  oczyw  i- 
ście rokuje w ielk ie  korzyści dla kolei 
polskich. Dotąd transyt tem szedł głó­
wnie przez kraje baltycKie.

W  toku obrad poruszono rów nież 
oprawę transytu kolejow ego z Polski 
de Sowietów przez Rumunję Mimo 
nienaw iązania  stosunków dyplom aty­
czn y ch  między temi krajam i, Rumu- 
nja chetnie godzi się na w ykorzysta­
nie sw ej sieci kolejow e, dla transytu

A D A M  S T O D O S .

Ł Ą K A .
ZŁOCISTO-SZMARAGBGW A, BUJNA Z1LLEM Ł Ą K A ---------
W  BLASKACH SŁOŃCA LE N IW iE JEJ TR a W Y  FALUJĄ,
JAKBY ZNUŻONE C IE P Ł E M  SZCZĘŚLIW E NIE CZUJĄ,
ŻE W KRÓTCE WŚRÓD NICH KOSA ZŁOW IESZCZO Z A B R ZĄ K A --------
TAK, PRZYJDZIE ŚMIERĆ!... JUŻ TERAZ, W  W ONNEJ, KW IETNEJ TRA W lE, 
KĘDYŚ: PIT-PI-LIT, W OŁA PRZEPIÓRKA MIAROW O,
JAKBY CHCIAŁA OBWIEŚCIĆ, ŻE JEJ PTASIE SŁOW O 
PRZEPOW IADA KRES ŁĄKI SŁONECZNEJ Z A B A W IE --------
P I T -P I -L I T ! KOSIARZ ZW OLN A ZBLIŻA SIĘ Z ODDA1 ,J _
NA SKRAJU ŁĄKI STANĄŁ I OSTRZY BŁYSK KOSY 
SWA KRZEMIENNĄ OSEŁKĄ. BY W  BRYLANTY ROSY 
PUŚCIĆ JĄ, SKRZĄCE ŁZAMI NA ZIÓŁ WONNEJ F A L I --------

OKU \GŁY RUCH KRZEPKIEGO GÓRALA RAMIENIA _  —
PRZEPIÓRKA ONIEMIAŁA W  ZIÓŁ UKRYCIU DRŻĄCa  -
W  POKOSY W RA Z SIĘ KŁADZIE OD SŁOŃCA GORACA •
GĘSTW A TRA W , A ZGOŃ CICHO JEJ ŻYCIE O C IE N IA --------
A W  GÓRZE. HEŃ, W  BŁĘKICIE, NA SKRZYDEŁ TRZEPOCIE 
W SPARTY SKOWRONEK, DZW ONI SW E SREBRNE PODZWONNE,
BY LŻEJ KONAŁY CUDNYCH ZIÓŁ RZESZE PRZEW ONNE, 
fO łsfO W Ę  W  PROMTF.NISTEM, Ż A F ' EM SŁOŃCA 7 T O C T E ________

H C E S Z  P Ó J Ś Ć
Z A  D A R M O

c!o kina „PAŁACE"
PoszuVaJ e w e g o  n a z w i s k a  | r  
»  U b y n i  dziale ir seratowym s s

i\v.,_ „ . , , * -  j st ostatnim
wyrazem dźw iękow ej sztuki kajem alografirznej. M elodyjne wralee i inne piosenki, 
inakomita gra artystów, wspaniała wystawa sprawiają, że na każdym seansie sala 
kina „P a łace1* wypełniona jest po brzegi.

do Rosji południowej. O ile projekt 
d o d z ie  do skutku, zn aczn a część tran 
sytn zostanie skierowana przei. kole. 
je małopolskie.

rola Negri bonaterką 
sensacyjnego procesu.

W  św iecie film ow ym  w icie mówią obec­
nie o ciekaw ym  procesie, któregu buna- 
terką jest gwiazda film ow a Pole Ne­
gri. Zam ów iła ona swój portret u hisz­
pańskiego malarza Massesa, któremu za­
płaciła jako zaliczkę 1000 dolarów, a po 
ukończeniu obrazu miała dat ieazcze
4000 dolarów . A le gdy malarz dzieło u- 
końezył, Pola odm ów iła wypłaty pozo­
stałej sumy. Uzasadniła to w ten sposób, 
że malarz na własną rękę ośm ieli' ię 
na tylnym planie portretu suorządz.ć nie­
w ielką podobiznę Rudolfa Yalentin >. A r­
tystka uczuła się tem niezm iernie do­
tknięta, gdyż żywi ona niewygasłą m1- 
łość dla zm arłego artysty Wynik pro­
cesu oczekiwany jest z w ielkiem  zainte­

resowaniem .

N A D E S Ł A N E

C& y  w i e c i e ?
że W ody uolońskie i perfumy na wagę 

perfum erii 
S. FEDERA, Lwów, Sykstuska 7. 

zostały uznane za najlepsze, żt wody ko- 
lońskie i perfumy na ragę perfun i. i
S. Federh L v ów , Sykstuska 7. .zewyz- 
szaja zapacnem, subtelnością, t iw - ością 

i tamościa wszelkie mne wyroby.
Że kupując ‘ wody A dońskie i periumy 
na wage w perfumerji S. Fcd.:ra, Lwów, 
Sykstuska 7., zaoszczędza się pieniędzy 

i  irytacje. 88żS
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M iędłynar&eft*- 
w y  su k ce s  na­
s z e j  p o lic ji. Im  lagnie przeslępjiw
wszelkiego rnlzaiu a  z y  s k a t y ś h  ia tow e uznanie

(T e le fo n e m  o d  n aszego k oresp on d en ta ).
W arszaw .. 7. październ ika, (st) 

W  ostatnich an iach  ub. m iesiąca o d ­
b y ł się w  A n tw crp ji m iędzyn arodow y 
kon gres p o lic ji k rym in a ln ej, a rów ­
n oleg le  z nim doroczn e  p osied zen ie  
m iędzyn a rodow ej k om is ji k ry m in a l­
nej. P olsk ę  w k om isji reprezentu je 
n adinspektor dr. L eon  Nagler, k tóry  
w raz z insp. Żółtaszkiem  b ra ł udział 
w  k on gresie  z ram ienia  P olsk i. P od ­
czas K on gresu  insp. Żółtaszek w y g ło ­
s ił refera t na lem at podstaw  organ i­
zacji p ra c j służby bezpieczeństw a. 
D o  n ajw ażniejszych  spraw , ja k ie  p o ­
ruszono na k on gresie  n ależą : spraw a 
w yk on yw an ia  k on w en cji o w alce  z 
fa łszerstw em . spraw a ekstradycji, 
spraw a sprzeaaży  narkotyków , sp ra ­
wa id en ty fik acji przestępców  m iędzy ­
n arodow ych . Należy p od k reślić , że 
w szystk ie rezo lu cje  p od k om isji dc 
spraw  zw alczania handlu  żyw ym  to 
w arem > k tóre j p rzew od n iczy ł nad- 
insp. d r  Nagler, zostały przy jęte  je  - 
dn ogłośn ie . Z rezo lu cy j tych w y m ie ­
n ić należy rezo lu cję  jed n o litego  ściga ­
nia w  drodze re p re s ji handlarzy ży­
w ym  tow arem , rezo lu cji jed n o liteg o  
i  skutecznego ok reś la n ia  k u p lerstw a 
i  sutenerstw a, zn iesien ia  d om ów  p u ­
blicznych  jak o podstaw y  handlu  ż y ­
w ym  tow arem  i rezo lu cję  nadzoru nad 
prostytucją  przez w ydan ie  ustaw y do 
zw alczania  ch orób  w en eryczn ych . D o 
zagadnień , k tóre  na w n iosek  w sp om ­
n ian ej k om is ji zostały przestudjow a 
ne, n ależą : spraw a u regu low ania  nad • 
zoru  nad punktam i cm igrn cy jn em i 
(d w orce  k o le jow e , porty  itd .), a d a le j 
nad szkołam 5 ta m a i szkołam i film o­
w em u  ■

Chodziłoby tu o  ustaw owe stworzenie 
przepisów  dotyczących składania przez 
angażowane zagranicą artystki kaucji, 
która w  razie rozwiązania um ow y p o­
zw oliłaby zainteresowanej przetrw ać p e ­
wien czas bez pracy, w zględnie pow rócić 
do ojczyzny bez wstrząsów, kończących 
się zazwyczaj zejściem  na drogę rozpu­
sty. Powzięto dalej rezolucję w  sprawie 
zachowywania ostrożności przy wydawa­
niu paszportów zagranicznych, zaprowa­
dzenia obserw acji nad podejrzanem i 0- 
głoszeniam i w  pismach codziennych i 
nad iokałami dancigow em i, w  których 
występują zagraniczne artystki lub tan­
cerki. Co się tyczy tego ostatniego za­
gadnienia, to chodzi tu głów nie o spra­
w ę zachowania pierw otnych kontrak­
tów. Dotychczas bow iem  działo się w ten 
epo3Ób, że przy angażowaniu zagranicą 
artystek czy tancerek dawano1 jej kon ­
trakt, który po przybyciu  na m iejsce 
pracy zamieniano na inny. wprost jakby 
zmuszający do nierządu. W reszcie przy­
jęto w niosek nadinsp. Naglera utw orze-

KONGRES W A LK I Z ŻYW YM  
TOWAREM.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 7. października. (Z) Dziś 

po mszy św. w  Katedrze rozpoczął się 
w sali resursy obyw atelskiej m iędzyna­
rodow y kongres w alki z żywym  towa­
rem. Otworzyła obrady kongresu p. R ol- 
der-Eckerowa. P o  przerw ie rozpoczęły 
zię o godz. 3 obrady nad pierwszym  
punktem porządku obrad- -A k cja  prze­
ciw  sutenerom ".

nia w e wszystkich państwach policji ko­
biecej do w spólnego zwalczania handlu 
żywi m towarem . Nadinsp. Nagler został 
w ybrany w iceprezydentem  m iędzynaro­
dow ej komisji policji krym inalnej. Dodać

Bukareszt, 7. października. (PAT) 
Prem jer Maniu w  rozm ow ie z przedsta­
wicielam i prasy podniósł konieczność od­
bycia kuracji po dłuższej i w yczerpującej 
pracy lat ostatnich. Jak wiadom o te sa­
me m otywy w ysuw ał Maniu zgłaszając 
swą dym isję po objęciu  tronu przez k ró ­
la Karola. Jako następcę sw ego wysuwa 
Maniu wiceprzew odniczącego partji naro- 
dow o-chłopskiej Michalake.

BuKarcszt, 7. października. (P A T ) W e­
dług pow szechnego mniem ania, w  środę 
w ieczorem  król pow eźm ie decyzję co do 
osoby, której pow ierzy m isję utworzenia 
now ego gabinetu. Michalake ma “ zanse 
utworzenia gabinetu opartego o stronni­
ctw o narodow o-chłopskie.

należy, te  prezydentem tej komisji j6st 
b. kanclerz Austrji Schober. Trzej inni 
w iceprezydenci są to p ”zedstaw iciele po­
licji angielskiej, niemieckiej i francu­
skiej.

Bukareszt, 7. października, (P a T ) 
W czoraj po południu król przyjął m ini­
stra Michalake i ministra spraw iedliw o­
ści Juniana. W ieczorem  odbyła  się kon­
ferencja grona leaderów  partji ch łop­
skiej. Były prem jer Maniu przedstawił 
przebieg swx>jej audjencji u króla, e w 
szczególności sw oje argum enty, p rz y jp o - 
m ocy których nalegał na króla, aby dy­
m isja jego została przyjęta. Minister Mi­
chalake oświadczył, że gotów  jest przy­
jąć misję utworzenia n ow ego gabinetu, 
o ileby król mu ją  pow ierzył. W szyscy 
obecni na kon ferencji leaderzy stronni­
ctwa zapewnili Michał,i ne o sw ojej g o ­
towości udzielenia mu puparcia.

Zjazd Izb prz<*m.-haridl.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 7. października, (st) W  
W arszawie odbędzie się w  dniu 9. bm. 
zjazd Izb handlow o-przem ysłow ych Na 
zjeździe tym Izby handlow o-przem ysło- 
we całej Polski ustalą stanowisko Zw ią­
zku Izb handl. przem . w  formie w nio­
sków  ustawowych, co  do szeregu donio­
słych zagadnień gospodarczych. Zagad­
nienia te były om awiane na zjeździe Izb 
handiowycn przeć dwom a tygodniam i w 
W arszaw ie, na którym  pow zięto opinję, 
iż sprawy te należy u iegulow ać drogą 
wydania dekretu przez Prezydenta 
Rzpltcj. W  szczególności zjazd będzie się 
zajm ował SDrawą w ydania dekretów  co 
do doraźnej reform y podatku przem ysło­
w ego, nowelizacji ustawy stem plowej, 
prawa akcyjnego, rozporządzenia Prezy­
denta Rzpltej o  zapobieganiu upadło­
ściom  oraz now elizacji rozporządzenia 
o odsetkach i karach za zw łokę, ustawy
0 finansach komunalnych i w ielu  innych 
zagadnień gospodarczych.

 o-------
P A T Y F IK A C J A  T R A K T A T Ó W  

POLSKO - PFR SK IC H .
W arszaw a 7. październ ika . (P A T ) 

D ziś dokonana została ’ w M inister­
stw ie Spraw  Z agran iczn ych  w ym ia ­
na d ok u m en tów  ratyfikacy jn ych  trak 
tatu przyjaźn i pom ięd zy  R zeczp osp o­
litą P olsk ą  i C esarstw em  P ersk iem , 
pod p isa n eg o  w T eh era n ie , dn ia 19. 
m arca 1927 r., ora z  u m ow y  h andlo­
w ej p om ięd zy  R zeczposp olitą  P olską 
a P ersją , p od p isan e j w  T eh era n ie  d. 
19. m arca 1927 r.

RE O R G A N IZA C JA  K Ó ŁE K  ROLNI 
C Z Y C H .

.W arszaiwa 7. październ ika . (F A T ) 
C entralne T ow arzystw o  r orga n izac ji 
K ó łek  roln iczych  rozp isa ło  w śród  prze 
szło 400 w yb itn ych  działaczy sp ołecz - 
uo-roln iczych  an k ietę  na tem at o rg a ­
n izacji p racy  T ow arzystw a i stosunku 
centra li d o  o rga n izac ji w o jew ód zk ich
1 ok ręg ow ych . RozD isanie te j an k ie­
ty ma na celu  w y jaśn ien ie , czy o b e c ­
na dzia ła lność o rga n izac ji 'jest n a j­
lepsza i czy nie n a leża łoby  je j zre fo r ­
m ow ać, -wobec tego, iż z chw ilą  p o ­
wstania sam orząd ów  pow iatow ych  i 
sam orządów  gosD odarczo -roln iczych , 
jak  la by  ro ln icze , zm ien iły  s ię  d o  p e ­
w n eg o  stopnia  zadania C T. O. i K. 
R.

— — o-------

OBRABOWANIE P. 3UPMISTRZO- 
WEJ W  CHICAGO.

Chicago, 7. października. (PAT), 
W  dniu  dzisiejszym , w  chw ili, gdy 
pani Thom pson, żona Durmistrza m ia­
sta w raca ła  z przmażdżki sam ochodem  
do dom u, trzej osobnicy  przyłożyw szy  
rewolwery do ukroni szofera i towa­
rzyszącego mu policjanta, zabrali p, 
Thom pson portmonetkę z pieniędzm i, 
oraz całą biżuterię, jaką m iała przy 
sobie. W śród zrabow anych  przedm io­
tów znajduje się pierścień brylantowy^ 
w artości 10.000 dolarów.

 o------

O G RAN ICZEN IE P R O D U K C JI 
W  NIEM CZECH.

D ortm u nd  7 październ ika . (P A T ; 
„V e re in ig s te  Stahl-werke A . G “  w o­
bec tru dności nastręczających  , się  
przy  sprzedaży  D roduktów , o g ra n i­
czyły p rod u k cję , zw aln ia jąc 1.500 gór, 
n ików . R ów n ież  i 7>Gelsenkirchener, 
B ergw erk e  A . G .“  ogran icza  p rod u k ­
cję, zw aln ia jąc 1.125 robotn ik ów . Sza 
reg  innych  m niejszych  zakładów  ró ­
w nież ogran icza  czas p racy  i liczbg  
zatrudn ion ych . *

K R Y Z Y S  G O S P O D A R C Z Y
powodem rewolucji w brazylji.

W iedeń, 7. października. (P A T ) „U ni­
ted Press" podaje z Rio de Janeiro- 
G łównym  pow odem  ruchów  rew olucyj­
nych w  państwach Poł. A m eryki jesi kry­
zys gospodarczy, w yw ołany w Brazylji 
spadkiem cen kawy na rynku świato­
wym.

Nowy Jork, 7. października. (PAT) 
W edług ostatnich doniesień z Brazylji,

w  Rio de Janeiro zarządzona została re­
kw izycja wszystkich środków  spożyw­
czych. Wińska federalne maszerują do 
stanu Mina, lecz ich posuw anie się jest 
bardzo pow olne. albow iem  w  w ielu  
punktach mosty zostały wysadzone w po­
w ietrze, a linje kole jow e poważnie uszko 
dzone.

Rozłam w niem. partji państwowej
Berlin, 7. października. (PA T) Kon- 

flint m iędzy grupą dem okratyczną i 
przyw ódcą Zakonu mło-doniem iećkiego 
w  łonie n iem ieckiej partji państwowej 
doprow adził do rozłamu partji. Na Jzi- 
siejszem  posiedzeniu komitetu w ykonaw ­
czego, przedstawiciele Zakonu m łodonie- 
m ieckiego z posłem  Machraumem na cze­

le .zgłosili secesję z partii nuSItwoyJH 
Konflikt powstał na tle różnic w  zasadni­
czych poglądach obu grup. Między inny­
mi w ielką konsternację w kołach dem o­
kratycznych w yw ołał artykuł przyw ódcy 
Zakonu m U doniem ieckiego A bla, dom a­
gający się wystąpienia Niem iec z L igi 
Narodów.

Von Biilow następcą M u s a ?
R E W E LA C JE  O U ST Ę P STW A C H  
B erlin  ■ 7. październ ika. (PAT) 

.,',Welt ain A b e n d “  ogłasza sen sacy j­
ne rew ela cje  o  n ied zie ln e j kon feren  
cji, jaka s ie  o d b y ła  m iedzy  k an cle ­
rzem  B riin in giem  i przedstaw icie la ­
mi partji n arodow o - socja listycznej 
H itlerem , F rick iem  i G oerin giem . 
D zien n ik  w b rew  zaprzeczen iom  ze 
strony p ó lu rzęd ow e j tw ierdzi, że ist­
n ie je  zam iai przyznania H itlerów  
com  ustępstw a w  k ierun ku  zm iany 
dotychczasow ego składu  gabinetu  
Rzeszy. Z m iany person a ln e  w  skła­
dzie gabinetu  o b e jm o w a ły b y  dw ie te 
k i: m in istra  spraw  zagranicznych  i 
w ew n ętrzn ych . Jako kandydata do 
teki m inistra spraw  zagranicznych  
.Niem iec na m ie jsce  D ra Curtiusa w y 
m ienian y ma b y ć  sekretarz stanu w

BR(JN1NGA D L A  H IT L E R A .
urzędzie  sp ra w  zagran icznych  von 
Biilow. Pozatem  w ysuw ają  k an dy­
daturę p rzew od n iczą ceg o  partji cen ­
trow ej prałata K aasa. N astępcą m i­
nistra sp raw  w ew n. W irth a  m iałby 
zostać by ły  sek retarz stanu Schm idt, 
w ybitny człon ek  Stahlhelm u i mąż za 
ufania min. T reyiranusa .

C U R TIU S P O S IA D A  ZA U F A N IE  
B erlin  7. październ ika . (P A T ) Ge 

b inet zeb ra ł się  dziś na p osiedzen ie , 
na k tórem  od b y ła  się dysku sja  nad 
p rzeb ieg iem  o b ra d  L ig i N arodów  w  
G en ew ie  i nad stanow isk iem , ja k ie  
rząd Rzeszy ma za jąć w  Reichstagu 
w czasie dysku sji nad polityką  za 
graniczną N iem iec. G ab inet Rzeszy 
jed n om yśln ie  za ap robow ał w yw od y  
m in . Curtiusa.

% * < ' * ; j  *** ' >*n i; _ >r &• ri*

Przesilenie gabinetowa w Rumunii
PREMJER MANIU USTĘPUJE Z  POW ODU PRZEMĘCZENIA-
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D a lsze  s z c z e g ó ­
ł y  p o n u re j  
zb ro d n i. Przeraźliwy krzyk
mordowane] kobiety.

Lwów, 8. października.
(— ■). W e w czorajszym  numerze 

„G azety  Porannej" donieśliśm y ob­
szernie o ohydnem morderstwie, po- 
pełnionem w nocy z niedzieli na ponie­
działek na wzgórzach Wałeckich na 
23-leiniej służącej Kseni Pużak, za ję­
tej u ch lebodaw cy p. W eingartena 
przy ul. Sykstuskiej 56 a, którą nie­
znani spraw cy pozbaw ili życia przez 
uduszenie kneblem, zrobionym z jej 
bielizny.

Funkcjonariusze W ydzia łu  śledcze­
go pod kierownictw em  kier. W ydzia łu  
nadkom. Schwarza zabrali się energi­
czn ie  do dochodzeń i jak —  w czoraj 
przew idyw aliśm y —  w  ciągu  n ocy  u- 
dało im się ująć sprawcę tej zbrodni.

M ianow icie na podstawie zeznań pe­
w nego świadka, który rano zjaw ił się 
na w zgórzach W uleckich  w  chw ili u- 
rzędow ania komisji sądow o-policyjnej 
ustalono, te denataka w niedzielę oko­
ło godz. 10-tej wieczorem bawiła w 
towarzystwie jednego cywila i jednego 
żołnierza z 6 P. A. C. na nl. Issakowi. 
cza. Mając te inform acje, policja pod­
jęła natychm iast poszukiwania za o- 
wym żołnierzem, a kiedy w  godzinach 
popołudniow ych p. W eingarten rozpo­
zn ał w  zw łokach denatki sw ą służącą 
Ksenię Pużak, dow iedziano się, że ma 
ona narzeczonego w  osobie niejakiego 
Franciszka Wojtyły, zamieszkałego w 
Glińska (pow. Żółkiew ), który w  sw o­
im czasie rów nież służył w  6 P. A. C-u.

P ie r w s z e  w ra że n ie ,
W yw iadow cy  Pencak i Sarna w y ­

jechali natychm iast do Glińska i tam 
przytrzym ali W ojtyłę, na którego u - 
braniu, m ianow icie na kolanach i łok­
ciach znaleziono ślady gliny. Sprow a­
dzony do W ydzia łu  śledczego we L w o­
w ie, W ojtyło w  pierwszej chw ili za­
przeczył, by wogóle był we Lwowie, 
b y  krytcznej nocy w idział się ze swą 
narzeczoną, a dow iedziaw szy się n ie­
bawem  od prow adzących dochodzenia 
funkcjonariuszy policy jnych , że Kse­
nia nie żyje, począł udawać, że płacze 
i ocierał oczy, na których nie było 
wcale łez. Po dłuższym  dopiero czasie 
i po licznych  persw azjach przyznał 
się wreszcie, ie  był we Lwowie, że 
w idział się z Ksenią, dalej, że udał się 
z nią na wzgórza Wnleckie, że tam 
rozegrała się scena, której winy on 
nie ponosi.

S p o w ie d ź
z b r o d n i a r z a

M ian ow icie  W ojty ło  w p ierw  sk re ­
ś lił p rzeb ieg  znajom ości z Pużaków ną.
Oto przed  p ięc iu  laty w czasie p e ł­
n ien ia  służby w o jsk ow ej wr 6 P. A. O

C zło w ie k , k tó ry
ż y je  z  k rw i.

w e L w ow ie  pozn ał się  z nią i naw ią­
zał stosunek, k ló re g o  ow ocem  by ło  
dziecko, liczące o b e cn ie  2 i p ó ł roku. 
D zieck o to  jest na w ychow aniu  u jego  
rod z iców  w  G lińsku. P o  urodzen iu  się 
m aleństw a, W o jty ło  w  dalszym  ciągu 
utrzym yw ał z nią stosunki i  zam ierzał 
się z P użaków ną ożen ić. Jednakow oż 
rodzice  jeg o  stanow czo od m ów ili sw ej 
zgody, dom agając się od n iego , b y  oże

nił się  z bogaitą dziew czyną. Nie m o­
gąc się  tedy ożen ić , W o jty ło  zw lekał 
ze  stanow czą od p ow ied z ią , a m im o to 
w  dalszym  cdągu u trzym yw ał z Puża­
ków ną  b liższe  stosunki, w  rezu ltacie  
k tórych  P użaków na pon ow n ie  znala­
zła się w  stanie odm iennym . Tym  ra­
zem  dziew czyna n ie  chcia ła  już p o ­
n ieść k on sek w en cji zakazanej m iłości 
i postanow iła  za w szelką cenę n ie  do- 
d opu ścić d o  narodzin  d ru g ie g o  dzie ­
cka. Za p ora d ą  p ew n ej zn ajom ej uda­
ła się d o  lekarza, k tóry  zażądał za 
p rzep row a d zen ie  od p ow ied n ieg o  za­
b iegu  180 zł. Nie m ając tak w ie lk ie j 
gotów k i, zw róciła  się d o  W ojty ły , by 
o p ien iądze  te postarał się. W ojty ło  
k ategoryczn ie  od m ów ił tw ierdząc że 
n ie  jest w  stanie ich zn ikąd otrzym ać. 
P o  otrzym an iu  te j od p ow ied z i, Puża­
kówna zażądała od  n iego, by  w takim 
razie osob iście  usunął skutki ich sto 
sunku i u czyn ił to w  form ie  takiej, 
jaką uzna za stosow ną. P ostan ow ili 
tedy o b o je , że udadzą się  w  od lu dn e 
m ie jsce  i tam W ojty ło  dokona sw ego 
zabiegu  w łasnoręczn ie . M iało to się 
o d b y ć  jeszcze  u b ieg łe j n ied zie li, a le  
z pow odu  rozm aitych  przeszkód  p rze ­
sunęli term in  tego zabiegu  na ostatnią 
n iedzielę .

P ie d zie in e  spotkanie.
Istotnie dnia tego przyjechał "Woj­

tyło autobusem do Lwowa i tutaj spot­
k ał się popołudniu  z narzeczon ą , z 
(którą d łuższy  cza s  spacerow ał, po­
czerń razem z nią odprow adził dziecko 
ch leb od aw cy  do dom u, następnie z 
Pużaków ną z  pow rotem  w yszli na spa 
cer  i około godziny 10-tej znaleźli się 
na wzgórzach Wuleckich. Tam na jej 
życzen ie  przystąpił do ew ego zabiegu, 
a  gdy w  pewnym, m om encie Pużakó­
w n a  poczęła  z pow odu w ielkiego bólu 
k rzyczeć zatkał jej usta częścią bie­
lizny, a odniósłszy wrażenia, że się 
dusi, z obawy odpowiedzialności w ra­

zie, gdyby się jeszcze uratowała, pal­
cami chwycił ją za gardło, a drugą rę­
ką knebel głęboko wsunął w usta ł 
stwierdziwszy po chwili, że już nie ży­
je, pozostawił ją w jarze a sam uciekł. 
N atychm iast udał się na dw orzec im a j 
b liższym  pociągiem  odjechał do domu, 
gdzie zjadł kolację i mówiąc rodzicom, 
że się dobrze bawił, udał się na spo­
czynek.

D zisiaj rano będzie przeprow adzo­
na sekcja zwłok, która wykaże, czy 
zeznania Wojtyły są zgodne z prawdą.
N arazie osadzono go w  aresztach oo - 
licy jn ych .

Z  w iojshioj
NIEDOSZŁY MORDERCA SKAZANY NA D W A LATA.

ter LV'Vo / : iwód uprawia 2 4 -le tn i Wał- 
Berliif: e ’ **■ marynarz. Znany on jest w 
w iek if- kół lekarskich jako czło-

zn odpow iedniem  wyna- ! 
ter Leai- ’  “ weł krw i do transfuzji. W al- 1 

Juz 21 razy poddawał się temu
Niezwykłemu zabiegow i. j

Lwów, 8. października.
( : ) :  Między dworem  a wsią nie za ­

wsze panują idealne stosunki. Z w ła ­
szcza parobcy w iejscy czują nienawiść 
do służby folwarcznej, która bardzo 
często przeszkadza im w  zabieraniu 
czy  też w  kradzeniu dobytku dwor­
skiego. Nic też dziwnego, że Juljan Se- 
roiszka, połow y dworski w Rzyczlkach, 
pow. R aw a Ruska, był' nielubiany 
przez tamtejszych parobków, zw łasz­
cza, że Seroiszka gorliwie spełniał 
swe obowiązki, przez co  naraził się 
w ielu  sąsiadom. 13. m aja br. połow y 
spostrzegłszy, że na połach  dworskich 
pasie bydło niejaki Steian Dacko, 
strzelił do niego śrótem ze strzelby, 
ran iąc go lekko. W spom nieć należy, 
że Seroiszka bardzo często strzelał ze 
śrótu do pastuchów wiejskich. P o­
strzelony Stefan Dacko postanow ił 
zem ścić się na palowym  i w tym celu 
pożyczył sobie od towarzysza Lucia 
Szkolara karabin i nazajutrz, tj. 14. 
m aja schow aw szy się za w ierzbę na 
polach dworskich, oczekiw ał przyby­

cia  polowego. Gdy połow y nadszedł, 
Dacko z odległości około 15 kroków

oddał w  jego kierunku trzy strzały, z 
których dwa były celne, raniąc Sero- 
iszkę w lewe ram ię i górną część le-

Mała część publiczności nie wie 
jeszcze, że pasta do zębów

CMLORODOBI
nie pieni się. Jest to najwa­
żniejsza zaleta CHLORODONTU, 
która potw ierdza, że CHLORO- 
DONT nie zawiera mydła. Pa­
sta C H L O R O D O N T  posiada 
rów nocześnie bardzo ważną za­
letę, że n ie drażni dziąseł, tylko 
w ręcz przeciw nie konserwuje 
całe uzębienie i dziąsła. Kto 
sobie to zapamięta, będzie 
8802 używał

CHLORIDONT.

I

HI

w ego uda. Seroiszko leża ł przez d łuż­
szy czas w szpitalu, a niedoszły mor­
derca w raz z tow arzyszem  swym 
Szkolarem zasiedli w czoraj na ławie, 
oskarżonych przed trybunałem  przy­
sięgłych, któremu przew odniczył s. s. 
o. r. Tertil, oskarżał prok. Pauli.

Na rozpraw ie Dacko przyznał się 
do winy i ośw iadczył, że nie ch cia ł 
zastrzelić polowego, a ch c ia ł go tylko 
poshzelić. Drugi oskarżony Szkolar 
w yparł się wszelkiej w iny, twierdząc, 
że ze sprawą tą niema nic wspólnego, 
karabin w praw dzie p ożyczy ł D acho­
w i, ale jeszcze w cześniej, tj. na święta 
W ielkanocne, o  czyn ie  tym  n ic nie 
w iedział, ani Dackę do postrzelenia 
polowego nie namawiał. Zaznaczyć 
należy, że Daclko słuchany przez ko­
mendanta poste,runku obciążył Szko- 
laia tw ierdząc, że on go w łaśnie na­
m awiał do zbrodni. W  śledztwie zaś 
Dacko zm ienił sw e zeznania, odciąża­
jąc Szkolara.

Trybunał po przem ów ieniu obroń­
ców  dr. Szewczyka i dr. Dattnera ska­
z i ł  Daczę na dw a lata w ięzienia za 
ciężkie uszkodzenie c ia ła , uw olnił go 
natomiast od zarzutów morderstwa i 
w liczy ł m u areszt śledczy od 16. ma­
ja 'do 7. października, Szkolara zaś u- 
w oln ił od w in y  i kary. 
■ H n H H H H n i H H B B

Specjalista chorób dziec*

Dr. Józef Fritz
Ł y c z a k o w s k a  2 9

TELEFON 33-73

P O W R Ó C I Ł , .

Obrażony odmową
pchnął towarzysza nożem*

Lwów, 8 października.
( :)  Przed trybunałem  karnym , Któ­

rem u  przew odn iczy ł s., s. o. Bedna- 
rzewski, a oskarżał prok. Lipsch, sta­
nął w czora j 26-Ietni robotnik Jan Sit- 
nik, znany i notow any awanturnik, o- 
skarżony o to, że dnia 24 maja przebił 
kilkakrotnie nożem  robotnika Marja- 
na Bereżańskiego.

Sprawa ta w edle  aktu oskarżenia 
przedstaw ia się następująco: Sitnik
w raz z Bereżańskim  pracow ali wspól­
nie, jako robotn icy  w Banku Polskim. 
24 maja po skończonej robocio Sitnik 
zaproponow ał Bereżańskiem u, b y  z

nim poszedł na piwo,, a gdy -ten od­
m ów ił pchnął go kilkakrotnie nożen.
w plecy tak, że Bereżańskiego musia­
ło Pogotowie ratunkowe przew ieźć do 
szpitala pow szechnego.

Oskarżony ma już wiele podobnych 
sprawek na sumieniu. Słuchany w te 
sprawie na policji odm ówił w szelkie! 
zeznań twierdząc, że w  eądzie dopiero 
powie, c o  zaszło. Na w czorajszej roz­
prawie zachow yw ał się rów nież cy­
nicznie i prowokująco. Trybunał po 
naradzie skazał Sitnika nr 3 lata 
ciężkiego więzienia. Oskarżonego bro­
nił dr. M orozowski.
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OstatniQ podrygi sabotażowo.
Dalsze aresztowania i  rew iz je.

Lwów, 8 października.
(— ) Z Trem bow li nonoszą nam, ze 

w  ostatnich dn iach  nieznani spraw cy  
siedmiokrotnie wzniecili pożary w  
Ghleszczowie pow. Trem nowla. Dzięki 
energicznej akcji ratow niczej m iejsco­
w ej ludności, pożary te zostały uga­
szone. Szkoda wynosi 4 tysiące st.
Po przeprow adzonych  dochodzeniach  
stw ierdzono, że pożary te zostały wy­
wołane przez członków „Łuhu", któ­
rzy ch cie li rzucić pudejrzenie na szw a 
dron ułanów  kw ateru jących  w  Ghlesz­
czow ie.

Ujęcie trójki UOW.
(— ) W  pow iecie zbaraskim  w b w si 

Szyły  aresztow ano w czoraj trzech
osobników  w  wieku od 17—20 lat, 
którzy tworzyli bojówkę U O W .  A- 
resztow ano Wasyla Pastuszeńkę, by ­
łego u czn ia  8-m ej k lasy gimn., Iwana 
WewKę rolnika lat 20 i Iwan a Modne­
go, rolnika liczącego lat 17. Podczas 
rew izji znaleziono w iele mate-rjału ob­
ciąża jącego. W szyscy  trzej są podej­
rzani u podpalenie folwarku Chaskla 
Wcinraccba w Szyła -h

hdierioszły sabotaż.
(— ) W czora j po p ółn ocy  w  Skow ia- 

tynie pow. Borszcz-ów iakiś osobnik 
zbliżył się do sterty zboża z płonącą 
zapałką. W artujący w  pobliżu poste­
runkow y na widok nodpalącza pod 
szedł ku stercie, a w ów cza s  podpalacz 
zgasiw szy  zapałkę, porw ał karabin 
z którym przyszedł i rzncił się do u-
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cieczzi. Posterunkowy oddał za nim 
dw a strzały, ale bez skutku.

Rewizje w pcw. 
nrzemyskin.

(— ■) Z  Przem yśla donoszą nam , że 
funkcjonarjusze W ydzia łu  śledczego 
przeprow adzili w czoraj rew izję w  gmi­
nie Bedw in u Teodora Bojki, absolw . 
gimn. oraz u Kseńka Rady, przewo­
dniczącego „Łubu", pozafem przepro­

w adzono rew izje w  gminie M aćkow ie 
w tam tejszej „P rośw ic ie " oraz u Mi­
cha ła  Tom aszew skiego, przew odni­
czącego  ,,Łuhu‘-.’ -

Uwięzienie b. sena­
tora „UND0“.

(— ) Ze Zborow a don oszą  nam , że 
w czora j w  Jeziornej aresztowano pod 
zarzutem antyp'ińsŁwowuj akcji b. se­
natora „Unda" Mikołaja KużminŁ.

Dwaj książa grecko-^atolicci*
zostali aresztowani w Horoc ence.

Stanisławów, 7. października. (F A T ). W  ciągu dalszych rewizji przepro­
wadzanych przez policję państwową na terenie powiatu horodeńskiego are­
sztowano ośm osób, w te u księdza Iwa na Piseckiepo z Korni on a i księdza 
Rybickiego z Piotrowa.

W yjaśnienie %jmt
■Starostwa G ro d zk ie g o

W  SPRAW IE ROZMOWY Z PR ZE D STA W IC IE LA M I UKRAIŃSKICH INSTYTU­
CJI GOSPODARCZYCH.

ukraińskich, ua dowód iż w lokalach tychLwów, 8. października.
W obec sprzecznego z prawdą sprawo­

zd a n ia 'z  przebiegu rozm ow y Lw ow skie­
go Staiosty Grodzkiego z przedstaw icie­
lami ukraińskich kulturalnych i gospo­
darczych instytucji, odbytej dnia 4 b. m., 
um ieszczanego w  „D ile "  z d. 1. 10. 1930 
r. Nr. 222, jak rów nież nieścisłej in for­
macji um ieszczonej w  „C hw ili" z dnia 
8. 10. 1930 r. Nr. 4143, Starosta Grodz­
ki wyjaśnia, że jawiący się dnia 4 b. m. 
w godzinach przyjęć, delegaci prosili o 
przeprowadzenie rew izji w instytucjach

b rzydk ie  spraw ki
krewkiego i¥*arcin§rka

CHŁODNA CELA W Y W R ZE  ZBAWIENNY SPUTEK.
Lwów, 8 października.

( :)  M ichał M arciniuk, 21-łetni pa­
robek, zam ieszkały  w  Podgajach obok 
Gródka Jagiellońskiego, by ł z pow odu 
sw ej krew kości postrachem wszyst­
kich swych sasiadów. Aw antury, po ­
ł c i a  i bójki by ły  u M arciniuka na po 
rządku dziennym .

I tak 6 lutego 1929 na w eselu, u- 
rządzonem  przez jednego z tamtej­
szych  m ieszkańców  w yw oła ł kolosal­
ną awanturę i strzelił z karabinu do 
swego tow arzysza zabaw y niejakiego 
W asyla Rappa. W  m arcu 1929 ude­
rzył lufą karabinow ą w czas ie  bójki 
po głowie Szczepana Malinowskiego, 
a w czarw cu  zaś tego sam ego roku po­
bił dotkhw ie rów nież swego tow arzy­
sza zabaw  Jana Witoszkę.

M arciniuk, który odbyw a obecnie 
służbę w ojskow ą w 22 p. ul. w Bro­
dach. stanął w czora j przed trybunałem

nfe przechowuje, się materjałów wybu­
chowych, oraz o udzielenie stałej ochrony 
policyjnej tym instytucjom. Równocześnie 
prosili o wywarcie wpływu na polską 
prasę, aby zaniechała oskarżeń Ukraiń­
ców o zamachy na własne instytucje.

W odpowiedzi na wysunięte przez 
delegację dezyderaty Starosta Grodzki 
wyjaśnił petentom, że z góry zapowiedzia­
ne rewizje byłyby bezcelowe, gdyż z jed­
nej strony wynik negatywny należałoby 
z góry przewidzieć, wobec ostrzeżenia 
interesowanych, z drugiej zaś strony nie­
ma żadnej gwarancji, że po uskutecznio­
nej rewizji posz-zególni pracownicy da­

nej instytucji nie nadużyją zaufania swych 
ewentualnie lojalnych przełożonych i lo­
kalów instytucji gspdarczych nie użyją 
do niewłaściwego celu.

W dalszym ciągu swej odpowiedzi, za­
znaczył Starosta Grodzki, iż jakkolwiek 
interweniujących przedstawicieli ukraiń­
skich instytucji nie posądza się o świa­
dome współdziałanie w przechowywaniu 
materjałów wybuchowych, to jednak wy­
niki ostatnio przeprowadzonych zgodnie 
z obowiązującemi przepisami rewizji nie­
zbicie stwierdziły, iż w poszczególnych 
jednostkach gospodarczych ukr, przecho­
wywano broń i materjały wybuchowe z 
czego logiczny wniosek, iż interweniują­
cy nie mogą ręczyć za swych pracowni­
ków a tem samem hrak tytułu do wpły- 
nił,cia na prasr polską celem zamechama 
oskarżeń ukraińskich Towarzystw o dzia­
łalność sprzeczną z ustawami.

Na wskazany przez delegację fakt 
wywołanego wśród inteligencji ukr. za­
niepokojenia z powodu ostatnich wypad­
ków, zaznaczył Starosta Grodzki,, iż winę 
zaogmenia sytuacji muszą sobie przypi­
sać sami Ukraińcy, którzy przez długi 
czas w sprawach sabotaży i podpaleń 
zajmował1 bierne stanowisko rejestrato­
rów' faktów i nie zdobyli się na słowa po­
tępienia.

Gdy w czasie dalszej rozm ow y de­
legaci zaznaczyli, że fakt m ilczenia 
n.s może stanowić podstawy do posą­
dzenia o w spółdziałanie z U. O. W . —  
Starosta Grodzki stwierdził, że jednak 
;est w -posiadaniu dowodu na utrzymy. 
wanie łączności reprezentantów nkr. 
instytucji z U. O. W . Jeden z obeer ych 
przyznając zaznaczył, iż domyśla się, 
jaki to_ fakt ma bvć stwierdzeniem 
kontaktu, bo prawdą jest, że Hołowiń- 
ski stara! się zeikreć z renrezentanta- 
mi pewnego kiernnKu u ki nie ozna-
czai-ec zresztą celn rozmowy.

Mimo wszystko, aczkolwiek wyra­
żono zgodę na spotkanie z Holowiń- 
skim, okoliczność powyższa również 
nie powinna stanowić dowodn współ­
pracy U. N. D. O. z U O. W ,

Na w yrażoną prośbę o udzielenie 
stałej ochrony policyjnej ukraińskim 
instytucjom , odpow iedział -Starosta 
Grodzki odmownie, motywując, swe 
stanowisko brakiem istotnej potrzeby, 
a także przepracowaniem  organów Po­
licji Państwowej.

N iezależnie od tego zapew nił ze­
branych , że w  razie powstałej konie­
czności ochroni policyjna będzie n- 
dzielona, a to celem niedopuszczeni? 
do jakichkolwiek wybryków.

karnym , któremu przew odn iczy ł s. s, 
o. r. Kosikowski Prokuratura oska 
żała M arciniuka o zbrodnię usiłowa- 
nego morderstwa, o zbrodnię ciężk ie­
go uszkodzenia c ia ła  i o lekkie uszko­
dzenie ciała .

O skarżony bronił się, że strzelił 
do Rappa, stając w  obronie swego oj­
ca, którego w ów czas  na w eselu  na­
padnięto. Szczepana M alinow skiego u- 
derzy ł nie lufą karabinow ą lecz pałką 
po głowie i lo także w obronie w ła­
snej pon iew aż był napadnięty, zaś 
za przeczy ł jakoby kiedyś uderzył Ja­
na W itoszkę.

T rybunał po naradzie skazał Mar­
cin iuka tylko za zbrodnię ciężkiego u- 
szko-dzenia uiała na 4 m:esiące c ię ż ­
kiego w ięzien ia , w licza jąc mu 3-tygo- 
dn iow y areszt śledczy. Oskarżonego 
bron ił ad w. dr. Weinsaft.

S trza ł p rzy  ul. Rejtana.
PORUCZNIK W  UBRANIU 3YW II-NEM POSTRZELIŁ ADWOKATA.

Lwów, 8 października.
(— ) W czora j w  nocy koło godz. 

2-giej na ul. Rejtana m iała m iejsce 
awantura, która omal nie skończyła 
sfę tragicznie. Olo o w spom nianej po- 
iz e  w ra ca ł z kaw iarni do dom u adw. 
dr. A dolf Weinbeig, zam ieszkały przy 
ul. 3-go Mąju 10, w  tow-arzystwi-.: n ie ­
jakiego Wurzla. Na drodze swej spot­
kał dr. W einberg jakieś m ieszane to­
w arzystw o, w  którem znajdow ał łię 
pewien pan w ubrane cywilnem. Mię 
dzy  dr. W einbergiem  a ow ym  panem , 
który by ł w  stanie pndcnm ielonym , 
doszło do w ym ian y  słów, a następnie 
podobne do czynnej zniewagi, poczem  
ów  pan w y ją ł brow ning i strzelił do 
dra. We-nberga. Kula ugodziła dr. 
W einberga w podbródek i przeszła na 
w ylot.

Na m iejscu z jaw ił się natychm iast

p r sterana o w>, który do zranionego 
W einberga w ezw ał Pogotowie ratun­
kow e oraz przytrzym ał strzelającego. 
Okazało się, że by ł nim Romam Poho- 
recki, por. 14 pułku uł. Jazt., który 
w ybraw szy  się na zabaw ę przywdział 
ubranie carwilne. Posterunkow y odpro 
u adził porucznika Pohoreckiego do 
K om endy Miasta, gdzie złożvł odpo­
wiedni raport. Dalsze dochodzenia  w 
tej sprawie prow adzą władze wojsko, 
we, które narazie .porucznika Pnho- 
reckiego zatrzym ały w tym czasow ym  
areszcie K om endy Miasta.

POPIERAJCIE LIGF-

MORSKĄ I RZECZNĄ.



wr rww> C A P U T A  F O ^ A T s A '"  z dnia 9.‘ października 1030. Str.' 9

IM P R E S J E  M A L A R K I. Byfóato; Włoch
pozuje do poi-iretu. Najgorszy model 

na świecle.
Lwów, 8. października, 

(jpk Artystka niem iecka Nelly Keil, 
która przed niejakim  czasem  wykonała 
portret Mussoliniego, opisuje w  in*ere- 
sujący siposób, jak uzyskała zgodę dyk ­
tatora W łoch  na pozow anie do portre­
tu i jak udało się jej przebyć wsteipne 
trudności, aby dostać się poized jego 
oblicze.

-ANie łatwą to by ło  rzeczą  —  opow ia­
da —  dostać się do „ i l  D uce". Jako 
herolda m oich życzeń  przesłałam  
Musalmiemu rysow ane przezemnie 
szkice niem ieckich parlamentarzystów. 
W  odpow iedzi w ezw ano mnie do Pal- 
lazzu Chigi, w  którym w ów czas Duce 
rezydow ał. W szystko zdawało się tam 
być  obliczone na to, aby gościa onie­
śmielić. Olbrzymie, w ysokie sale, w y ­
kładane w spaniałem i płytam i m ar- 
murowem i, ale niemal zupełnie puste. 
Z a  to na ścianach w idn ia ły  tabliczki 
z naoisam i: „Ta sala jest przeznaczo­

na dla posłów i senatorów". „W  t»'
sali m ogą przebyw ać tylko dyplomaci 
i ministrowie". „T a  sala jos* zarezer­
w ow ana dla przedstawiciel, pańi-.w 
obcych*.

Gdzież na Boga —  pom yślałam  —  
moiże się zatrzym ać tutaj zw ykły  
śm iertelnik? Pozostałam  zatem skrom­

nie w  przedsionku Przekonałam  się je­
dnak w krótce, że przepisy nie były 
zbyt ściśle przestrzegane. W idziałam  
bowiem , że oczekujący Skupiali się ze 
sobą bez w zględu na swój charakter, 
aby rozm ow a skracać sobie oczekiw a­
nie. Nic dziwnego, gdyż trzeba by ło  
nieraz trzy i cztery dni czekać od ra- 
n ia i ud czw artej do dziew iątej w ie­
czór, zan :m nadeszła upragniona ch w i­
la audjencji. Ale kult M ussoliniego jest 
tak wielki, że zdaje mi się, iż nawet 
znaleźliby się m ęczennicy , którzy na 
to szczęście zgodziliby się czekać i 
rok cały.

W obliczu wielkiego mą±a etanu
Nareszcie nadeszła i d la  mnie u - 

pragniona chw ila . W prow adzono m nię 
do „S a la  della Vittoria“ . W  tej olbrzy­
miej także niem al pustej sali przy sto­
le dyplom atycznym  przyjm ow ał Duce 
sw oich  gości.

Z  obrazów  i łotografij znałam  już 
od daw na rysy  M ussoliniego. A jednak 
pierw sze spotkanie przenikliwego spój 
rżenia jegu czarnych beza- jego ostro 
wykrojone energiczne nsta uczyniły na 
mnie niezmiernie silne wrażenie. Po 
ch w ili stw ierdziłam , że atletyczna bu­
dow a ram ion i w span ia ła  głow a dyk ­
tatora stanow ią zadziw ia jący  w  pier­
wszej chwili kontrast z w zrostem  zale­
dw ie średnim.

—  Oglądałem przysłan y  m i album 
—  rzekł mi bez wstępów dyktator —- 
uprzedzam  jednak, że zam iar robienia 
m ojego portretu jest bardzo śm iały. 
Jestem bow iem  najgorszym modelem 
na świecie, Nie potrafię ani chwili spo­
kojnie siedzieć! Będzie pani ża łow ała 
sw ojego życzen ia .

Nigdy tego nie ża łow ałam . Ale dyk ­
tator pow iedział pTawdę. Pozował po- 
prostu okropnie. Siedzieć spokojnie i

W ó d z c ze s k ic h
fa s z y s tó w .

Ryciaa nasza przedstawia gen. Gajdę, 
wodza czeskich faszystów, który niedawno 
W ygłosił w  parlam encie czeskim m owę 
0 cnarakterze wybii-nie antyniem ieckim

bezczynn ie  by ło  dlań widoczną nie­
możliwością. Przytem , gdy m ów ił, 
bardzo żywa mimika co chwilę tak 
zmieniała jego rysy i wyraz twarz, że
nie mogłam  ich u ch w ycić. Tew nego

razu nie m ogłam  się w strzym ać od o- 
k rzyk u . „A leż  Panie Prezydencie, m a­
łe dziecko p ozow ałoby  spokojnie t od  
p a n a ". IGzy rzeczy  wiście ,eet to taką 
trudnością w ytrzym ać spokojnie przez 
5 m m ut?

Na to odpow iedzia ł M ussołini z  naj­
pow ażn iejszą w św iecie m iną: —  
„R zeczyw iśc ie , jest to dla m nie czem ś 
okropnein“ .

M imo to ok azy w ał w iele dobrej 
w oli i  zezw o lił na w ielką liczbę co  
praw da Krótkich seansów.

Gdy skoń czyłam  szkic, oddałam  go 
na w ystaw ę w rzym skim  Pałacu  Sztu­
ki. W ielu  krytyków  utrzym yw ało, ze 
ii Duce na m oim  portrecie n ie posia­
da ł sw ojej charakterystycznej .ka­
miennej maski, którą u dyktatora pćT 
d z ’w ia  c a ły  w łosk i naród. Inni nato­
miast przyznali, że udało mi się prze­
n iknąć maskę i w ydoD yć głąb anszy 
dyktatora. — Ten sąd b y ł istotnie traf­
n y , bo obcu jąc z  M ussolinim , podczas 
seansów  przekonałam  się, że posiada 
on dwE zupełnie rożne oblicza. Jedno 
łagodniejsze i bardziej ludzkie w  ży ­
c iu  pryw atnem , drugie sp iżow e, boha­
terskie z ch w ilą , kiedy ukazuje się o- 
ficja ln ie ludow i.

N o w o cze sn y k o ś c ió ł  
betonow y i

Rocznica Itetonatfowa
a Zjazd historyków m i  Warszawie.

Lw ów , 8 października.
Zbliża się okres, w którym  św ięcić 

będziem y setną rocznicę szczytnych walk 
o n iepodległość. W arszawa, która sto lat 
tentu przeżywała chw ilę górne, pełne 
szczęścia i uniesień, goście będzie rzesze 
tych, co zapragną oddać hołd cieniom  po­
ległych. Nie zabraknie w  gronie tern hot 
downiczem  reprezentantów nauki pol­
skiej.

Obecna historjografj-a polska kładzie 
punkt ciężkości na badanie dziejów  pol­
skich w  19 wdeku. Powstanie listopado­
w e. aczkolw iek zakończyło się klęską, 
należy jednak pom im o wszystko tło m o­
m entów  świetlanych, gdyż tw órcy jego 
ziożvIi dow ód w ielk iego bohaterstwa, od ­
nieśli zwycięstwo m oralne nad całą Eu­
ropą i przyczynili się w znacznej m ierze 
do odzyskania naszej dzisiejszej n iepo­
dległości.

W tej myśli D elegacja Zjazdu history­
ków  polskich postanowiła zw ołać Zjazd 
na 29 i 30 listopada oraz 1 i 2 grudma, 
by w yśw ietlić i przedstawić poszczegól­
ne f tzy tego etapu walki o wolność.

Cały szereg naszych znakomitych u- 
czonyeb, którym i się poszczycić może 
dziejopisarstw o polskie, zgłosiło swój 
akces do Zjazdu i prace przygotowawcze 
pod kierow nictw em  prezesa prof. St. Za

krzew skiego i sekretarza kustosza K. Ty- 
szkowsltiego odbyw ają się w  szybikiem 
tempie.wNadesłuno już z górą 50 refera­
tów, na ukończeniu jest już druk księgi 
pam iątkowej, która przekaże rezultaty 
pracy naszych wybitnych uczonych. Oży­
wiona dyskusja na Zjeździe przyczyni się 

niew ątpliw ie ao wyśw ietlenia n iejednej

W  A m eryce, w  m ieście Oanzas, ukończo­
no niedawno budowę nowego kościoła, 
utrzy-manego zupełnie w stylu nowocze­

snym, a sporządzonego z betonu.

kwestji, dotud należycie niewyjaśnionej. 
Om-ócz rocznicy listopadow ej przypada 
na rok ten pięćsetlecie zgonu W itolda, co 
dało uczonym naszym pochop do zg łębie­
nia liwestyj, związanych z historją Litwy 
i Pusi, jako odpow iedzią na niewczesne 
zakusy w rogów . Żyw o pracuje też sekcja 
dydaktyczna, którą z-ainicjował przedw cze 
śnie zgasły prof. Ptasnilc.

In icjatorow ie Zjazdu zadali sobie du­
żo pracy, by Zjazd objął w szelkie dzie­
dziny historji, potrafili zainteresować za­
granicę, skąd już trzech znanych profe ­
sorów  zapowiedziało sw ój przyjazd. Cięż­
ką i m ozolną pracę organizacyjną uła­
twia im świadom ość, że sDOłeczeństwo 
polskie -oceni ich dążenia, poprze ich wy­
siłek, a Nczne rzesze h istoryków  i m iło­
śników historji pośpieszą do W arszawy, 
b j obecnością swą i współpracą uśw ie­
tnić to uroczyste święto historji polskiej.

2 . K

Fikcja i rzeczyw istość.
NIEZWYKŁE ZDARZENIE PODCZAS ZDJĘĆ FiLMOWYCH.

u>>' c i i i }

Lwów, 8. października.
• (= ) ,  U artystów przejętych sw ą ró - 

lą zdarza się niekiedy, iż zaciera się 
u nich granica między fikcją a rzeczy­
wistością. O niezw ykłym  takim w y ­
padku rozpisuje się obecnie prasa a- 
merykańska.

W  jjdn ej z w ytw órni film ow ych  w 
H ollyw ood na tle sztucznego miasta 
marokańskiego miała się toczyć 

bćjka uliczna,

GŁOSY PUBLICZNE.

Czy ulice muszą być rozkopane?
Lw ów , 8 października.

(.) Od jednego z Czytelników otrzy­
m ujem y następujące pism o pod adresem 
Magistratu:

Jesteśm y obecnie w e Lw ow ie świad­
kami ciągłych rozkopów  ulic, nawet pryn 
rypalnych. Dzieje się to podobno z po­
wodu zakładania rur gazowych. Lecz 
na tę pracę wystarczy kilka godzin, zaś 
rozkopy te stoją otw orem  przez dni kilka. 
Nasuwa się zaiem pytanie: poco rozkopy­
wać na kilka dni przedtem  u lice i tamo­
wać kom unikację, kiedy możnaby to u- 
czynić bezpośrednio przed założeniem  
rur.

Ulice boczne między ul. Łyczakowską 
a Piekarską, od w iosny sa rozkopane do

tej pory nieuregulow ane, ‘ a stau ulicy 
Hoffmana urąga wprost bezpieczeństwu 
publicznemu. Przejazd tą ulicą, czy to 
dorożką czy autem, jest n iebezpieczny dla 
zdrowia i życia.

Byliśmy Lakże świadkami, jak kara­
wan wojsKowy o mało nie w yrzucił trum 
ny z nieboszczykiem . Może ze względu na 
tych umarłych, którzy skarżyć się już 
nie mogą, magistrat każe uregulow ać tą 
uhcę, przez którą dziennie przechodzi 
kilka pogrzebów . «

Znękani mieszkańcy miasta proszą 
Świetny Magistrat, który tfv< wspaniale 
jest obsadzony fachowcam i, aby zechciał 
położyć kres tym niedom aganioin.

Mieszkaniec Lwowa.

nu str. l j

stanow iąca epizod filbu  „Biała żona 
sułtana". Pod kierunkiem  reżysera u - 
czestn icy  tej sceny zaczęli się wzaje­
mnie okładać kijam i i ciskać na siebie 
kam ieniam i...

Reżyser bardzo by ł zadowolony z 
przebiegu filmowej sceny, gdyż aktorzy 
grali bardzo realistycznie. Nagle na 
jego głow ą, ch oć  stał na uiboczu, 
św isnął

potężny kamień

i tylko cudem  nie rozt"zaskał mu cza ­
szki. N-a szczęście reżyseir uchylił Rię 
na czas i w  ten sposób unutnął kay>- 
ctwa, a może nawet śmierci. Rozgnie­
wany tym  incydentem , zaw ołał p^zez 
m egafon, aby scenę już p r z e r w a n o .  
Napróżno!... Zacietrzew ieni aktorzy 
tak się przejęli tą fikcyjną bitwą, że 
przem ieniła się ona w bójkę praw. 
dziwą...

Z trudem zdołano po pewnym cza ­
sie rozd zie lić  w a lczą cy ch  ( kazało się 
wtedy, że mnóstwo osób odniosło lżej­
sze i cięższe rany...

R ycina nasza przedstawia właśnii 
tę osobliwą bitwę filmową.
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ŻITCiE PROWINCJI.

k ra n ik a  p rz e m y s k a .
Przem yśl, w  październiku.

(M) Ze spraw m iejskich W adliw y mo- 
>r. Rzeźnia. Szkoła na Zasaniu. 

Nowy m otor Diesla, dostarczony do M iej­
skiego Zakładu Elektrycznego przez war­
szawską fabrykę lokom otyw  został prób­
nie urucnom iony. Okazuje się jednakow oż 
że .lotor ten funkcjonuje w adliw ie i nie­
dokładnie, wskutek czego cierpi produ­
kcji światła elektrycznego. Jeśli wadli­
w ość nie da się usunąć, to Zarząd miasta 
będzie zmuszony m otor ten zw rócić do­
stawcy. — W ostatnich czasach gmina 
wykonała w rzeźni m iejskiej niektóre 
drubne inwestycje, potrzebne do uspraw­
nienia tego zakładu. — Dzięki subw en­
cji w kw ocie 12.000 zł. uzyskanej z w oje ­
wództwa uruchom iła gmina Kilka nowych 
oddziałów  opieki społecznej. — Mając do 
dyspozycji 77.000 zł., tytułem subwencji 
rządowej dla bezrobotnych, zatrudniła 
gmina przez pew ien  czas ok oło  200 ro­
botników przy rozmaitych robotach. — 
W  związku z planem budow y szkoły po­
wszechnej na Zasaniu nabyła gmina 3 
m ors: pl icu (po tartaku w ojskow ym ) od 
Dyrekcji Robót Publicznych. Na tym pla­
cu ma stanać gmach now ej szkoły tak 
potrzebnej dla ludności Zasańskiej.

Najstarsza pracownia kapelusznicza J. 
Sigbad w Przemyślu, ul. D w orskiego 6, 
odświeża oraz przerabia kapelusze m ę­
skie i damskie w edle najnowszych faso­
nów.

Włam ań'a. Do składu w ędlin  n. Kazi­
m ierza K raw ieckiego przy ul. Jagielloń­
skiej 1. 2, dostali się po wyłamaniu krat 
od strony kuryiarza niew yśledzeni zło­
dzieje, którzy jednak nie m ieli w idocz­
nie czasu należycie się rozglądnąć, gdyż 
skradłszy trochę wędlin i n iew iele gotów ­
ki co prędzej zniknęli z w idow ni. — Je­
szcze gorzej pow iodło się włam ywaczom , 
którzy przez piw nicę od frontu dostali 
się do trafiki p. Fińkla przy ul. Słow ac­
k iego 1. 25. Tam bow iem  dostał się im 
do rąk tylko nieznaczny zapas drrohno- 
siek galanteryjnych. —  Nieco lepiej uda­
ło się rzezim ieszkom  u p. Ps. Fenstera 
przy ul. sw. Jana 1. 37, na którego szko­
dę zabrali z zamkniętego mieszkania 
ubranie wartości 250 zł. oraz gotów kę w 
kw ocie 130 zł.

W  nowym  budynku Polskiej Bursy 
Rzem ieślniczej przy ul. D w orskiego zo­
stanie, jak słychać jedno piętro wynajęte 
na pom ieszczenie kilku klas szkoły p o ­
wszechnej. O ile zaś pertraktacje w  tym 
kierunku się nie pow iodą, to Kom itet Bar 
sy zamierza podobno wspom niane piętro 
adan fow ać.n  & mieszkania prywatne.

Raj złodziejski na Targowicy w praw ­
dzie dużo już stracił na uroku, al' mimo 
to jeszcze złodzieje chwalą go sobie, sko­
ro ostatnio udało im się na szkodę Jana. 
W ydry z Drohobyczki (pow. Przemyśl) z 
wozu zw ędzić kurtkr a a szkodę Ję­
drzeja Drapały z Pruchnika ściągnąć z 
fury futerko Zapewne ci s-uru złodzieje

(Od naszego korespondenta )
zaopatrzyli się następnie w  w yroby tytc 
n iow e (wartości 193 zł.), zabierając je 
niepostrzeżenie z wozu p. Hermana Felse- 
na z Buszkowie, który je  dopiero nabył 
w  hurtowni tytoniowej., —  Z kieszeni Jó­
zefa Gerlaka (ul. M ickiewicza 39), w y­
kradł nieznauy rzezim ieszek 30 zł.

Mieszkańcy ul. Króla Leszczyńskiego 
zwracają się do magistratu, w zględnie do 
Zakładu czyszczenia miasta z prośbą o 
zaniechanie wyw ozu śmieci na tą ulicę

i okolicę. Król Leszczyński nie zasłużył 
sobie na takie poniżenie i poniew ierkę, 
Gmina zaś z łatwością znajdzie jakieś od­
leglejsze odluazie , na m agazynowanie 
śmieci, które należałoby raczej palić a nie 
składać na w olnem  powietrzu.

A pel powyższy jest tem bardziej na 
czasie, że w  tej właśnie części miasta ru­
sza się rozbudowa now ej dzielnicy, której 
piękny początek już powstał.

Kto chce m ieć pewność, że spożywa 
pieczyw o pod każdym w zględem  dobo­
row e, winien wszędzie żądać i spożywać 
codziennie (trzy razy świeżutkie) bulki, 
p lecionki, soiodrążki, m akówki, chleb 
z elektrom echanicznej piekarni M, Fran- 
kla w Przemyślu, ul. S łow ackiego 1. 71.

: S8 ............8.

lak podróż; je Werewski iw 'J.S.A.
W Y D A T K I W Y N IU S Ą ... 5U.000 D O LA RÓ W .

N. Jork  7. października, (P A T ) 
M anager tou rnee k on certow ego  J. 1. 
P ad erew sk ieg o  ogłasza, że w ydatki 
n aszego słyn nego  rodaka podczas ie- 
g o  je s ien n eg o  tou rnee k on certow ego 
p o  Stanach Z jedn oczon ych  w yn iosą 
o k o ło  50.000 dolarów . P ad erew sk i 
już te legra fow ał, ab y  zarezerw ow ano

mu pryw atny w agon k o le jo w y t z któ 
rego  zw yk le  korzysta, g d y  przy jeż­
dża d o  A m eryk i. W  w agon ie  tym 
znajdują się  p rzedzia ły  d la  P ad e­
rew sk iego  ora z  d la  służby, sk łada ją­
cej się z 6 o sób , tj m enagera, ku ­
charza, stro icie la  fortep ianów , lokaja 
ora z  dw óch  posługaczów .

Pużar przy ul. Wauciy.
L w ów  8. października.

(:)  W  m agazynach S polk i z. o. „Z ie  
m ian in“  przy ul. W andy 7 gotow an o 
w kotle  ter. Z  n iew iad om ych  nara- 
zie  p ow od ów  k o c io ł p ę k ł i w ielka  
część rozgrzan ego teru w yla ła  się na 
pod łogę . Z aalarm ow an a straż pożar­
na przybyw szy  na m ie jsce  pożar uga­
siła p iask iem . Szkoda nieznaczna.

Nieszczęśliwy wypadek.
Lw ów . 8. października.

(:)  W czoraj w  godzinach popołudnio­
wych na ul. K rakow skiej autodorożka 
najechała z tyłu na wóz. Skutkiem na­
głego wstrząsu koń upadł na jezdnię. 
Przypadkiem  przechodził wówczas ulicą 
m otorow y Stanisław M rozowicz, którego 
padający koń tak n ieszczęśliw ie potrącił, 
że M rozowicz złamał żebro. Ofiarę n ie­
szczęśliwego wypadku odstawiono do 
szpitala pow szechnego.

Amerykańska stolica M aków .
REW ELACYJNE INFORM ACJE O CHICAGO.

Chicago, 7. października. (PA T) Na­
kładem  W ydawnictw  Związkowych wy­
szła z druku książka w  języku angiel­
skim pt. „T h e  Secand Largcst Polisli Ci­
ty " (drugie najw iększe miasto polskie). 
Książka objętości 199 stron zawiera spo­
ro interesującej statystyki odnoszącej sie 
do polonji chicagow skiej i okolicznej. 
W edle tej ksiąfki w  samem Chicago za­
mieszkuje 636.528 osób narodowości po l­
skie, zaś razem z najbliższem i okolicam i 
717.800. Zatem  co 6-ta osoba w  Chicago 
jest narodowości polskiej. W  Chicago 
znajduje się 155 polskich kościołów  ka­
tolickich i 6 narodowych, 56 polskich 
szkół parafialnych, nie licząc kilku szkół 
dokształcających, .8 szkoły wyższe, 17 
banków, 120 spółek budowlano pożycz­
kowych 783 Towarzystw  W zajem nej Po­
mocy, 528 Towarzystw  społecznych 58 
kółek  literacko-gramatycznych. 26 chp- 
rów  śpiewaczych, 26 7rzeszeń zaw odo­
wych i handlowych, 17 Towarzystw  Oby­
watelskich. Ogółem do Towarzystw nale­
ży 170.06(1 ludzi dorosłych Handel polski

w Chicago przedstawia się jak nastęDU- 
je- 759 składów mięsa, 239 sklepów  Ko­
lonialnych, 382 piekarń, 274 aptek, 275 
składów tytoniu, 287 bazarów, 395 skia- 
dów bławatnych, 631 zakładów fryzjer­
skich, 631 zakładów szewskich, 428 za­
kładów czyszczenia i naprawiania ubrań, 
678 sklepów  z wodą sodow ą i słodkim i 
napojami, 483 restauracji, 219 składów 
obuwia, 237 skleDów galanterji m ęskiej, 
259 składów rzeczy dom ow ego użytku, 
168 składów m ebli i 121 skiepów instru­
mentów muzycznych i nuł

*ogłoska o zamachu 
na Brhnda.

Paryż, 7. października. (PAT) W  :ią- 
gu popołudnia obiegała pogłoska, że 
Briand padł jakoby ofiarą zamachu. P o­
głoska ta jest całkow icie bezpodstawna. 
Briand nie opuszcza mieszkania na sku­
tek lekkiego przeziębienia, którego na­
baw ił się w  G enewie.

EKSPORT ZBOŻA PRZEZ GDYNIĘ.
Gdynia, 7. października. (PAT) To 

raz pierw szy zanotowano w  porcie gdyń­
skim ładow anie zboża na w ywóz. Co­
dziennie odchodzą do Skandynawii par- 
tje zboża w  ilości od 20— 30 wagonów. 
Elewatory uruchom ione już na w ybrze­
żu, będą służyły narazie do ładowania 
zboża polskiego, przeznaczonego no eks­
port.

Już nadszedł
8957

nowy transport 
b u c i k d w  mark:

F.L.PCTER
W Y Ł Ą C Z N Y  S K Ł A D  

A  LA  V ILLE DE PA3IS

(rfrryel S M
LWU W, PL. MARJACłtf 11.

EEJLETON „G A Z . PO R." z 6  X . 1930. 
—  1
J. SANDY

M a r io n e tk i*
— Nie, m oje dziecko! Nie ruszaj tego..
—  A le  ja chcę! —  płaczliw ie tłuma­

czył się chłopczyk.
— To niem ożliw ó.
Ton stał się niesłychanie twardy.
Matka, zdum iona, czla się w obo­

wiązku zainterw eniow ać:
— Uspokój się,m oje dziecko. Dość już 

doznałeś dobroci od pana. Ta zabawka 
jest prześliczna popsułbyś ją odrazu.

Scena rozgrywała się w  obszernym 
salonie prowincjonalnego pałacu o ścia­
nach. obitych staremi, św ietnie zacho­
wanemu gobelinam i. Antyczna lektyka, 
zam ieniona w witrynę, m ieściła biżute- 
rję, ozdobioną ciężkiemi kam ieniami pier 
w otneg szlifu; w głębi szafki tuzin ma- 
rjonet°k , ubranych z niesłychanym prze­
pychem , wytrzeszczał na widza w ielkie, 
szklane oczy...

—  Zdum iew ające, wszak praw da? — 
zagadnął p. de Cezac. — Budzą pożąda­
nie wszystkich dzieci, które spostrzegają 
je  oarazu... Tkwi w nich jakiś czr...

—  Poprostu robią  wrażenie żywych,— 
uśm iechnęła się młoda kobieta.

— A jednak zaoijają!...
Uśmiech, aczkolwiek gorżki. łagodził 

surowość tego orzeczenia. Dziecko, uspo­
kojone obietnicą otrzymania innej zaba­
w ki, b iegało na tarasie.

— Upowieni pani tę dziwną h is te ję  
dziś, — niówit pan domu. — Może, gdy 
zw ierzę się pani, wyda mi się bardziej 
zra/umiała. Proszę, niech pahi zajmie 
inie,see W tym wygodnym  fotelu Papie, 
rosa? Ni°cli pani zapali, przym knie oczy 
i przeniesie się w  sferę nadprzyrodzoną... 
dziedzinę, w  którąbym nigdy nie u w ie­
rzył, gdyby nie te drobne figurki, któ­
rych nigdy nie dotkną rączki dziecka 
pani...

Tej jesieni skończy się piętnaście lat, 
gdy ulegając prośbom  dwóch dziew czy­
nek z m ojej rodziny, pożyczyłem im ie 
laleczki. Nazajutrz obie zginęły z pow odu 
wypadku sam ochodow ego.

— Prosta zbieżność 1 wypadków , — 
szepnęła m łoda kobieta, jednak bez głęb­
szego przekonania.

— Osądzi to pani, gdy wysłucha m o­
je j opow ieści, Lat temu sześćdziesiąt je ­
den byłem  ośm ioletnim  chłopcem i dzię­
ki pieszczotom m atki-wdowy, najniezno- 
śniejszem  dzieckiem  całej Ńavarry. Mo­
że nie byłpm zły, lecz służba nasza utrzy 
mywała, że byłem  wcielonym  djablem , 
W ypuszczałem kury *z kurnika, k róbk i z 
królikarni, w yryw ałem  wszystkie rzod­
kiewki w ogrodzie warzywnym  i zasa­
dzałem je ponow nie — takie figle należa­
ły  do najniewinniejszych moich przekro­
czeń, jak się pani przekona.

Lekarz przepisał mi kurację nad m o­
rzem i w  Biarritz zam ieszkaliśmy w  je- 
dnvm z tych pałacowych hoteli, gdzie 
zbierają się ludzie z całej Europy. Dla 
mnie, który znalem w ow ym  czasach je­

den tymo język francuski i narzecze Na- 
vacry, rozm owy cudzoziem ców, których 
nie 'ozum ialem  wcale, stanowiły żródto 
niesłychanego podziwu Jednak bardzo 
szybko przysw oiłem  sobie kilka słów i u- 
żywałf m ich z czelnością rozpieszczone­
go dziecka. Dzięki temu w szedłom w roz 
m owo z bogatym A nglikiem , którego na­
zwę Horacym Rice, Dy nie zdradzić go... 
Nazwisko to jednak jest bardzo podobne 
do tego, jakie nosił w istocie...

W obec tego, że trudno mi było w yro­
bić sobie zdanie osobiste o dziwacznej 
parze, jaką tworzył ze starą panią Rice, 
3v-oją żoną, podzielałem  zdanie matki: 
Horacy Rice, młody, szlachetny, ale w y­
soce ambitny, ożenił się dla majątku ze 
starą w dow ą po przem ysłow cu amerykan 
skini.

—  I pow iedzieć, —  biadała matka mo­
ja — źe ten człow iek w pełni sił, który 
nie dobiegł jeszcze czterdziestki, żyje 
z tą starą wiedźmą... ,

Dooawałent od siebie:
— I gdyby chociaż była dobra, mamu­

siu! A le powiadają, że nie cierpi dzieci, 
ani zwierząt. Jak tylko m m e zobaczy, 
ucieka!

— Zauważyłam to także, —  przyznała 
mi matka. > — Lecz coprawda, unika 
wszystkich ludzi Biedny człow iek! Taki 
los z powodu marnych pieniędzy!

Kochana matka moja popełniała błąd, 
zwierzając mi się ze swych spostrzeżeń, 
jak osobie dojrzałej i rozsądnej. Miała 
zwyczaj wygłaszania swych myśii, co nie 
k iedy kształtowało, lecz w  większości

w ypadków paczyło m oje sądy o rzeczacli 
uwagami nieodpow iedniem i do mojegc 
wieku.

To, co opow iedziała  mi o «tarej A n ­
gielce, zrodziło we mnie głupie postano­
w ienie spłatania je j złośliw ego fig la ! — 
Och! niezbyt złośliw ego, zresztą! Takie­
go, z którego uśm iałby się kolega! By­
łem jednak pew ny, że ona śm iać się nie 
będzie, lecz gniew  je j w yaaw ał mi się 
zabawniejszy od śm iechu!

M ówiłem  pani już, że byłem  źle wy- 
chuwanem d-iecksem , nie irarconem ni­
gdy i zupełnie pew nem , ze w żadnym 
wypadku ukarane nie będzie. Pew nego 
dnia zatem, edy przechodziłem  za starą 
damą w  chwili, gdy usiąść miała, odsu* 
nąłern krzesło nogą, niezbyt daleko, co- 
prawda, lecz dość było tego. by  przew ró­
ciła się nawznak, głow ą uderzając o po­
d ło .^ , Leżała nieprzytom na przez cały 
kwadrans... .

Cudem jakimś, m ój zły czyn m iał je ­
dnego tylko św iadka: H oracego Rice. — 
Choćbym żył do stu lat, nie zapomnę ni­
gdy spojrzenia, jakie mi rzucił, gdy uDa- 
dła jego żona: spojrzenia pełnego zaże­
nowania, w którem  zapalały się i gasły 
naprzemian błyski okrucieństwa.

Przerażony następstwami sw ego czy­
nu, uciekłem , a nazajutrz dow iedziałem  
się z niew ysłow ioną zgrozą, że ofiara 
moj'a zm arła tejże nocy..

W iadom o drogiej pani zapewne, jaką 
siłę m ilczenia posiadają niektóre dzieci. 
Nigdy — słyszy pani — nigdy, nawet już 
jako człowiek aorosly n ie przyznałem  się
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KROZIKA.
O PAŹDZIERNIKA

s Środau Brygidy wd.
... .

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW' NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI:
Środa 8. bm. o g. 7.80 w. „D om ek 

trzech dziew cząt" 3 akty z życia Schu­
berta. W ystęp Fontanów ny i Foiańskie- 
go. (Po raz pierw szy po wznów..

Czwartek 9. bm. o g. 7-30 w. „D om ek 
rzęch dziew cząt" 3 akty z życia Schu­

berta. W ystęp Fontanów ny 1 F olaóik ie- 
go.

Piątek ll). bm. o  g. 7.30 w. „W y zw o ­
lon y" i „M egae" opery W ieniawskiego. 
W ystęp Czarneckiego, Zaleskiego 1 Mas- 
sinieeo.

Sobota 11. bm. o godz. 3.30 popołu ­
dniu przedstawienie dla m łodzieży: „H al­
ka" opera w  4 akt. Moniuszki. (Ceny n aj­
niższe.)

Sobota 11. bm . o  g. 7.30 w. „D om ek
trzech J/.iewcząt" 3 akty z życia Schu­
berta. W ystęp Fontanów ny i Folańskie- 
g°.

Niedziela, 12. bm. o g. 3.30 pop. „D ru ­
ciarz" oper. w 3 akt. Lehara. (Ceny zni­
żone.)

Niedziela, 12 b. m. o godz 7.30 wiecz. 
„D om ek trzech dziew cząt" 3 akty z życia 
Schuberta. W ystęp Fontanówny i Folań- 
Bkiego.

*
TEATR ROZMAITOŚCI:

Środa 8. bm. o godz. 7 30 w. „D ziel­
ny w ojak Szw ejk" w  ukł. scen. L. Schil­
lera

Czwartek, 9 b. m. o godz. 7.30 wiecz.
, D ,ielny w ojak S zw ejk " w  ukł. scen. L. 
Schillera.

Piątek, 10 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„D zielny w ojak Szwejk' w  ukł. scen. L. 
Sch-llera.

Sobota, 11 b. m. o godz. 7.30 wiecz.
, Dzielny w oiok  Szw ejk" w  ukł. scen. L. 
Sch.llera.

Niedziela, 12 b. m. o godz, 3.30 popoł. 
„Dzir my wojak Szw ejk" w  ukl. scen. L. 
Schllle-a (Ceny zniżone).

Niedziela, 1.2 ' . m. o godz. 7.30 wiecz. 
„D zielny w ojak Szw ejk" w ukł. scen. L. 
Schillera.

*
TEATR MAŁY:

Środa 8. bm. o godz. 7.30 w iecz. 
„E gzotvczna kuzvnkaŁ‘ kom . w 3 aktach 
Verneuile‘a.

Czwartek 9 bm. o  godz. 7.30 wiecz. 
„E gzotyczna kuzj nka“ kom . w  3 aktach 
Verneuile‘a.

Piątek 10. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„E gzotyczna kuzynka" kom . w  3 aktach 
Verneuile‘a.

Sobota, 11 b. m. o godz. 7.30 wiecz.

Zabezpieczenie wodociągów
domowych przed zamarznięciem.

L w ó w , 8. paźA aiom ika .
Zakłady Wodociągowe miasta Lwo­

wa przypominają konieczność natych­
miastowego zabezpieczenia wodocią­
gów domowych przed zamarznięciem 
Obowiązek ten spoczywa na zarząd­
cach realności prywatnych i publicz­
nych, rządowych, wojskowych i gmin­
nych.

W  szczególności: należy zabezpie­
czyć przed -wpływem mrozów rurocią­
gi, wodomierze i kurki wodociągowe 
w piwnicach. Okn& piwniczne potrze­
ba pozamykać i uszczelnić, zaś nie- 
oszklone zamurować lub odpowiednio 
zatkać. Drzwi, prowadzące do piwni­
cy, w której mieści się główne połą­
czenie wodociągowe, ak również 
drzwi do korytarzy piwnicznych nale­
ży szczelnie zamykać, *by uniknąć prze 
wiewu zimnego powietrza. Wodociągi 
przechodzące przez lokale nieogrze- 
wane należy wyłączyć z ruchu, wodfj 
spuścić. Tam, gdzie wodomierz i głó­
wne zamknięcia wodociągowe znajdu­
ją się w szybach, należy dać ,podwóine 
przykrywy, pomiędzy które trzeba 
włożyć worek napełniony trocinami -( 
lub wełna drzewna. Zarazem pi-zyno- |

minają Zakłaay Wodociągowe miasta 
Lwowa, że w myśl ustaw właściciele 
realności odpowiadają za całość wodo- 
mieizy ustawionych w ich domach 
Wszelkie uszkodzenia wodomierzy, 
powstałe skutkiem zamarznięcia, pod­
grzewania wodomierzy zamarzniętych 
usunięte będą jedynie na koszt wła­
ściciela domu. W  razie zupełnego zni­
szczenia wodomierza skutkiem mrozu, 
właściciel realności obowiązany bę­
dzie zwrócić Zakładom 'Wodociągo­
wym m. Lwowa jego wartość oraz po­
nieść koszta ustawienia wodomierza 
nowego. Nie wolno używać nawozu 
bydlęcego łako materjału zabezpie­
czającego urządzenia wodociągowe 
przed zamarznięciem. Równocześnie 
upraszają Zakłady Wodociągowe m 
Lwowa P. T. Zarządców realności o 
przypomnienie dozorcom domów obo­
wiązku oczyszczania ze śniegu i lodu 
nakrywek ulicznych na odgałęzieniach 
wodociągowych i hydrantach ognio­
wych. Również nakrywy prowadzące 
do szybów mają być ze śniegu oczy­
szczane, aby umożliwiony był dostęp 
dia odczytów wodomierza i do głów­
nych kurków. -.

„Egzotyczna kuzynka" kom. w  3 akt Ver- 
neuilla

Niedziela, 12 b. m. o godz. 3A0 popoł. 
„Papa kaw aler" kom. w  3 kt. Carpente- 
ra. (Ceny zniżone).

Niedziela, 12 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Egzotyczna kuzw ika" kom . w  3 akt. V « r  
neuilla.

■ *
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI.
Środa, 8, godz. 7.30 w iecz. „Jose Pa- 

dilla i Lidja F erreira".
Czwartek, 9, godz. 7.30 w iecz. „Szopka 

warszawska" (Tuwim -Lechofi-H em ar).
Piątek, 10. bm. o godz. 7.30 wiecz. 

„W arszaw ska szopka polityczna 1930“ .
*

REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: Douglas Fairbanks w  film ie 

dźwiękowym  „Żelazna maska".
CHIM ERA: „Cnotliwie dziew częta". 
FATAM ORGANA: „M elodja serc*. 
G R A ŻY N A : „M elodja serc", dźwię­

kowy.
KOPERNIK: „R ozkosze niebezpieczeń­

stwa". Film dźw iękow y.
LE W : „K obieta , która cię nigdy nie

zanom ni".

matce do sw ego karygodnego czynu. —
I n igdy też Horacy Rice nie poskarżył 
się jej na mnie.

W yjechał z Biarritz ze zwłokam i żo­
ny i do ostatniej chwili zachowywał się 
nienagannie. Jednak matka moja, ob ser­
wująca go bez współczucia, utrzymywała, 
że w pew nej chwili, gdy przypuszczał, że 
jest tam w  parku, wąchał różę z miną 
zdradzającą w ielk ie zadowolenie.

Zostaw iłem  tę uwagę matki bez odpo­
wiedzi, w przeczuciu straszliwej tajemni­
cy, k t ó r e j  określić nie potrafiłem. Na 
Gwiazdkę,po tych zdarzeniach, zaszedł 
fakt, który mi ją rozświetlił...

Z Londynu nadeszła dla mnie olbrzy­
mia paczka w  dzień w igilji Bożego Naro­
dzenia. Zaw ierała teatr m arjonetek nie­
słychanego przepychu, b y ł ,o dar tak 
w ysokiej wartości, że w zbudził zdziw ie­
nie matki...

—  Nie przypom inam  sobie żadnych 
znajomych w  Anglji...

Milczałem, lecz bicie  serca rozsądzało 
® i piersi Za żadne skarby śv rata nie 
byłbym  w ym ienił nazwiska H oracego 
Rice.
„ A jednak czułem , że dar ten pocho- 

, n iego, tylko od niego...
, . co nulie wynagradzał? Za oo mi 
ziękuw eł? Byłem przecież w inny Smier 

jego żony. To, co uczynić należało, był- 
d: d ' każdy człowiek dojrzały. Bę- 
waei Zleck }enb nie miałem do tego od- 
niu m*3 !n‘ iroo t°  ku w ielkiem u zdziwie- 
1 ‘  at*P- nie chciałem  dodenąć m ario­

netek i zustały um ieszczone w  nńejscu, 
gdzio znajdują się dotąd.

Gdy skończyłem la* osiemnaście, znie 
naćka uświadom iłem  sobie z całą pew no­
ścią, że Horacy Rice darem  swym  chciał 
wyrazY mi swą wdzięczność. Próżno do­
tąd szukałem w ybiegu w sympatji, jaką 
mi okazał przy znajom ości dziękow ał mi 
nrft w ięce j'

Zakochany w  kobiecie, którą porw ał 
mi nieuczciwy przyjaciel w  tym Okresie 
m ego życia, mając serce pełne goryczy i 
nienawiści zrozum iałem  przekleństwo, 
jakie ciążyło nad duszą H oracego Rice... 
Był mi — może za to wdzięczny, że o- 
szczędziłem mu konieczności popełnienia 
zbrodnh..

...Dlaczego nie zniszczyłem tycb ma 
rjcnetek, droga pani? Dlatego, że z dziec 
ka bez serca i i tcści zrobiły  człowieka 
n>emal ludzkiego... Oto są moi praw dzi­
wi w ychow awcy.’

Uśmiecha się pan1' jeszcze? Historja 
moja w ydaje się pani fantastyczna? Zda- 
n;eai pani źle zrozum iałem  odruch Hora­
cego R ice? Nie w ierzy pani w  złowrogą 
moc tych laleczek?

Zam ilkł, a pc chwili szepnął:
— W końco . istotnie n iew iadom o — 

któż w iedzieć m oże?... Może w ięc zechce 
je  pani przyjąć dla synka?

Młoda kobieta spłonęła nagłym ru­
mieńcem  i przestała się uśm iechać:

—  Ach! nie. W ypowiedział pan waż­
kie słow a: nigdy nie ladorno... k 'óż  z 
nas coś w iedzieć możŁ? . .

Tłum. C. S.

LU N A: „S bylok  z K rakow a" z udzia­
łem żyd. chóru.

CAdlNO: „R ew ja  H ollyw oodu". 100% 
dźw iękow iec.

M ARYSIEŃKA: „R ozkosze niebazpie- 
czeństwa". Film dźwiękowy.

O A ZA : „D ziew ica z K airu".
PA LA  GE: „W alc M iłości" film  dźw ię­

kow y. W  głów nej roli W illy  Fritsch i 
Lilliana Harwey. ,

P A S A Ż : „Zam orsk ie d jabły".
PAN? „D w a światy: W schód i Za­

chód".
PROMIEŃ: „K rzyk  ź,ycia“ .
RAJ „Parada m iłości" Maurice Che- 

walif-i
SP L IN D ID : „A s  pikow y". Obie ser je. 
ST YL O W Y: „P ożar serc" (To zagła­

da R osji).
UCIECH A: „L egjon  P otępieńców ".

R A f i L A N Y

Trencłicoety, kurtki 
skórzane i lodenowe, 
kapeluszy, bieliznę, 

obuwie sil?
po cenach zniżonych poleca

AMERICAN HOUSE
Lwów, Kopernika 5.

KOŁDRY, materace i pościel, po naj­
tańszych cenach poleca f-ma R. Drs ala, 
Cnorażczyzna 5, obok Kina „A p o llo " . 
Przerabia kołdry po 6, materace po 8 zł.

7432-20

Wiadom ści tea.ralne.
„D um ek trzech dziew cząt", operetka 

Schuberta, której wznowienie zapowiada 
afisz na dzień dzisiejszy, cieszyła się on ­
giś we Lw ow ie dużem pow odzeniem . Obe­
cnie ujrzym y ją w inscenizacji B. Folan- 
skiego i w  wykonaniu nPwych sił arty­
stycznych Zniżki na wszystkie przedsta­
wienia, nie w yłączając dzisiejszego, ważne.

W  Teatrze Rozm aitości (ul. hutowskie- 
go 222) „D zielny w ojak Szw ejk" cieszy się 
tak niebywałem pow odzeniem , jakiego od 
dawna nie pamięta lwowska scena dram a­
tyczna. W  ubiegłą sobotę i niedzielę o- 
kienko kasy zam knięto na dtugo przed roz 
poczęciem  przedstawienia z pow odu wy- 
sprzedania wszystkich biletów, a nawet 
poniedziałek i wtorek przyniosły pełną po 
brzegi w idow nię. „S zw ejk " grany bf i e 
w obec tego w ciągu całego tygodnia bież.

W  Teatrze Małym nie słabnie, a racie] 
rośnie sukces wybornej kom. Verpeu: 
„E gzotyczna kuzynka", w obec czego prze 
dłużą on.n swą gościnę na afiszu na cały 
ten tydzień '

*
W  teatrze Nowości dziś w  środę, (’ niu 

8 b. m. po rza drugi i ostatni Jose Pa-
dilla najpopularniejszy kom pozyłor świo- 
ta, twórca znanych ptzeboi „Yaien*1!: 
„V io le tery “  i t. d. otaz najlepsza- odtwór­
czyni jego pieśni, znana hisżpaósł a p ie ­
śniarka, piękna Lidja Ferreira, która za- 
produkuje rów nież najnowsze, jeszcze u 
nas nie znane utwory mistrza, we wspa­
niałych styłowycL kostiumach. Świetna 
para artystów przypomit.a swemi pro­
dukcjami znanych dobrze i uwielbianych 
w naszem n reście  Benatzkiego i nie ży­
jącą już Josmę Selim. Bilety wcześniej do 
nabycia w kasie kinoteatru Kopernik w 
godzinach od 9 —  1 i od 4 — 6 wiecz., 
oraz pi zed przedstawieniem  w  kasie tea* 
tru Nowości.

 o--------

Nowa placówka artysty­
czna we Lwowie.

W  najbliższych dniach otwiera w na­
szem m.’ eście szkolą plastyki rytmicznej 
i tańca artystycznego Zenobja  Janczew­
ska, znana artystka dram atyczna teatrów 
polskich w  W arszaw ie i K ijow ie i sty­
pendystka dawnego M inisterjum sztuk,, 
dzięki któremu m ogła studjow ać przez sze 
reg lat za granicą w Berlinie, W iedniu i 
Paryżu najnow sze kierunki i zdobycze w 
dziedzinie tańca i rytm icznej plastyki. 
Przed kilku dniami w  prywatnem zebra­
niu przedstawicieli muzyki, poezji i kry­
tyki przedstawiła p. Janczewska sw ój pro­
gram artystyczny, połączony z pokazem  
tańca, plastyki rytm icznej i recytacji poe. 
tyckiej, połączonej z plastyką rytm iczną 
a będącej własną zdobyczą artystki, zdo­
bywają". sobie nieliczne lecz wybrane au- 
dytorjum  dużą kulturą artystyczną, zna­
jom ością  przedm iotu i żarem, który je j 
każo szukać ciągle nowych dróg w dzie­
dzinie Piękna W  najbliższym  czasie w y ­
stąpi p. Janczewska na publicznym  w ie­
czorze, który zapozna szeroki Lwów z je j 
ciekawą sztuką. Sfery kulturalne Lwowa 
pow itają nauewno z radością powstanm 
tej now ej placów ki artystycznej.

(h. *.?
— — 0

Otwarcie sezonu Kasyna 
i Koła literacko-artyst.
Kasyno i K oło Literacko - Artystyczni 

rozpoczyna z dniem 16 b. m. nowy sezoi 
literacko - artystyczny, który trwać bę 
dzie do końca kwietnia.

Podobnie, jak w  rokr ubiegłym , "u ie 
czw artkow e będą pośw ięcone wykładom 
na aktualno tematy, naprzem ian z kame­
ralnymi koncertam i i w ieczoram i kom po­
zytorskimi, przy współudziale pierwszej* 
rzędnych m iejscow ych i zamiejscowych 
prelegentów .

W znawia też W ydział K. i K. L. A. 
„Soboty K asynow e", t. j. zebrania towa­
rzyskie w  każda ostatnią sobitę miesiąca, 
które tak sympatycznie zostały przyjęte 
przez zapraszanych gości i które powinny 
stać się kulm inacyjnym punktem artysty­

czno - literackich upodobań lwowskiego 
towarzystwa. Zebrania te z natury rzeczy 
muszą być co ao ilości osób ograniczone. 
Zaproszenia są już w  rozsyłce.

Z działu zabaw tanecznych zacznr fię  
z dniem  19 b. m. niedzielne dancingi. Po­
czątek ich naznaczono na godcine 19.3U 
(7.30 w ieczór), koniec pod". 24-ta.

Cieszące się już od lat powodzeniem  
i sympatją zabawy te wym agają od każ­
dej osoby nowej „karty uczesfrtictwa , 
które począwszy od 10 b. m. w y d a w a ć  
będzie osobna Kom isja codziennie w go­
dzinach od 19 — 20 w  parterze na lev o. 
W arunki n iezbedne: osobiste zjawienie
się i karta identyczności z fotografją (le­
gitymacja osobista). W ydział zastrzega 
sobie prawo odm owy bez podania n o  
tywów. W  innych godzinacł i przez za 
stępstwo legitymacyj się nie wyc ie. Bez 
legitymacji ani zakupić biletu ani wej ii 
na salę nie można. 5 .  .  .

W yłącznic dla członków i ich rodzin 
prowadź,me będą począwszy od dnia 20 
b m lekcje salonowych modnvch tańców 
w dni- h i godzinach zależnych od zespo­
łu. W pisy już otwarte.
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Józef Feldschuh
właściciel dóbr Zalesie

zmarł w Zalesiu dnia 4. października.

Z ł o ż e n i e  z w ł o k  do grobow ca familijnego 
w Borszczowie odbyło s:ę dnia 6 października, 
o czem zawiadamiają w smutku pozostali

8948 żona i rodzina.

£--------------------------------------------------
Uchwały Magistratu.

Na w czorajszej sesji Magistratu, 
odbytej pod przew odnictw em  prezy­
denta inż. Jana Brzozow skiego uchw a­
lono m. i. zezw olić firmie Pellis na 

• budow ę 2-piętrow ej hali fabrycznej 
przy ul. św. M arcina 38, Janinie Bo- 
chonko na budowę domu parterowego 

. przy ul. bocznej od Drogi W óleckiej, 
M ikołajowi i Karolinie Olejnik na bu ­
dow ę dom u parterowego na Żelaznej 
W odzie. Zgodnie z w nioskiem  m iej­
skiego Zakładu wodociągowego uchw a­
lono zakupić szereg parcel przy  ul. 
Zielonej dla ochrony zbiorników  w o ­
dociągow ych. U chw alono dalej oddać 
w ykonanie 30 sztuk foteli dębow ych 
d !a R ady miejskiej firm ie W ładysław  
Tarnawski po 120 zł. za szutkę. Z  po­
rządku dziennego udzielono kilka sub­
w encji i przyjęto kilka osób do zw iąz­
ku gminy.

Ciągnienie loterji klasowe].
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 7 .-.października. (Z) W  dzi- 
.itejszem  ciągnieniu Loterji K lasowej.padły 
następujące wygrane: 15.000 zł. —  Nr.
140018; —  po 10.000 zł. Nr. 94802, 100761, 
43884, 209-947; _  po 3.000 zł. —  Nr. 67696, 
78691, 87694, 134138, 148575, 62338, 171632, 
180151; —  po 2.000 zł. —  Nr. 11788, 14691, 
41421, 54454, 60491, 168682 , 34493, 53443, 
80722, 154448, 164785; —  po 1.000 zł. —  
Nr. 6380, 22603, 33838, 44319; 65401, 69557, 
88571, 99397, 109816, 1152-67, 153341, 4646, 
29160, 74393, 87773, 105862, 108514, 139889, 
151307 ,187171, 199900. 201504, 206742

Z  miasta
Prezydent miasta inż. ,Tan Brzozowski 

pow rócił z urlopu w ypoczynkow ego i objął 
urzędowanie.

' Jubileusz 20-Iccia istnienia firm y. Zna­
ny przem ysłow iec lwowski p. Feliks Gali- 
ciński, właściciel W ytwórni, szyldów i la- 
kiernictwa budowlanego, święcił onegdaj 
jubileusz 20-lecia istnienia firmy. W  tej 
pięknej uroczystości uczestniczyli repre­
zentanci władz m iejskich, cechów  rze­
mieślniczych, prasy lw ow skiej oraz grono 
przy jaciół i znajom ych państwa Galiciń- 
skich. Przy stole biesiadnym  wzniesiono 
szereg toastów  z życzeniam i, aby ta soli­
dna placów ka, oparta na rzetelności i e- 
nergji swego właściciela, rozw ija ’ a się n a j­
pom yślniej na pożytek miasta i polskiej 
siły gospodarczej.

Komun'katg.
—  M iejski Obywatelski Komitet O bcho­

du 10-tcj R ocznicy Zwycięskiego Odparcia 
JNujazdu R osji sow jeck icj podaje do w ia­
dom ości, że decyzją  Cenlralnego Komitetu 
Obchodu w W arszaw ie oficja lna  część u- 
roczystości, zapowiedziana na 18- i 19. bm. 
przesunięta zostaje ną.dzień  11. listopada 
br. jako rocznicę odzyskania n iepodległo­
ści Państwa Polskiego.

—  Kom itet Budowy Pom nika M arji 
K onopnickiej we Lw ow ie uprasza o zwrot 
podpisanych listków do wieńca ku czci 
Marji K onopnickiej najdalej do 9. b. m. 
wraz z zebraną gotówką do Miejskiej Kasy 
Oszczędności we Lw ow ie, ul. W ałow a 1. 9 
na rachunek bieżący. Pozostałe listki do 
wieńca podpisyw ać można w Księgarni 
Ossolineum pl. Halicki i w  Księgarni Nau­
kow ej, Hotel Georgea.

Kronika rolicif na.
(— ) W łamania i kradzieże. W czoraj 

dokonano włamania do mieszkania H ele­
ny Griinberg, przy ul. Dobrzańskiego 8 
i skradziono futro wartości 3 tys. zł. oraz 
w iększą ilość' bielizny. — Z mieszkania 
dr. Adam a Gerstmana przy ul. św-. Micha­
ła 21, skradziono biżuterję i bieliznę 
wartości 520 zł. —  Jakób Leitze, zam. Ra- 
paporta 2, doniósł policji, że ubiegłej no­
cy dokonano włamania do jego mieszka­
nia i skradziono garderobę oraz bieliznę 
wartości 800 zł.

(— ) Sam obójstwo na torzc kolejowym  
W czoraj na torze kolejow ym  między 
strzelnicą w ojskow ą, a mostem kleparow- 
skim jakiś nieznany osobnik liczący oko­
ło  35 lat w zamiarze sam obójczym  rzuLt 
się pod pociąg towarowy, zdążający ze 
stacji Podzamcze i poniósł śm ierć na

miejscu. Identyczności sam obójcy narazie 
nie ustalono. Z w łoki na polecenie kom isji 
lekarskiej odstawiono do instytutu m e­
dycyny sądowej.

(— ) Aresztowania. Do aresztów p o li­
cyjnych oddano w czora j: M ichała Hycz- 
kę oraz W asyla Hyczlcę za kradzież w or­
ków  na szkodę Henryka Filipa, właści­
ciela młyna, Stanisława W ojnarow skiego 
za oszustwo, Jana Żwira za w prow adze­
nie władzy w  btąd przez udawanie głu­
choniem ego, oraz podanie fałszywego na­
zwiska, -Antoniego Miaskiewicza za oszu­
stwo ,Stefana Triia za oszustwo, Henryka 
W einbaum a poszukiw anego za sprzenie­
w ierzenie oraz Jana Torbę za n iebezpie­
czne pogróżki pod adresem konduktora 
tram wajowego.

(— ) Nieszczęśliwy skok z tramwaju. 
W czoraj na Wałach Hetmańskich skoczy­
ła z tramwaju Nr. 1, Katarzyna W ołczak 
tak nieszczęśliw ie, że złamała lew ą nogę. 
Pogotow ie ratunkowe odw iozło ją do szpi 
tala pow szechnego.

(— ) Zaginięcie 5-cio letniej dzie­
wczynki. Karolina Szymczuk, zam. przy 
Drodze W uleckiej 160. doniosła policji, że 
wczoraj wydaliła się z dom u je j 5-cio let­
nia córka Helena i dotychczas nie pow ró- 
ciła.

NOWA APTEKA
Im. Królowej Jadwigi

Mra ph. Henryka Messoty
została otwarta w e Lw ow ie dnia 1-go 

października 1930 r. przy

, ul. Królowe] Jadwigi 31
(róg Dekerta). 8956

i Uważnie przeczytaj i polecaj drugie­
mu. Za złotych dw ieście doslarcza kom ­
pletny w ierzch futrzany m iastowy lub 
sportow y modny z pierw szorzędnego ma- 
terjału b ielskiego, w ykonany pod gwa­
rancją solidnie we własnej pracowni pod 
kierow nictw em  fachow ej siły kraw iec­
kiej, — firma A. W ittels, Składy Tekstyl­
ne We L w ow ie ul R ulew skiego 7, naprze­
ciw  Katedry. 8715-5.

 o-----
Z  S A Ł 1 K O N C E R T O W E ).
I. Koncert* symfoniczny Pols. Tow. Mu­

zycznego za rok i930 — 193i.
Lw ów , 8 października.

Znana ogólnie pod nazwą „E ine kleine 
Nachtmusik" serenada Mozarta należy do 
najbardziej czarujących perełek literatu­
ry klasycznej. Zapowiadający wykonania 
tego charakterystycznie — koronkow ego
i ow ianego przem iłym  a poetycznym na­
strojem  dzieła af isz obudzi! w ięc w sfe­
rach muzykalnych naszego miasta duże 
zainteresowanie i przypuszczam, że tej 
zapowiedzi — po znacznej części — 

przypisać wypada sympatyczny w idok, sa­
li Tow. Muzycznego w niedzielę 5 b. m. 
niema] szczelnie zapełnionej. Do tveh 
szczęśliwych którym danem było zachwy­
cać ■ się prześlicznym  okazem pogodnej 
twórczości nieśm iertelnego Mozarta, nie 
zaliczał się jednak piszący te słowa z po­
w odów  od niego niezależnych i tylko na 
podstawie inform acyj ze źródła zupełnie 
w iarygodnego stwierdzam , że precyzyjne

i stylowe w ykonanie tego arcydzieła za­
skarbiło dyrygentow i i orkiestrze Pol. 
Tow. Muzycznego sporo serdecznych okla­
sków. Przybywszy nieco później, nie stra­
ciłem  natomiast ani jednej nuty z nowo­
ści — z trzyczęściow ego koncertu forte­
pianow ego Ot. R espighiego — i z symfo- 
nji P. Czajkowskiego op. 74, która ’ — 
jakkolw iek wszystkim interesującym się 
sztuką doskonale znana — zawsze pory ­
wa andytorjum  i w yw ołu je każdym ra­
zem wrażenia niezatarte. W  tym elegij­
nym a zarazem typow o koncertow ym  
utworze znalazła orkiestra Tow . Muzy­
cznego pod batutą artystycznego dyry­
genta dr. Adama Sołtysa szerokie pole do 
popisu. Interpretacja słynnej symfonji 
była istotnie wyborna, wykazując i udu­
chowioną pow agę w  ujęciu całości i sub­
telne odcenia dynamiki i — n. p. w  A lle­
gro molto vivace — 'wywołującą m nóstwo 
oklasków braw urą pftawdziwie koncerto­
wą. Zasadnicze dla zespołu orkiestraluego 
zalety — pew ność intonacyjna i rytmicz­
na — również dopisały można więc 
śmiało zaznaczyć, że niedzielne w ykona­
nie należało do najlepszych interpreta- 
cyj tego dzieła, jakie pojaw iły się k iedy­
kolw iek na lw ow skiej estradzie.

Pozostają jeszcze do om ów ienia roz­
maite wrażenia towarzyszące pierwszem u 
v.-e Lw ow ie wykonaniu now ości: K oncer­
tu fortep ianow ego Respigliiego. Bezstron­
ność zmusza spraw ozdaw cę do skreślenia 
nadzwyczaj pochlebnej oceny dotyczącej 
refleksyjnej, uczuciow ej, a w ybornej pod 
względem  technicznym gry pianisty prof, 
Bronisława Pożniaka i — zarazem — do 
unikającej starannie wszelkich superlaty­
w ów  l?rvtyki samego dzieła. Jego tasiem­
cowa długość m ogłaby zniweczyć — już 
samo przez się — o w iele wyższe jeszcze 
walory kom pozytorska A na wydanie 
opinji dodatniej o wartości kom pozytor­
skiej tego koncertu wpływają ujem nie 
pewne refleksie, które słusznie w yw ołać 
musi niejednolitość dzieła, reprezentują­
cego nietylko najrozmaitsze kierunki 
twórczości i style kom pozytorskie, lecz — 
tranchons le mot — bardzo pretensjonal 
ne i ryzykowne, a może nawet grotesko­
we zachcianki nowoczesne autora. Nie 
ulega wątpliwości że sztuka musi iść. z 
postępem i że nowe form y są zawsze po­
żądane, lecz każde nowatorstwo powinno 
wnieść zmiany dodatnie i realne, a nie 
fikcyjne — i ujem ne. Mimo kilku m om en­
tów nadzwyczaj efektownych niemal ge­
nialnie — pom ysłowych, entuzjastyczna 
krytyka o koncercie Respighiego byłaby 
niemożliwą. Doskonale i artystyczne 
wnrost — dżieki w ykw intnej internreta- 
cji prof. Pożniaka i staraniom zespołu or- 
kiestralnego — wykonanie koncertu usu­
nęło jednak krytykę kom pozycji na dru­
gi plan, nadając części produkcji, o któ­
rej mowa. znaczenie ..num eru" —  w pro­
gram ie  niedzielnym  — niew ątpliw ie in­
teresującego świat muzykalny.

Fr. Neuliauscr.

S K Ł A D K I .  °
N \ K A PL IC ZK Ę  ŚW. ANTONIEGO.
N. N. 1 zł.. M. S. 5 zł., Irena Jaszow- 

ska 1 zł., Helena Żur-kow ska 1 zł.. Wa- 
ierja Simon 2 zł.. Bronisława Fritzowa 1 
zł., Curkowska W ygoda 20 zł., N. N. 8 zł.

Osobliwa kandydatka 
do stanu małżeńskiego.

Lwów, 8. października.
W ielką popularnością cieszy  się w 

Am eryce miss Dorota Smith, zam iesz­

kała w  M ilwaukee, licząca 109 lat 
Miss Smith jest w łaścicielką skleipu 
konfekcyjnego i w ytrw ała przez tyle 
lat staropanieństwa. Obecnie jednak 
zm ieniła zdanie w  tej sprawie, gdyż 
ogłosiła w gazetach insarat, w  którym 
ośw iadczyła  gotowość w yjścia zamąż 
N iezw ykła ta sprawa budzi w A m ery­
ce wiele w esołości.

Na srebrnym ekranie.
KUNO „PAŁACE ‘  „W A L C  M lŁOŚCI".

Lw ów , 8. października.
(:) Pierwsza operetka film ow a euro­

pejskiej produkcji nie potwierdziła we 
Lw ow ie swego rozgłosu, jaki uzyskała 
zagranicą. W  Berlinie i W iedniu , wogóle 
w krajach tych, gdzie w yświetlają film y 
w niem ieckim  języku, „W a lc  m iłości" 
m oże się cieszyć w ielkiem  pow odzeniem . 
U nas po zrozum iałem w ycięciu  wszyst­
kich scen m ów ionych, operetka ta wiele 
straciła. W praw dzie obsada składała się 
z artystów znanych i uznanych w Polsce, 
niem niej jednak dobra ich gra nie mogła 
zastąpić w yżej wspom nianych mankamen 
tów. W illy  Fritsch wraz z sympatyczną 
żoną swą Liljaną IIarvey tworzyli piękną 
parę m łodych kochanków , a godnie d o ­
stroił się do nich znany komik Jerzy Ale­
ksander. Junkermann wystąpił w malut­
kiej rólce i z tego pow odu miał mało pola 
do popisu.

W  poprzedniej naszej recenzji kina 
,Pałace" wspom nieliśm y o  świetnym pol­

skim Fleischerze, M ałachowskim . D yrek­
cja kina ,,Pałace" w w yżej wspom nianym 
programie wyświetliła ku uciesze wszyst­
kich w idzów  drugą rysunkową kom edyjkę 
tego polskiego Fleischera, która —  jak  i 
poprzednia —  zdobyła sobie pełne uzna­
nie, wyrażone oklaskami widzów, co w ki 
nie należy do rzadkości i jest najlepszą 
rękojmią wartości filmu. Drugi dodatek 
polski naukow y o  zwierzętach m orsk:ch, 
aczkolwiek dow cipnie ujęty, w ypad! bla­
do z pow odu niewyraźnej audycji g>oso- 
wej. Nie w iem y, czy winę ponosi aparat, 
czy też taśma. W  każdym razie za w pro­
wadzenie polskich dodatków  na ekran na­
leży się dyrekcji kina „P a łace" szczere u- 
znanie. Czrknmv na dalsze...

Strajk w kopalniach.
Lwów, 8 . października,.

(— ) W czoraj rano władze bezpieczeń­
stwa we Lw ow ie otrzym ały wiadom ość, 
że wybuchł strajk w K rośnie w kopalni 
,,P rem ier" oraz w kopalni w  Potoku. Od 
pracy wstrzymało się 106 robotników. 
Przyczyną strajku jest redukcja 9 ro­
botników.

  o-----
Groźny pożar w pow. do- 

bromilskim.
Lwów, 8. października.

(— ) Z Dobrom ta donoszą, że wczoraj 
w ieczorem  w ybuchł pożar w gm inie Ko- 
pyścc. Pastwą pożaru padło 16 gospo­
darstw. Szkoda wynosi 60 tysięcy złotych 
Przyczyny pożaru narazie nie ustalono.
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B ntcresnją  ce  
z ja w is k a  p s y ­
c h o lo g ic zn e .

jej plusy i minusy.
Genjaina umysłowość,

Lwów, 8 października.
Cip) N iedaw no w yd an o w  Am eryce 

biografię króla w yn a lazców , Tomasza 
Edisona, w  której .znajdujemy in tere­
sujące szczegóły  o organizacji um yslo 
w ej genialnego odkryw cy . M. in. do­
w iadu jem y się, że Edison, który, jak 
w iadom o zresztą, nie posiadał w y ż ­
szych  studjów szkolnych , tak, że m o­
że być do pew nego stopnia uw ażany 

# z a  autodydaktę, m im o sw oich  epoko­
w ych  odkryć, nie zdołał nigdy rozwią­
zać stosunkowo łatwych zadań z dzie­
dziny algebry albo trygonometrii. Ten 
w ielki człow iek , który obd arzy ł św iat 
ca ły m  szeregiem  n iesłychan ie  w a­
żn ych  w yn alazk ów  z dz iedzin y  fizy ­
ki, ogran icza  się tak da lece do strony 
mechaniczno-praktycznej, że wszelkie 
obliczenia matematyczne i teoretycz­
ne pozostawia swoim asystentom.

W  zw iązku z temi rew elacjam i, za- 
w artem i w  biografji gonjalnego o d ­
k ryw cy , nasuw ają się liczn e  przyk ła­
d y  n a  to, iż bardzo często ludzie w y ­
jątkow o uzdoln ien i w  jednym  kierun­
ku, n a  in n ych  polach  zaledwie docho- 
dzą do przeciętności, a nieraz naw et 
zdradzają pow ażn y  brak  zdolności. 
Taką szczególną zagadką dla p sych o­
logów  byl a ż  do sw oje j śm ierci Frank 
Huxley. W  r. 1919 został ten 8-letni 
wówczas chłopak, przedstaw iony przez 
sw ojego n a u czy c ie la  gremjum profeso­
rów , ce lem  zaprodukow ania jego n ie­
zw ykłej pam ięci. D aw ano mu do prze­
czytan ia  teksty książek naukowych, 
których treść przechodziła o wiele po­
jęcie 8-letniego dziecka. Chłopczyk po 
trafił po jednorazow em  przeczytaniu  
recytować z  pamięci bez pomyłki 12 
stronic tekstu. —  W  kilka lat później 
pow tórzył słow o w  słow o długą mowę 
prezydenta Cooligdea, które słyszał 
przez radjo. —  Przy innej sposobności 
jeden z jego w spółu czniów  zapytał go 
o  zA aczenie pew nego w yrazu  w  Tucy- 
desie. H u zley , w  zw iązku z tym w y ­
razem , przytoczył mu dosłowny cytat 
z książki. Zdum iony w spółu czeń  za ­
pytał, skąd w iedzia ł, gdzie się to s ło ­
w o  znajdu je: —  A leż to bardzo proste 
—  rzekł IIuxley  —  przych odzi ono w 
całym Tucydesie tylko dwa razy, a 
pon iew aż w idzia łem , n a  której stro­
n ie  czytasz , w ięc nie by ło  mi tru­
dn o ( !)  odgadnąć.

Natom iast ten młodzieniec o tak 
fenomenalnej pamięci nie miał naj. 
mn:ejsizych zdolności do innych przed­
miotów, a zwłaszcza do nauk ścisłych.
Zm arł m ając lat 18 n a  gorączkę n e r ­
w ow ą.

Znane są także w ypadki n iezw y­
kłego uzdoln ien ia do rachunków  pa­
m ięciow ych . Takim fenom enem  by ł 
niejaki Zerah Colbur, który m iał w  gło 
'wie istną tabelę logarytmiczną. Jako 
Przykład przytoczym y rozw iązania 
*'akiego zadania. Z apytany o  iloczyn  
liczby 4.395 pom nożonej przez siebie 
earńą, odpow iedział po m inucie na 
^ y s łu : —  19.316.025. W  jaki sposób 
doszeólc § do tego rezultatu? —  za py ­
tano. —  \y bardzo prosty —  odpow ie­
d z ^ 1 ch łop ak  —  pom nożyłem  naprzód 
293 przez 293, a potem ten rezultat 
dw a razy przez 15, bo 15 razy  293 jest

4.395.
W iadom o, że w  w ielu  w ypadkach  

z cu d ow n ych  dzieci w yrasta ją  zupeł­
nie przeciętn i ludzie. Czasam i jednak 
specjalne uzdolnienia zach ow u ją  ob ­
darzen i niem i przez ca łe  życie . Takim 
fenomenem pamięciowym jest pewien 
nrzędnik amerykańskiego trustu stalo­
wego Edward Baldwin. U czen i całego 
św iata .zjeżdżają się, aby  zbadać jego 
n iepraw dopodobną pam ięć. Potrafi on 
np. w  każdej ch w ili, n ietylko podać

Kilka przykładów  
współczesnych  
i  historycznych.

dokładnie na dolary i centy saldo na 
koncie każdego z wielotysięcznej kii- 
jenteli trustu, ale dyktować z  pamięci 
wszystkie pozycje każdego konta. Po­
dobnie zach ow u je w  w iernej pam ięci 
wszystkie listy handlowe, które w y­
słał do interesentów w ciągu wszyst­
kich lat swego urzędowania.

Także i odległe w iek i przekazały 
nam przyk łady  takich fenom enów  pa­
m ięciow ych . M. in. Temistokles odzna 
czai się niezwykłą pamięcią. M iał on

znać po imieniu wszystkich obywateli
Aten. Gdy pytano go raz jak doszedł 
do tej zadziw iającej 9ztuki, odpow ie­
dzą ! z uśm iechem : —  R aczej ch cia ł­
by się nauczyć sztuki zapominania, 
gdyż te wszystkie szczegóły ogromnie 
obciążają mój umysł. —  Podobnie o 
cesarzu  rzym skim Ottonie podają źró­
dła historyczne, że znał wszystkich 
żołnierzy swojej armji po imieniu. O 
kardynale Mezzofanti powiadają, że 
m ów ił płynnie 30-tu językami, a znal 
ich nie mniej jak*72. Dzięki temu mógł 
na duchow nym  synodzie z reprezen­
tantam i w szystk ich  krajów  porozu­
m iew ać się w  ich m ow ie ojczystej. 
N iem niej w  naszych  czasach  ma uni­
w ersytecie w  Cambridge była profeso­
rem języków  zm arła n iedaw no Jane 
Ellen Harrison, która w ładała znakom 
m icie 25 językam i.

Ciekawa
ankieta
ameryk. Najważniejsze zdarzenia
w życiu ludzkości.

Lwów, 8. października, 
(jp) Jedno z pism am erykańskich  

rozpisało przed n iejakim  czasem  c ie ­
kaw ą ankietę, do której zaproszono 
najw ybitn ie jszych  socjologów  i lite­

ratów w spółczesn ych . Ankieta ma na 
celu  ustalenie jakie wypadki w histo­
rii świata wywarły najbardziej roz­
strzygający wpływ na życie ludzko­
ści. Ankieta liczb ę  tych  w ypadków  
■światowego zn a czen ia  ogra n icza  do 
dw unastu.

Obecnie już zaczęły  n ap ływ ać od 
pow iedzi, które prócz n iektórych za ­
sa d n iczych  punktów różn ią  się ze 
sobą dość znacznie. —  Na cze le  an­
kiety u m ieszczono odpow iedź Hen- 
ch ik a  van  L oon , po nim  w ypow ie  się 
H. G. W ells.

Van L oon  zaopatruje sw oją  odpo­
w iedź w stępem , zasługującym  na u- 
wagę. Z azn a cza  om, że w iele w yp a d ­
k ów  p ierw szorzędnego zn aczen ia  d!a 
ży c ia  ludzkości, ok ry w a  n ieprzebita 
zasłoną, tak, że n ie m ożna ozn a czy ć  
ani czasu  ani m iejsca  ich  pow stania. 
M. in. przytacza Yan L oon  przykład, 
że by łob y  bardzo interesującą rzeczą 
zbadać, kto i kiedy wynalazł pierw­
sze kolo, w yn alazek , który stanow ił 
o rozw oju  kom unikacji aż  do dnia 
dzisiejszego. Podobnie by łob y  pożą­
dane w ied zieć , czy jem u  genjuszow i 
zaw dzięcza  ludzkość pierwszy po­
mysł alfabetu, kto p ow zią ł m yśl, aby 
zfbudować komin i t. p.

Z w ypadków  h istoryczn ych  w y­
m ienia Van L oon, jako zdaniem  jego 
najw ażniejsze, Prawodawstwo króla 
pierwszej dynastji, Hammuradi, które­
go panow anie przypada na 2200 Lat 
przed Chrystusem . Ta księga praw a 
jest najstarszym  dokum entem  prak­
tycznej w iedzy  ju rydycznej, który 
przeszedł aż do n aszych  czasów . —  
Jako drugi w ypadek  zasadniczego 
zn aczen ia  w ym ienia  bitwę pod Ma­
ratonem w r. 489 przed Chrystusem 
która u chron iła  Europę przed  za le­
w em  azjatyck iem . Dalej 323 r. przed 
Chrystusem śmiorć Aleksandra Wiel- 
k:ego. 202 przed Chryst. bitwa pod Za- 
mą, która w raz z zw ycięstw em  nad 
Kartaginą, oddała R zy m ow i pan ow a­
n ie nad światem .

Piątym  w ielkim  w ypadkiem  dzie ­
jow ym  jest narodzenie Chrystusa Pa­
na. Po nim  następuje rok 622, u ciecz­
ka M ahometa z Mekki do M ediny, he- 
dżra, od której św iat m uzu łm ań  ki 
rachuje now ą erę.
• W  t . 1354 wynalezienie prochu

położy ło  kres epoce rycersk iej. W  r 
1517 przybija  Luter swoich 95 tez na 
kościele zam kow ym  w  W ittenberdze. 
W  r. 1683 Sobieski odsieczą Wiednia 
och ran ia  chrześcijań ską Europę od 
panow an ia  półksiężyca , w  r. 1769 
James W att odkryciem maszyny pa­
rowej daje początek now em u światu. 
W  r. 1792 umiera Mirabeau, jedyny 
człow iek , który m ógł ocalić  tron Frań 
cji. —  W reszcie za  najdonioślejszy  
w ypadek  n aszych  czasów  u w aża Yan

Co wprowadzi-  
ło życie na no- 
we tory?

Loon pow stanie sow ieckiej Rosji i gnS 
żącą  ze W sch odu  naw ałę  bolszew ic* 
ką.

B ezw ąipien ia  nie w szy scy  zgodzi- 
liby  się na uznanie w szystk ich  przy­
toczon ych  zdarzeń za  bezw zględnie 

najw ażniejsze w  dzie jach  świata. —  
Charakterystyczne jest np., że jako 
takiego nie wymienia Van Loon woj­
ny światowej. W  każdym  razie poda­
na przez niego skala w artości jest 
dość charakterystyczna, aby zasługi­
w ała  na przytoczenie. Z n iem niej- 
szem zaciekaw ieniem  należy  oczeki­
w ać w ypow iedzen ia  się in nych  w y ­
bitnych  osobistości w spółczesnych , ja 
ką miarę przekładają do najbardziej 
rozstrzygających  zdarzeń dla życia  
ludzkości.

ZE SPORTU.

Polska terenem  za w o d ó w
o mistrzostwo świata.

KRYNICĘ CZEKAJĄ WIELKIE DNI.
Lwów, 8. października.

W  roku b ieżącym  Polska stanie się 
zn ów  areną jednej z największych 
światowych imprez sportowych. Po
zaw odach  EISA w  Zakopanem , oraz re­
gatach o m istrzostwo Europy spotkał 
nas tym  razem  zaszczyt urządzania 
mistrzostw światowych w hokeju na 
lodzie. Pow ierzenie Polsce organizacji 
tej doniosłej im prezy św iadczy  w ym o­
wnie o wielkiem uznaniu, jakiem  c ie ­
szy się w  m iarodajnych sferach zagra­
n icznych  polski zmysł i zdolności or­
ganizacyjne. I też bez zastrzeżeń 
stwierdzić m ożna, że w łaśnie sportow­
cy  ndowodnili światu, iż Polskę wbrew 
fałszywej częstokroć opinji, stać na 
myśl i pracę twórczą. Nic dziw nego, 
że i tym razem przyjdzie dołożyć 
wszelkich starań, by  w yw iązać się 
godnie z nałożonego na nas zadania i 
bez zarzutu rozw iązać wszystkie pro­
blem y, łączące się z organizacją tak 
w ielkiej imprezy, na którą kierować 
się będą oczy całego świata.

Zainteresow anie mistrzostwami bę­

dzie bezwzględnie bardzo wielkie. U- 
dzia ł w eźm ie w  nich  kilkanaście 
państw, zjazd w K rynicy o w ybitnym  
m iędzynarodow ym  charakterze osiąg­
nie w ięc poważne rozmiary.

Nie potrzeba chyba podkreślać pro­
pagandowego znaczenia tego rodzaju 
im prezy, doświadczenia uzyskane pod 
tym względem  z  okazji mistrzostw w 
Zakopanem by ły  aż nadto wym owne, 
b y  dziś jeszcze pouczać społeczeństwo 
o konieczności podobnych przedsię­
wzięć. Zrozum iał to zresztą całkow i­
cie  rząd, zrozum iał zarząd zdrojowy 
w Krynicy, to też mistrzostwa hokejo­
we z udziałem niedoścignionych mi­
strzów kanadyjskich mają zapewnioni 
poparcie. Rzeczą organizatorów-spor- 
tow ców  będzie zatem nie zawieść po­
kładanego w  nich zaufania i ponow ­
nie w ykazać pełną swą sprawność. 

Prace przygotowawcze spoczyw ają­
ce w  ręku Komitetu organizacyjnego 
są od dłuższego już czasu w pełnym 
toku. Komitet podzielony -na sekcje i 
komisje czyn i wstępne przygotowania

i
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Czem tępić m ys zy?
Lw ów , 8 października.

Tegoroczna jesień  zaznaczyła się w 
w ielu powiatach M ałopolski straszną w 
skutkach dla rolnictwa, plagą mysią. — 
Zaledw ie rolnik zdołał w dzisiejszych 
ts.k ciężkich warunkach gospodarczych 
zasiać, niszczą myszy. Powiaty całe sto­
ją bezradne w obec tej klęski. Niejeden 
nie szczędzi ani trudu ani p ien iędzy w 
poszukiwaniu środka i sposobu w ytępie­
nia tej plagi a ze wszech stron zalecane

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
W arszawa, 7. października. (PAT) 

4 proc. poż. inw estycyjna 108, 5 proc. poż. 
konwersyjna 55.56, 6 proc. poż. dolarow a 
1920 r. 79, 8 proc. L. Z, Bk. Gosp. Kraj. 
94, 8 proc. L. Z. Bk. Rolnego 94, 8 proc. 
Olil. Bk. Gosp. Kraj. 94.

W aluty i dew izy: dolary 8.93 i pól,
franki szwajc. 172.8, Belgja 12-1.16, Buka­
reszt 2.30 i pól, Gdańsk 172.90, H olandja 
358,90, Londyn 43.24, Nowy Jork 8.89.2, 
Paryż 34,91, Praga 26.44, N owy Jork teleg. 
8.96.2, Szwajcarja 172.81, Sztokholm  
235.05, W iedeń 125.522, W iochy  46.60, 
Berlin 212.31.

W arszawa, 7. października. (PAT) 
Bank Polski 163 i pól, Kijewski 42 i pól, 
Ostrowieckie serja B 53 i pól.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 7. października. (PAT) Paryż 

20.20 3'Ji, Londyn 25.02 1/4, Nowy Jork 
5.14.95, Bruksela 71.85, W iochy 26.96, 
Hiszpanja 53.10, Amsterdam 207.65, Berlin 
122.51, W iedeń 72.63, Sztokholm  138.40, 
Oslo 137.90, Kopenhaga 137.87 1/2, Sofja 
3.73 1/4, Praga 15.28, W arszaw a 57.75. 
Budapeszt 90.17 1/2, B ialogród 9.12 2/8, 
Ateny 6.67 1/2, K onstantynopol 2.44 1/4- 
Bukareszt 3.06. H elsingfors 12.97 1/2, Bue­
nos Aires 181.50.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
T, fł YD. 7  ̂̂  * Ir 't (T> A T\ AT/yiw

są rozm aite preparaty.
W  ostatnich czasach stw ierdzono do­

p iero dow odnie, że jedynym  środkiem  
do zupełnego uw olnienia pól i zabudo­
wań gospodarskich od  myszy jest fesforan 
cynku, fenom enalnie działający i stosun­
kow o bardzo tani.

Inform acje odnośnie fosforanu cynku 
udziela t-ma Józef Karrach, Lw dw , u l  
Kościuszki 18,

Jork 4.86.96, Paryż 123.84, Berlin 20.42 1/8, 
M ontreal 4.85.53, H iszpanja 47.25, Amster­
dam 12.04 15/16, Bruksela 34.83 3/8, W ło ­
chy 92.80, Szw ajcarja 25.02, Kopenhaga 
18.16 1/8, Sztokholm  18.09, Oslo 18.16 1/8, 
H elsingfors 193.10, Praga 163.77, Buda­
peszt 27.76, Belgrad 274.37, Sofja  670,50, 
Rum unja 818.00, L izbona 108.24 Konstan­
tynopol 1025, Ateny 375.12, W iedeń 34.44, 
W arszawa 43.36.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 7. października. (PAT) Londyn 

123.84 1/2, Nowy Jork 25.48, Bruksela
355.50, H iszpanja 262.50, W łoch y  133.40, 
Szwajcarja 494.50, Kopenhaga 682.00, Am ­
sterdam 1027.75, Oslo 681.75, Praga 75.50, 
Rum unja 15.15 W iedeń 360.00, Berlin
606.50,

OBROTY' PRYW ATNE. ' f 
L w ów , 6 października, 

D E W IZY ': Doi. amer. 8.88.00 — 8.89.00 
dolary kanad. 8.80.00 —  8.81.00, korony 
czeskie 0.26.25— 0.26.50, franki francus.
0.35.00— 0.35*10, franki szwajc, 1.73.00—
1.73.50, funty szterl. 43.46.00— 43.60.00, 
Leje 0.05.00— 0.05.25, Szylingi 1.25.50— 
1.26.00, Czerwonce 7.50.00— 8.00.00.

ZŁO TO : 20-kor. 36.50.00— 36.60,00, 20- 
frank. 34,30.00— 34.50.00, 10-rub. 46.00,00 
do 46.40.00.

SREBRO: Kor austr. 0.43.50— 0.44.00, 
5-kor. austr, 2.35.00—2.45.00, floreny
1.18.00— 1,20.00. Ruble 1.50.00— 1.55.00. 
k on ^ a -i 1 ?5 00— 1.28 00.

do kampanii, która w  najbliższym  już 
czasie osiągnie pełne natężenie. W 
niedzielę odbyło 9ię w  W arszaw ie pod 
przew odnictw em  prezesa P. Z. H. L. 
dra Polakiewicza posiedzenie komisji 
prasowej i propagandowej. U chw alono 
jednogłośnie ca łą  akoję propagandową 
tak w kraju jak i zagranicą pow ierzyć 
„Centrali Propagandy Turystyki i U - 
zdrow isk O rbis" w  Krakowie, znajdu­
jącej się pod kierow nictw em  dr. S. To- 
biczyka, znanego organizatora naszej 
turystyki i gorącego jej propagatora. 
K ierow nictw o binra prasowego w  Kry­
nicy pow ierzone zostało red. N arcyzo­
wi Sfissemtannowi.

W obec stopniow ego urucham iania 
w szystkich  innych  kom isyj w  najb liż­
szym  już czasie u jaw niane zostaną 
bliższe szczegóły  o  przygotow aniach 
i pracy nad organizacją p ierw szych w 
Polsce oficjalnych zawodów o —  mi* 
ttrzestwo świata!

 o — —

Na zagranicznych 
arenach.

Lwów, 8. października.
W  czasie  gdy u nas m istrzostw a 

piłkarskie zbliżają się kn końcowi, za 
granicą rozpoczyn a  się dopiero sezon, 
który trwa tam przez jesień, częśc io ­
w o w  zimie oraz przez wiosnę. Na 
boiskach sąsiadujących  z nam i państw  
to czy ły  się ub. tygodnia przew ażnie 
gry punktowe. I tak w Pradze Sparta. 
pokonała  2:1 Voktorię Z izkov, Slavia 
baw iła  w N aehodzie, gdzie odniosła 
zw ycięstw o nad S. G. N achod w  stos. 
3:1 , a Teplitzer F. C. osiągnął z Bo- 
hem ians na w łasnem  boi9ku jedynie 
w yn ik  rem isow y 3:3 . W  K ladnie M e­
teor YII przegrał w  stos. 2 :1  z S. K. 
Kladno.
Wiedeń stoi podobnie jak Polska pod 
znakiem  niespodzianek. Do takich za­
liczyć m ueim y rem isow y w yn ik  Vien- 
ny ze znajdu jącym  się na ostatniem  
m iejscu F. A. C. (2 :2). N iespodzianką 
by ło  rów nie zw ycięstw o Sportklubu 
nad n ieob licza ln ą  Austrją w  stos. 4:3, 
D ziew ięć bram ek padło na zaw odach 

Rapid —  W . A. C., w yn ik  brzm iał bo ­
w iem  6:3. W  końcu  W acker pokonał 
N icholson  5:2 .

W ynik i w  lidze węgierskiej b rzm ia ­
ły  następu jąco: H ungaria —  III. Ob­
w ód 1:1 , V asas —  Kispesti 3 :0 , Saba- 
ria —  Budai XI. 1:0 , Ujpest Pecsba- 
la n y a  3 :2 , F. T. C. —  B astya 2:0.

  _Q-----

Światowy rekord 
Peltzera pobity

Lwów, 8. października.
W  niedzielę  zgłosił w Paryżu 

zn an y  b iegacz francuski Ladonmegne 
próbę pob icia  rekordu dra Peltzera na 
przestrzeni 1.500 metr. Próba ca łk ow i­
cie  się pow iodła . Zaw odnik francuski 
przebiegł 1.500 metr. w  rekordow ym  
cza s ie  3:49.2, podczas gdy rekord 
św ia tow y  Peltzera w yn osił 3:51.

M ea Unja-Lechja 
unieważniony.

Lwów, 8. października.
R ew an żow e zaw ody Unja —  Le- 

chja rozegrane w  Lublinie i za k oń czo­
ne. zw ycięstw em  gospodarzy w stos. | 
4 :3 , zostały przez W . G. i D. PZPN-u 
unieważnione i zostaną pow tórzone w 
późniejszym  terminie. Dzięki temu Le- 
ch ja  ma znów do-bre szanse na prze­
dostanie się do drugiej rundy rozgry­
w ek, naturalnie pod w arunkiem , iż

GIEŁDY.

KĄCIK RAD/O WY.
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.
Środa, dnia 8 października 1930 r.

LW ÓW  11.58 Sygnał czasu. 12.05— 13.05 
K oncert z jpłyt gram ofonow ych. 16.15 
Transmisja z W arszaw y: Audycja dziecin 
na: 1) Kwandrans dla najm łodszych: a) 
Fejleton pióra p. J. Pajon de Mencets pt. 
„P an Boeiełc za granicą" — w ygi. p. Wan 
da Tatarkiewicz, b) bajeczka o W ojtku z 
białej \vsi“  opow ie p. Antoni Bogusław­
ski. 16.45 K oncert z płyt gram ofonowych 
(pośw ięcony kom pozytorom  polskim . — 
Chopin). 17.15 Transmisja z W arszaw y: 
Odczyt: „  O Joannie G rudzińskiej" wygi. 
prof. Adam Czartlrawski. 17.45 Transm i­
sja z W arszaw y: Koncert orkiestry P. R. 
pod dyr. Józefa Ozim ińskiego z udziałem 
Tenno V iron i (tenor) i prof. L. Urstein 
(akom p.) 1. a) E. G rieg: Marsz ze suity 
„S igurd Jorsalfar" b) .1. S ibelius: Suita 
,,K rol Christian I II "  a) La chant de 1‘arai 
gne ‘s, b) E legie, c) Nckturne, d) Muset- 
te. 2. Estońskie pieśni ludow e a) A. K iis: 
Arm asion, b) A . Łem ba: Tuljak, c) S. 
H urstinen: Romans, d) T. V iron i: Orn 
copik, e) E. A daiew ski: W abadiku laul, 
odśpiewa p. T. V ironi. 3. J. F rederik- 
seen: Suita skandynawska a) Idylla nor­
weska, b) Taniec ch łopów  skndynawskich 
c) Uroczysty pochód W ikinga, d) Taniec 
Troll odegra  orkiestra. 18.45 Rozmaitości 
kom unikaty oraz koncert z płyt gram ofo­
nowych. 19.35 Transmisja z W arszaw y: 
Prasow y dziennik radjowy. 19.50 Dalszy 
clą rozm aitości. 20.00 Transmisja z Kra-
l.’ 03VT * fM " ł

tym razem  rozstrzygnie’ zaw ody z U- 
nją na sw oją korzyść. W niedzielę go 
ści u Lechji Sokół rówieński, który we 
dle w szelkiego praw dopodobieństw a 
odda Lw ow ianom  obydw a punkty. O 
be-cny stan rozgryw ek w grupie połu-

nów w k rzyw icy" — w ygi. dr. B. Skarżyń 
ski, as. U. J. 20.15 Transm isja z W arsza­
w y : Odczyt o Chopinie w ygł. p. rektor 
Karol Szymanowski. 20.30 Transmisja z 
W arszaw y: Koncert pośw ięcony tw órczo­
ści Fryd. Chopina. W ykonaw cy: Halina
Leska (m spr.), Zofja  Rabcewnczowa 
(fort.) i prof. Urstein (akom p.) 1. Sona­
ta h-m oll: a) A llegro maestro, b) Scher­
zo, c) Largo, d) Presto ma non tanto — 
odegra p. Z. Rabcewiczowra. 2. P ieśn i: a) 
„Smutno niańki mi śpiew ały", b ))  P io­
senka litewska, c) W ojak — odśpiew a p.
II. Leska. 21.00 Transm isja z W arszaw y: 
Kwadrans literacki. Hajota „K w iat pa­
proci". 21.15 Dalszy ciąg koncertu z W ar 
szaw y: 3. a) Nokturn H-dur, op. 62, b) 
Concert A llegro odegra p. Z. Rabcew iczo 
wa. 4. P ie śą i: a) D wojaki koniec, b) 
Precz z moich oczu, c) Moja pieszczotka 
odśpiew a p. H. Leska. 5. 3 m azurki: 1) 
As-dur, op. 50 Nr. 2, 2) H-dur, op. 41 Nr. 
3. 3) a-m oll, pośm iertny odegra p. Z. Rab 
cew iczow a. 22.00 Transm isja z W arsza­
wy: Fepleton pt. „W  butach i bez butów " 
— wygł. p. Benedykt Hertz. 22.15 K on­
cert z płyt gram ofonow ych. 22.50 Trans­
misja kom unikatów  z W arszawy. 23.00— 
24.00 Muzyka taneczna z „B agateli".

LIPSK  20.00 Transmisja z teatru No­
w ego. „A riadna rra N axosie“  —  opera 
Ryszarda Straussa. L0NDY'N 22.25 K on­
cert symfoniczny. LONDYN Reg. 21.35 
Koncert zespołu cygańskiego oraz Cuth- 
bert Smith (baryton). IIAMBL1RG 16.00 
Muzyka niem iecka. FRANKFURT 20.45

I W ieczór Olfenbacha. STOCKIIOLM 21.40
' W ioska muzyka ludowa. RZYM  20.50
j p m f!Ari  ̂^  \ ‘W 00 -

dn iow o-w sch odn ie j przedstaw ia się 
zatem następująco: 1) Unja 3 gry 4
pkt. st. br. 14:5, 2) Lechja 3 gry 4
pkt. st, br. 10:7, 3) Sokół 3 gry 0 pkt. 
1 :1 2 .

cert Filharm onji czeskiej. RY'GA 19.03 
Muzyka operowa. M OSKWA 1T.00 „W e ­
ra Szeloga" — opera R im skiego - Korsa- 
kowa i „Im presarjo" —  opera Mozarta.

*
Czwartek, duia 9. października 1930.
LYVÓ\V 11.58 Sygnał czasu i hejnał. 

12.10 Transm isja z W arszaw y: O czein
w iedzieć pow inna dobra gospodyni p. t. 
„U ciążliw e przyzw yczajen ie i pożyteczne 
tradycje w  gospodarstw ie" —  wygi. p. Ma- 
rja  Rom anowa. 12.36'— 14.00 Transm isja 
koncertu szkolnego z F ilharm onji W ar­
szawskiej. 16.15 Koncert z płyt gram ofo­
n ow ych. (Utwory Henryka W ien iaw skie­
go). 17.15 Transm isja z K rakow a: Odczyt 
p. t. „H enryk W ien iaw ski" (w 50-tą rocz ­
nicę śmierci) —  wygf. dr. Józef Reiss, doc.
U. J. 17.45 Transm isja z W arszaw y: K on­
cert popołudniow y: W ykonaw cy: H enry­
ka Korska sopran, Bolestaw W ojtow icz 
fort. i prof. Ludw ik Urstein akom p. 1. B. 
W ojtow icz : 3 m azurki (g-m oll, Fis-dur i 
Cis-moll) 2. a) II. Opieński: Preludjum  V 
„Id zie  na p ola", b) S. Lipski: Szczęście 
przy drodze, c) I. Friedm an: „M iędzy a a - $  
mi nic nie b y ło " , d) K. Szymanowski:* 
„T yś n ie um arła", e) L. R óżyck i: W en e­
cja, f) W . Friedm an: ,,Na życie, na
śm ierć" —  odśpiewa p. H. Korska. 3. I. J. 
Paderewski: Sonata fortepianow a es-moll 
— odegra p. B. W ojtow icz . 18.45 R ozm ai­
tości, kom unikaty oraz koncert z płyt gra 
m ofonow ych . 19.10 Transm isja giełdy roi 
niczej z' W arszaw y. 19.25 Dalszy ciąg roz 
maitości, oraz kom unikat Ligi Sam owy­
starczalności gospodarczej. 19.35 Transmi 
sja z W arszaw y: Prasow y dziennik rad jo­
w y. 119,50 K oncert z płyt gram ofon o­
wych. 20.00 Transm isja z W arszaw y: F e j­
leton p. t. „R eporter dnia i nocy W arsza­
w y" —  w ygi. p. red. Leopold  M arschak. 
20.15 Transm isja z W arszaw y: Pogadan 
ka techniczna. 20.30 Transm isja z K rako­
wa: Koncert pośw ięcon y m uzyce brazy­
lijskiej i hiszpańskiej. W yk onaw cy : pp. 
Helena Vargas, śpiewaczka z Rio de Ja­
neiro i Ryszard Byk, pianista z Paryża.
1. a) Faure: Barcarolle Nr. 10 i Nr. 12, b) 
Casclla: Barcarolla —  p. Ryszard Byk. 2. 
a) Ponch ielli: V oce di donna, z op. „L a  
G ioconda", b) Massenet: Les larmes —  z 
op. „W erth er", c) de Falla: Asturiana, 
pieśń ludowa hiszpańska, R. B yk: Jamais 
plus —  p. Helena Yargas. 3. H. V illa-Lo- 
bos: a) Sul Am erica (Im presje na najbar­
dziej typow ych m otyw ach ludow ych naro 
dów  latyńskich am er. Pol.), b) O gato o 
rato (Kot i szczur z cyklu ba jk i), c) Trzy 
„C irandas" (Sennora D ona Sancha, Po- 
bre Cega (biedny ślepiec) i Sapo jururu
 w wykonaniu p. R. Byka. 4. a) A. Vian-
na: Eterna cancao, b) E. Braga: A casiuha 
peąuenina (Mała chatka) pieśń brazy lij­
ska, c) V illa -L obos: V iola cuebrada
(Strzaskana gitara) pieśń Indjanina bra­
zylijskiego, d) V illa-L obos: Nozanina (lu­
dowa pieśń indyjska) odśpiew a p. Helena 
Vargas. 5. V illa-L obos: a) Allegria na hor 
ta, b) Alma brasileiza (Choros Nr. 5 DUsza 
brazylijska), c) A. fiandeira (Prząśnicz- 
ka), d) Bailado infernal (Balet piekielny) 
z opery ,,Zoe“  —  w ykona p. Ryszard Byk.
6. V illa-L obos: a) Papae Curumiaseu —  
Canidea Joune —  Sabath (Temat indjań- 
ski), b) R ealejc (Katarynka), c) Estretla o 
lua nova, d) Xango (pieśni negrów  brazy­
lijskich w w ykonaniu  p. Heleny Vargas. 
21.30 Transm isja słuchowiska z W arsza­
w y: „Św ierszcz za kom inem " Karola
Dickensa. 22.15 Transm isja z W arszaw y: 
Koncert w w ykonaniu p rof. Jana D w ora­
kow skiego skrzypce i prof. Ludwika 
Ursteina akom p. 1. L. Auer: Rom ans. 2. 
Beethoven: Kontredans. 3. H. A llende: 
Gawot, 4. J. A chron : a) En passant, b)
Les sylphides. 5. L. Aubcrt: Tam bourin. 
22.50 Transm isja kom unikatów  z W arsza­
wy. 23.00— 24.00 Transm isja muzyki ta­
necznej z „G astronom ji" w W arszaw ie.

KOPENHAGA 20.00 „M ignon" opera w 
3 aktach Thom asa. LONDYN REG. K on­
cert sekstetu O lofa. HAMBURG 20.00
„H ans H eiling" opera rom antyczna w 3 
aktach II. Marschnera. BUKARESZT 21.00 
Koncert sym fon iczny. BERLIN 18,45 Kon 
cert m andolinistów . RZYM  20.35 „P o ła ­
w iacze pereł" opera w 3 akt. Bizetta. PRA 
GA 2100  Tr. Koncertu z M ozarteum. 
MEDJOLAN 20.40 „T runek m iłosny" ope 
ra D onizettiego. W IED EŃ  119.30 „A nge- 
lina" opera kom . w 2 akt. Rossiniego. 
MONACHJUM 19.50 Muzyka radjow a. 
BUDAPESZT 21.00 W ieczór szw'edzki w 
wykonaniu orkiestry węg.
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m u S J O H A T Y
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PBNUJOkAT „Victoria“  w  Zakopanem, 
ni Szpitalna przez cal" ■•ok < twarty, 
uroczo położony nad Zakopianką u 
stóp Gub! łówki, poleca pokoje ze slo- 
necznemi werandami z całodzumnem 
utrzymaniem hib osobno. Domowa, 
zdrowa kuchnia, pokoje zaopatrzone 
piecami, łazienka w  domu. Ceny nie­
zwykle umiarkowane. 7

8490-7

Pt RA W L&  ARSKIE
B. lek, szpital, wied.

Dr. NORBERT JUPITER
specjalista chorób skórnych, wenerycz­
nych i kosmetyki Stanisławów 3. Maja U 
Usuwanie włosów elektroliza, naświetla­
nie lampą kwarcową, leczenie bezopera 

cyjne żylaków 6848-7
   1

Skórne, wener. seksualne (niemoc płcio­
wa) i kosmetyczne leczy 8 —11 i 14—18

niedz. święta 10— 11

Dr. E. DURDEUO
b. lek. klin. zasr. 
Sykstuska 22./III. 

Winda do dyspoz. Tel. 38-

Sn■ ejalista dróg moczowych i wener.

lir. Ignacy Lowenheck
ord. od 8—9 i 3— 7.

L w ów , Trybunalska 4. Tel. 48-11.
. p o w r ó c i ł .  8700

-90.
8598-2

CFOROBY WENERYCZNE i zastarzałe
skórne, neurastenię seksualną, leczy 
specjalista Dr. Frisch, ul. Watowa 11. 
telefon 5ó—20. 8823-2

 ---------------------------------------------------------------------— i

lir. Rościsław B iła ś
Kopernika 48. 8969 Powrócił.
_    1

GINEKOLOG - POŁOŻNIK

Dr. Otto Rnsterbusih
b. lekarz klinik ginekologiczno - położni­
czych w Berlinie, Wiedniu, b. lekarz 
państw, szpit. powszech. we Lwowie p o ­
w rócił 1 ordynuje od 3— 6 ul. Sykstuska 

23,11. p.
DIATFRM JA Teł. 52-10

8329

Specjalista chorób skórnych weneryczn. 
i kosmetyki

były sek. szpitaM 
wied. i Iwowsk. 

ordynuje od 8— 10, 2—6, w niedzielę od 
■ LWÓW, ASNYKA 1, (róg Piłsuds­

kiego). Tel. 48-01. — Leczenie żylaków.
6783-2

H i ■ ■ — ■ n i  a—

Dr. I. MUNC

ROMAN JAN napisz i podaj adres — mo­
żliwie jak najprędzej. 8933

NAUKAMWiOWANIE
MŁODA nauczycielka poszukuje posady 

wychowawczyni do kilkuletnich dzien­
na wyjazd do Wrrszawy lub Poznania. 
Admin. „Gazety Porannej" pod „Nau­
czycielka". 8951-2.

     1
RODOWITA Francuska Doszukuje lekcji 

Zgłoszenie pod „Francuska". 8932-2

m n m m
Inteligentna pani

ewentualnie wdowa, z lepszego domu po­
szukiwana na wieś dc dworu do prowa­
dzenia gospodarstwa domowego. Wyma­
gania następujące: wiek nie więcej jak 
lat 3G, bardzo dobry stan zdrowia, zu­
pełnie spokojne usposobienie, znajomość 
prowadzenia kuchni. Reflektuje sie tyl­
ko na osobę inteligentną, z lepszego do­
mu. Na Izraelitki nie reflektuje się. 
Praedstawió się osobiście we ^.wowie. 
Zgłoszenia pod „Dom nr wsi X x .“  ao 

administracji „Gazety Porannej".
5775-5

 1
CHCESZ otrzymać posadę musisz uKoń- 

czyć kursa pisania na maszynach; jedy 
na we Lwowie przez Kuratorjum za­
twierdzona szkoła pisania na maszy­
nach Michalskiej. SykstusKa 10. Tel. 
88 - 19. Poleca swych uczni na wolne 
posady. 85i4-5.------------------------------------   t

PRZYJMIEMY kilku palaczy sezono­
wych, w wieSa poniżej 36 lat, do ob­
sługi kotłów lokomoDilowych Do po­
dania należy dołączyć metrykę urodze­
nia, dowód odbycia służby wojskowej 
polskiej, świadectwo moralności, świa­
dectwo złożonego egzamin , na palacza 
oraz świadectwa praktyk. Termin skła­
dani i podań ao 15. października 1930 
r. Zakłady Wodociągowe miasta Lwo­
wa, Lwów — Zielona 62. 8728-3

—    — _— t
POTRZEBNA wyszkolona solidna ekspe- 

djrntka do kwieeiarni. Szybkie zgłosze­
nia Zakopane: „Skrytka pocztowa 96".

8904-4
 1
UCZNIA do praktyki przyjmie pracownia 

rusznikarska, Legjonów 3. 8968-2

Kucharka ooszukiwana
na w ieś d c dworu.

Wymagane bardzo dobre gjtowanie, do­
bry stan zdrowia i zupełnie spokojne 
usposobienie. Odpisy świadectw, których 
się nie zwraca. Przedstaw’ *' się osobiście 
we Lwowie. Zgłoszenia pod „Kucharka 
na wieś XX." do administracji „Gazety 

Porannej". S774-6

POSADY ROSZUKSmm
MŁODA praktykantka z ukończoną szko­

łą handlową poszukuje posady biuro­
we;. Zgł. do administracji pod „Skrom­
ne wynagrodzenie" 3693.

RACHUNKOWIEC kawaler obejmie p( 
sadę i na prowincji. Administracja pod 
„R utyna'. 8961-2.

KORESPONDENT polsko - niemiecki bie­
gły maszynista znajomość buchalterji 
pierwszorzędne referencje, poszukuje 
jakiejkolwiek bądź pracy także pól- 
dniowej lub zamiejscowej. Łaskawe 
zgłoszenia „Fachow y1 Administiacja.

8948-4

SZOFER inteligentny poszukuje przy  
zwoitej posady. Wymagania skromne. 
Łaskayre zgłoszenia do Admin. „Gazety 
Por.“  pod „Pewny ‘. 8964-2.

RUTYNOWANA kasjerka szuka posady 
może złożyć kaucję. Łaskawe zgłosze­
nia do Redakcji pod „Rutynowana^.

8945-3 »_ .
STARSZA kucharka tylko dy kuchni szu- 

aa posady. Zgłoszenia: „Kuchnia" „Ga­
zeto Poranna". 8967-2.

SPADKOWIEU, tabularzysta przyjmie po­
sadę z 1 XI. ewentualni^ aa"az Zgło­
szenia: Teluk, Lwów, Potockiego 71.

8914-3

MIEZKAHIAiSKLEPy
POKÓJ kawalerski przy ul. Zamojskiego 

1, zaraz do wynajęcia. Wiadomość tam­
że między grrdz. 6 — 7 I. p. przez ga­
nek. 8782-2.

ZAMIENIĘ ładne mieszkanie 5 pokojo­
we na 4 pokojowe w* domu przedwo­
jennym. „Elde“  do Administracji.

1883-3

POMIESZKANIE sUnec;,ne jeder pokój 1 
ć wa pokoje z kuchnią zaraz do wyna­
jęcia kolo „Merkurego". Wiadomość 
lestauracja Massa, Sygniówka. -J4„ _

POSZUKUJĘ mieszkania 4 
dom tylko przedwojenny. 
Administracji.

pokojowego, 
,Embe“  do 

r. 8882-3

PIĘĆ pokoi do 
miasta. S. F.

wynajęcia w centrum 
893*? 

   1
MIESZKANIE kawalerskie jednoosobowe 

z dwóch pokojów i łazienki z osobnem 
wejściem poszukiwane w śródmieściu. 
Zgłoszenia do Administracji pod „Dr. 
W. W "  8949-3

3 POKOJE z kuchrią i łazienko do wynu- 
jęcia przy ul. Grochowskiej 55. Infor- 
macje pi. Maniacki 10 II. p. Kancelarja 
Lewickiego. 8973-2

K U P H O iS P U lE D A

N A J T A N I E J
Kołdry, koce, materace, poduszki

poleca 8495
KAZIMIERZ S K I B I Ń S K I

Lwów, Kopernika 4. Tel. 5M0.
vis u vis fezkowrona.

 ——■— -— *
PIECE żelazne, szamotowe, krajowe, za­

graniczne, naftowo-gazowe oraz wiecz­
nie płonące. Automaty Swobody poleca 
Rentschner, Legionów 37. 8254-8

SPRZEDAM żakiet barankowy z kołni e­
rzem tchórzowym Chrzanowskiej 14. I. 
piętro. k 8881-2

MEBLE na dogodne spłaty sprzedaje Ma­
gazyn meblowy, Wiśniowieckich 3.

8955-3. 1
PIĘKNY salon w komplecie antyczny 

do snrzedania. pod „Okazja S. T “  B943

FOPTEPIAN ..Ehroara", ..Schmida" 
„W irtha" i inne pierwszorzędne 6Drze 
da 'anio lub wypożyczy w dobre rece. 
Również kunuje i najkorzystniej za­
mienia Skleniarski, Kopernika 26,

8931-3

DO KINA „P A Ł A C E "
ZA DARMO

MOGĄ DZIS PÓJŚĆ:

EMINOWlOZ, OberryńsKa 8.
BISJLNZ KAROL, Zuliłhkiego 8. 
M ADEJEWSKI KAROL, Sobieskiego 2( 
HELLER J „ K aźm ierzów?1: 35. 
PATER ANTONI, M rcoszyn .
DR. ROSENCARTER, S y .stusk a  15. 
BIŁAŚ: EWSK: EMIL, Bitków. 
ENGELKREIS K opam i łb 32, 
KORZENIOW SKA, C boiążczyzn y  
DYP. PASENDOR^ER ARTUR, Źyżyń - 

ska 3.

B ilety  do odebrania od 12— 1.3P 
w  S eaw tarjacie  R edakcji,

H .S .B A N N E R

(Przedruk wzbroniony.)

CZERWONY KOBRA
AUTORYZOWANY P R ZEK ŁAD  

Z ANGIELSKIEGO

Piotr doznał tych samych zawrotnych uczuć, ci 
na balkonie Notre Dame de la Gardę w Marsylji 
Serde zabiło mu gwałtownie, w uszach zaszumiała 
krew.

—  Olgo —  rzekł głosem, który jemu samemu 
wydał się dziwnie daleki. —  Olgo, tym razem 
musisz mnie wysłuchać. Ja... ja dłużej nie znios 
takiego sianu rzeczy. Muszę się wypowiedzieć 
choćby mnie to miało nie wiem ile kosztować. My 
Maleni, że potraUe czekać, ale —  me mogę. 0 , mo., 
najdroższa, gdybyś ty wiedziała, jak ja cię ko 
cham.....

Ujął jej drżącą rękę i sf ostrzegł, że i jej oddecl 
l * *gł przyśpieszeniu. Stracił panowanie nad sob. 
Pochym się, chcąc ją wziąć w ramiona, ale odsu 
nęła go łagodnym ruchem

Słuchaj, Pet — rzekła mam ci dużo dc po 
wiedzenia. W iem . że mnie kocnasz, dałeś mi t< 
wyraźnie do zrozumienia wtedy w Marsylji. Jester 
2 dumna i szczęśliwa, bo .. i ja ciebie kocham 
Ni( przerywaj. To jeszcze nie wszystko. Chcę, że 
nyś u ę  narazi e zadowoli! tem, że cię kocham i cier­

pliwie czekał. Czy zrobisz to dla mnie?
—  Niema rzeczy, którejbym  dla cieb ie  nie 

-.robił —  odpow iedział zdławionym głosem Piotr. —  
\le Donieważ się kochamy... nie rozumiem , dla­
czego...

—  Zaraz ci to wyttłumaczę. Przedewszystkiem 
ozsądek nakazuje czekać, dopóki nie przybijemy 
to ląou, bo przecież może się to okazać tylko przej­
ściowym, morskim sentymentem. Wiesz, jak często 
tarzają się takie rzeczy.

—  Ależ, Olgo —  zaprotestował. —  Ja już o tem 
nyślałem i przysięgam ci, że moje uczucie jest 
>rawdziwe.

—  Nie wątpię, Pet, ale zawsze lepiej poczekać, 
zreszią to jeszcze nie wszystko. Chcę ci coś po- 
iodzieć w najgłębszem zaufaniu. Zauważyłeś, jak 
iedyś Dymitr wspomniał o misji wuja Sergjusza 
ja mu nakazałam milczenie? Dymitr nie miał

prawa zdradzać czudzej tajemnicy, ale to jeszcze nie- 
>ądiry chłopak. Misja wuja jest najświętszym ce- 
?m jego życia i ja mu przysięgłam, że będzie rów- 
»eż ona moim celem Przysięgłam nad ciałem me- 
o zamordowanego ojca.

Płowa Olgi zabrzmiały tak melodramatvcznie, 
e prawie nierealnie. Lecz Piotr uprzytomnił sobie, 

:e atmosfera zrewolucjonizowanej Rosji byka na­
prawdę atmosferą bitwy, mordów i nagłej śmierci 
że takich przeżyć, jak Olgi, nie należałoby sądzić 
odług normalnych. europejskich nojęć.

—  Jak już wiesz —  ciagnęla dziewczyna —  wuj 
-Sergjusz udzielił nam —  (mnie i rodzicom) —  
schronienia, bez względu n s własne bezpieczeń­

stwo. Później chciał nas po kolei wywieźć zagra­
nicę, ale się to nie uaało. Naprzód schwytano i za­
mordowano matkę, a potem ojca. Na grobie ojca 
przysięgłam wujowi, że będę walczyć z bolsze- 
wizmem do ostatniej kropli krwi. Nam udało się 
ujść z życiem i od tej chwili wuj Sergiusz organi ■ 
żuje na całym świecie propagandę antykomunistycz­
na Ma agentów we wszystkich krajach. Pewnie za­
uważyłeś lego wysokiego Egipcjanina, który przy­
szedł na pol.ład w Port Saidzie? —  Piotr skinął 
głową. Otóż, obecnie zanosi się na to, że agitacia ko­
munistyczna ześrodkuje się w szczególności na 
wschodnich posiadłościach, wpierw holenderskich, 
a potem angielskich. Jedziemy tam właśnie organi­
zować obronę. Występy artystyczne są tylko pre­
tekstem.

—  Obciąłbym, żeby Guerdon mógł to usłyszeć — 
mruknął ponuro Piotr.

—  Niech Bóg broni! Nikt nie może o  tem wie­
dzieć! —  ■wykrzyknęła przerażona dziewczyna-

—  W iem . Wyraziłem tylko życzenie... Słuchaj, 
kochanie, uwielbiam cię za to wszystko i Iziękuję, 
ześ rm okazała zaufanie, ale nie rozumiem, co to 
ma wspómego z naszą miłością.

—  Jeszcze nie rozumiesz — westchnęła Olga. — 
Ozy nie widzisz, że moje życic nie należy teraz d< 
ninm? A doco się dręczyć jałowemi teskr-tam i, je- 
ż li nic z nich nie może być przynajmniej na
razie? ’

  Ale może nam przyjść czekać cale &ta. -
wybuchnął Piotr.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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MATERJE MEBLOWE
dekoracje, tapety

T. KY5IAK L S fflf
I l i i n u i  pl> Smolki 4. Tel. 4009. 
LWOWe ul. Kościuszki 20 „  79-85.

6787

LIM U 3YN A 5 - osobow a „P eugeot1* oka­
zyjnie do sprzedania. W iadom ość, ul. 
Asnyka 3, II. p. 8952-2.

I f r r ^ n r w  Solidne -  tanio 
I 1 _  I I I  i w łasny w yró b

W ładysław Weber
Lwów, Batorego 2. 7784

B IB IJO T E K A  orzechowa, em pirowa 
sprzeda okazyjnie stolarnia Turecka 1. 
R ów rież  odnawiam  m eble w  najgor­

szym stanie. Sobolew ski. 8941

DuM do sprzeaania lub do wynajęcia, 3 
pokoje kuchnia w olne w  Winnikach. 
W iadom ość ul. Potockiego 1. 49, w 
poaw órzu na lew o J. Tokarz. 8950.

now e K RAJO W E i Z A ­
GRANICZNE od zł. 2.200 

na dogodne spłaty 
Nowacki i Ska.
8884 Ul. Piłsudskiego 17.

PUURÓŻNB futro z syberyjskich w ilków 
okazyjnie sprzeda kuśnierz KarpGk, 
K urkowa 11 a. 8965-3.

PŁ A SZC ZY K I dr lat 16 w  ogrom nym 
w yborze „S port“ , plac Halicki 3.

8725-10.

m a i n b
TELEGRAM ' P ierw szorzędny salun kra­

w iectw a dam skiego i m ęskiego pod 
kierow nictw em  pierw szorzędnych sil 
fachowych. Jakoteż przyjm uje się wszel 
ką garderobę w- zakres krawiectwa 
w chodzące, do nicowania, m odernizo­
wania i chem icznego czyszczenia po 
nader nizkich cenach. Józef Sowiźral. 
Lw ów , ul. Potockiego 25. 8669 2

W EŁNY na płaszcze i suknie damskie za 
połow ę ceny dotychczasowej kupi Pam 
u Alfonsa U w iery, Lw ów , pl. Halicki 
14 Proszę się przekorać. 8783-15

K R A W A T Y  now e i stare przyjm uje pra 
cowm a abażurów, ul. Piłsudskiego 6. 
tel. >5-33. 8954-2.  ___  i

UNIEW AŻNIAM  legitym ację, wydaną
przez Dyr. Robót publicznych w e Lw o­

w ie do prowadzenia pojazdów  mecha­
nicznych Ludwika Schmidta. 8a47

MEBLE Sypialnie, Jadalnie, Salonowe, 
b iu iow e, kuchenne, solidne, poleca — 
Spółka Rzem iosł, Miejska Wystawa, 
Lw ów , plac Halicki 10 w  podworzu.

8944-10

HUMDR.

ODPOWIEDNIA CHW ILA.
—  Słuchaj Marylko, m ożebym  skorzy­

sta! z obecności tw ego ojca i oświadczy! 
się mu o twoją rękę?

—  Jak to? Tutaj? Na plaży?
—  Tak!... Nie ma on tutaj przynaj­

m niej pod ręką przycisku do papieru ani 
innego twardego i ciężkiego przedm iotu!

Spółdzielnia budowlano-mieszkaniowa

„K R E S O W Y  J 0M “
z ograniczoną odpow iedzialnością WE LWO’ IflŁ. 

w ynajm uje od 1 . listopada b . r. p ocząw szy na terenach  
K w iatków ki Filipów ki (boczna ul. Zielonej, Torosiew icza): 

mieszkania 3 pokojowe z kuchnią zon.
1 „  „  „  „  sutereny

oraz pokoje kawalerskie z osobnem wejściem
w  27 domach w  system ie w illow ym  z now oczesnym  

kom fortem . 
Podania należy w nosić do Zarządu Spółdzielni. 

Inform acji udziela Zarząd ul. Zielona 97, Kw iatków ka, 
codziennie m iędzy godz. 5 a 7 pop. z wyiątiriem niedziel 
i świąt (T elefon  89-95).
8937 Zarząd Spółdzielni.

Najwybitniejsi artyści świata. Czysty melodyjny d ź w ^ k .

do nabycia we wszystkich składach instrum entów muzycznych

rOkSŻL-i ' n czkę z
z kapitałem  do dobrego interesu. M. 
R. 8935 1

FORTEPIANY,, Harmonjum, Stroi, re­
konstruuje, Maurycy, Łyczakowska fil. 
tel. 42-62. 8912-5 1

U W A G A  I  
WIELKI OBRÓT - MAŁY ZYSK!
Znakom ite objady z 3 dań tylko  

1 ’50  w ydaje 8796 
Restauracja, ul. Piekarska 10.

D R Z E W  il Op?łow£
(bukowe, suche)

w  szczapach i rąbane w  czwórki 
z dostawą do domu. C eny nistae.

P O L S K I  P E Ó e w
L w A w - Z n i e s i e n i e .  T e l .  19-88.

MEBLE NA RATYI
Jadalnie, sypialnie 
poleca znana firma 

M C N Z E R A  
Rejtana 4. Telefon 67-91.

FU TRA
w szelkiego rodzaju wykonuje najsu­
m ienniej i najstaranniej na dogodnych 

warunkach znana od roku '870

Firma W ŁADYSŁAW  SOLIK
Lw ów . K urkowa 5./1L p. 7663 

 . 1
MEBLE

sypialnie, jadalnie, salony oraz poiedyń- 
cze sztuki, jakoteż tapicerowane, sprze­
daje za gotów kę i na dogodne spłaty od 

1896 r. istniejącą firma

S za rlo ta  C Z Y S Z
L W Ó W

ul. Rutowskiego 7. w  podwórzu 
naprzeciw  Katedry.

„POLSft! PROG11
przedtem  JOZEF SŁOŃSKI I Ska

LW b W -Z N IE S IE N IE  Te l. 19-8P

Wytwórnia skrzyń-
8888 Drzewo opatowe.

Zawiadamiam
NINIEJSZEM , 2E

Zakład Bandatniczo-ortouedyczny
przeniosłem z ul. Gródeckiej 29 na ul.

G r ó d e c k ą  2  B
! (Dom K atolicki)

Polecając sią nadal P. T. Publiczności, kreśię 
się z poważaniem ,

ZYGM UNT K U Ź N I E W I C Z
BANDAŻYSTA 7570

Lwów, ul. Gródecka 2 6.

SUCHE B U K O W E
D R Z E W O
O P A Ł O W E
rąbane, z dostawą do domu 

po 4 0  zł. za tonę 8963

S K ŁA D  D R Z E W A
PFŚSTWP. 'K O LE
L a  o w , Grćaerka 109. Tel. 10-38

nie czyłtcie 
EKsoervmen- 
tjui ze 
zdrowiem!

Nie d a j c i e  
się Da n ic in -u 
Dego, rzeko- 
ir o rów nie 
dobrego, na­

m ów ić. —  „OIT.A" to m arka w ypró­
bow ana w  ciągu dziesiątków  lat. 8505

„ O L L A '
„PREZERWATYWY,

Patrz na IVr. domu!

wm  Każdemu bez porękl*
sprzeda U  II T  E U UL. SOBIESKIEGO 12.

firma I Ł  Telef, Nr. 43-39.

M  E  B  L  E
wszelkiego rodzaju

NA DŁUGOTERM INOW E SPEC T Y .
7841

W szelkie materiały
budowlane, forniery, dykty, fryzy
firm y „ O  J K O  S M dostarcza

S. POLLAK i Ska
Lwów, ul. Zamknięta 4 i 9.

8590

RACJONALNE ZABIEGI 
ODMŁADZAJĄCE

specjalną metodą ręcznych masaży z za 
stosowaniem  odpow iednich  preparatów 
, ,CEDIB“  dla danej cery uznane przez 
światowych lekarzy - kosm etyków  —  jako 
jedyne odpow iadające celow i —  wykonują 

paryski
Universitć de Beautć Cćdib

Lw ów . Akadem icka 21,

M AGISTRAT król. stoł. m. LW OW A.
L. M. 157.927/30.

W . II/2 .
W e L w ow ie, dnia 4 października 1930,

Obwieszczanie.
W uzupełnieniu ogłuszenia z 29 wrze­

śnia 1930, LM. 138346 30, pedaje się do 
wiadom ości płatników, że Ministerstwo 
Skarbu reskryDteni z 26 września 1930, 
L. D. V. 18390,1 ex  1930, przedłużyło do 
dnia 31 października r. b. w łącznu  moc 
obow iązującą okólnika z 23 kwietnia 1930 
L. D. V. 7661/1/30 w sprawie pobierania 
kar za zw lokę obniżonych do 1 lA %  m ie­
sięcznie zamiast 2 %  od wszelkich wpłat 
uskutecznianych na poczet zaległości w 
pańsiwowych podatkach bezpośrednich 
i opłatach stem plowych.

W skutek tego pobierać będzie Magi­
stra* karę za zw łokę od wszelkich wpłat 
uskutecznianych na poczet wym ienionych 
zaległości do dnia 3i października 1930 
; .  w łącznie w  zniżonej wysokości 1 ) 4 %  
t. j. jeden i pó ł procent od  sta m iesięcz­
nie.

W iceprezydent m ;asta 
W iktor Chajes w. r.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szoaitowy m ilim etrowy (szer. 30 mm.) og łoszen ie  zwykłe za tekstem 15 gr„ za w iersz 1-szpalt m ilim etrowy (szer 60 min.;, na­
desłane 40 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr za wiersz 1-szpalt. m iim etrowy (szer. 60 mm. w tekście (kronika, re­
pertuar) 55 g r „ za -w iersz  1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer 60 mm.) na pierw szej 9tm nie 
70 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr,. kuono i sprzedaż za słowo 12 gr.. matrynionja'ne, korespondencje i prywatne za słow o 12 gr., dla potrzebujących 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjm ujem y tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniow a 300 z l„ cała strona tekstowa 600 z l„ ca ła a tron a  pod na­
głów kiem  (1-sza) 700 z? Ogłoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe Za og łoszę i.’a w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczam y
25 proc. Odpowiedzialności za term inów druk nie przyjm ujem y. S y ta  przekazów nie Donifikuipmy. — U W A G A :  Kolumny ogłoszeniow e są podzielone na
8 łam ów (szpalt), tekstowe 4 tamy. (szpalty).

Z " in k am i W ydaw nictw a „G azety Porannej", Ska z opr. odp. pod za tz  J. PŁOCKIEGO w e L w ow ie. —  Odp. redaktor STEFAN KRZYŻANOWSKI


